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Sesja WRN w Nowym Sączu

Nasza pomyślność zależeć bedzie

od jakości pracy
(Inf. wł.) Wczorajsza sesja

WRN w Nowym Sączu, której
obradami-kierował jej przewod­
niczący — I sekretarz KW PZPR

Henryk Kostecki — uchwaliła

plan rożwoju społeczno-gospo­
darczego i budżet województwa
na rok 1976.

Podstawowe założenia planu
zreferował wicewojewoda —

Edward Ligęza.
Tegoroczna produkcja glo­

balna przemysłu uspołecznione­
go regionu zostanie wykonana
w granicach 102 proc. Pozyty­
wnym zjawiskiem , jest fakt, że

przyrost produkcji został w 94

proc, osiągnięty drogą zwiększo­
nej wydajności pracy. Wyrazem

JAKI BYŁ DLA CIEBIE

MIJAJĄCY ROK?
Czym był mijający rok — dla mnie, dla współtowarzyszy mej pracy?
Jakie wydarzenie ostatnich dwunastu miesięcy było w naszym kraju naj­

ważniejsze?
— Wczoraj, o godz. 0.45 w stalowni konwer-

torowo-tlenowej krakowskiego kombinatu meta­
lurgicznego — informuje dyrektor produkcji Huty
im. Lenina Janusz Razowski — trzecia zmiana

wytopiła dwudziestomilionową tonę stali. Jest to

moja satysfakcja — bo w stalowni „narodziłem
sią”jako fachowiec. Wytop prowadził brygadzista
Marian Lech (notabene jeden z najstarszych pra­
cowników Huty, doskonały stalownik), wraz ze

swoim zespołem, pod nadzorem mistrza kon­
wertorów Andrzeja Ciechańskiego i kierowni­
ka zmiany Zygmunta Badziocha. Mijający rok
w życiu, kraju i moim osobistym to okres, w

którym podjęto ważne decyzje o rozbudowie
hutnictwa. Huty Lenina również, może nawet
— przede wszystkim. Nie mogę tego oddzielić
od moich najbardziej osobistych uczuć, satysfak­
cji.

— W roku 1975 powstało województwo tar­
nowskie. Naturalnie, było to w taoim życiu wy­
darzenie największe, najbardziej znaczące —

mówi wojewoda tarnowski Jan Sokołowski, zna­
ny działacz polityczny, społecznik. — I obok tej
najważniejszej satysfakcji, że Tarnów — ten

ambitny, o wielkich możliwościach ośrodek prze­
mysłowy i kulturalny — stał się stolicą woje­
wództwa, źródłem prawdziwego mego zadowole­
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Jest nas o 330 tys. więcej
niż przed rokiem

szczególnej mobilizacji załóg
pracowniczych była dodatkowa

produkcja rynkowa wartości po­
nad 400 min zł — jako odpo­
wiedź na apel partii i rządu
craz dla uczczenia VII Zjazdu
PZPR. W budownictwie miesz­
kaniowym oddano ponad plan
346 mieszkań. Pozytywnie nale­
ży ocenić przebieg sezonu tury­
stycznego, podczas którego
świadczono usługi dla około 15
min gości.

Do Mankamentów gośpodar-
czych upływającego roku nale­
ży zaliczyć niedostateczną moc

przerobową przedsiębiorstw bu­
dowlanych, co spowodowało nie-

(DAI.SZY CIĄG NA STR. 2)

WARSZAWA (PAP)
Z najnowszych obliczeń Głów­

nego Urzędu Statystycznego wy­
nika, że w końcu 1975 r. Pol­
ska liczy 34.180 tys. mieszkań­
ców, zajmując pod tym wzglę­
dem 7 miejsce w Europie oraz

22 miejsce w świecie.

W ciągu minionych 12 miesię­
cy zaludnienie naszego
wzrosło o ponad 330 tys.
czyli o ok. 1 proc,
się przy tym o 0,8 proc,
ludności miejskiej. W dużej- mie­
rze złożyły się na to zmiany ad­
ministracyjne wprowadzone w

połowie 1975 r. Tylko one spo­
wodowały wzrost liczby miesz­
kańców miast o ok. 120 tys. O-
becnie najwyższy odsetek lud-

kraju
osób,

zwiększył
udział

ności miejskiej występuje w

woj. łódzkim miejskim (90,6
proc.), a następnie w warszaw­
skim stołecznym (87,8 proc.). Po­
nadto w 1975 r. na listę miast

ponad 100-tysięcznych — a jest
ich już 29 — wpisały się: Opo­
le, Rybnik, ’-Tychy i Wodzisław
Śląski.

W latach 1965—1970 liczba lud­
ności powiększyła się o 1.100

tys., natomiast w dobiegającej
końca 5-latce — o 1.300 tys. Prze­
ciętne roczne tempo przyrostu
ludności było więc w tym okre­
sie wyższe.

Podobnie jak w latach ubie- .

głych w dalszym ciągu obser­
wuje się osiąganie wieku pro­
dukcyjnego przez liczne roczni­
ki młodzieży. Z tego tytułu licz-

ba ludności w wieku produk­
cyjnym powiększyła się w br.
o ok. 200 tys. Znamienne jest
również, iż w tymże roku na­
stąpił w porównaniu z latami

poprzednimi wzrost liczby uro­
dzeń. Wiąże się to ze zwiększo­
ną liczbą zawieranych mał­
żeństw. W 1975 r. na ślubnym
kobiercu stanęło 335 tys. par,
czyli o ok. 15 tys. więcej niż w

roku poprzednim. Jest to wynik
osiągnięcia wieku matrymonial­
nego przez liczne urodzone w

latach powojennych roczniki

„wyżowe”.
Wzrost liczby urodzeń jest

szybszy niż liczby zgonów; ma­
my więc do czynienia z powięk­
szaniem się przyrostu natural­
nego.

Wyspa Espiritu Santo

— niepodległym państwem?
Nowozelandzki dziennik „New Zealand Herald” doniósł we

wtorek, że na wyspie Espiritu Santo, wchodzącej w skład archi­
pelagu Nowych Hebrydów w południowej części Pacyfiku, ogło­
szono w ubiegłą sobotę deklarację niepodległości. Deklaracja
miała zostać odczytana w obecności 2700 osób przez Jimmy’ego
Stephensa, przywódcy miejscowej grupy opozycyjnej, określanej
jako „Federacja Nagrimael”.

Z doniesień „New Zealand Herald” wynika, że w drodze do no­
wojorskiej siedziby ONZ znajduje się dwóch wysłanników „no­
wych władz”, którzy mają tam opublikować deklarację niepod­
ległości. Dotychczas wyspa Espiritu Santo, jak i cały archi­
pelag Nowych Hebrydów, stanowiła kondominium W. Bryta­
nii i Francji, które sprawowały tam wspólnie rządy przez pra­
wie 100 lat. Przedstawiciele obu tych państw oświadczyli, że nie

mogą uznać ogłoszonej jednostronnie deklaracji niepodległości,
jednak na razie nie zostań^ podjęte żadne kroki przeciwko
„Federacji Nagrimael'*.

Z
acząłem pisać rano. Mgła snuła się nad sta­
wem i psy szczekały w całej wsi. A Nowy
Rok bieżał, już był gdzieś niedaleko. Na dro­
gach była sroga ślizgawica, może się bieda­
czek gdzie pośliznął, odbił sobie có może,
albo i sińca zaraz na początku zarobił. A

niechże się przyzwyczaja do życia we wsi Bolechowice,
tak jak ja się przyzwyczajam!

Właśnie gdy tylko wkręciłem papier w maszynę do

pisania odezwał się traktor pod oknem, potem zaraz

drugi. Słychać je było bez przerwy chyba przez godzi­
nę. To mój sąsiad najbliższy, Kółko Rolnicze, nawet

w mróz i śnieg, poprzez mgłę — daje znać, że istnieje.
Pewnego razu wsłuchując się .w ten jazgot traktora

przez chwilę miałem ochotę lecieć do baru.
„Taki pan niby mocny, a z barem pan nie poradził!”

— pisze do mnie czytelnik N. Moja wielka wojna z ba­
rem w Bolechowicach zakończyła się klęską, ale jeszcze
nie koniec. Na początku Wszyscy przegrywali z Napo­
leonem, ale potem się odwróciło. A ja mam do czy­
nienia z Napoleonem z GS-u. Ten przebiegły przeciw­
nik twierdził, że bar dla turystów musi istnieć w se­
zonie! A po sezonie:to się na zimę zamknie. Aliści —

powiadał ten prawdziwy Napoleon — zły to polityk,
który jutro nie potrafi się śmiać ze swoich wczoraj­
szych poglądów. .Bar, po krótkiej przerwie otwarto.
Nic nie słyszałem, że wkrótce Bolechowice staną się
Chamonii albo Cortiną jaltą, może nawet Olimpiadę
zimową tu zorganizują. Ale nic nie wiadomo. Nie do­
ceniłem tego, co mi mówił niegdyś maj sąsiad, dzia­
dek Bzukała: „Dawniej, jak nie było jeszcze Zakopa­
nego, to panowie z Krakowa do Bolechowie jeździli!".
Teraz, kiedy Zakopane stało śię nie do zniesienia
z powodu tłoku — może rzesza ludzi runie na. Bole­
chowice, które przecież nie mogą okazać się nieprzy­
gotowane?!

'

Ktoś by powiedział, że poprzednie oświadczenia na

temat baru GS-u, drukowane na tychże łamach były
kłamliwe. StanpwczÓ temu zaprzeczam! One były let­
nie, w zimie obowiązują już inne. Tak, jak w samo­
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Jak wiadomo przemysł ka­
blowy, pomimo ogromnych na­
kładów inwestycyjnych, sięga­
jących w tym pięcioleciu pra­
wie 2 mld zł,/ nie może jeszcze
pokryć wszystkich potrzeb na­
szej burzliwie rozwijającej się
gospodarki. Z tego względu o-

gromne znaczenie mają wszel­
kie przyrosty produkcji. „Polka-
bel”, monopolista produkcji
wszelkiego typu kabli energe­
tycznych, przewodów nawojo­
wych, kabli sygnalizacyjnych i

samochodowych, legitymuje się
w tej materii wynikami zasłu­
gującymi na najwyższe słowa
^uznania. W dniu wczorajszym o

sukcesy i zadania
sprawach tych mówiono szeroko
na posiedzeniu prezydium Kon­
ferencji Samorządu Robotnicze­
go i kolegium dyrektorów „Pol-
kabla”.

I tak zadania pięciolatki wy­
noszące 36,1 mld zł zostały prze­
kroczone o 3,5 mld zł. W 1975 r.

wartość sprzedanej produkcji
wyniosła 10,3 mld zł, co stanowi
201,9 proc, wartości sprzedaży
w 1970 r. Oznacza to, że pro­
dukcja „Polkabla” w ciągu 5-
lecia uległa podwojeniu!

Na pochwałę zasłużyły tu

wszystkie załogi z przedsię­
biorstw wchodzących w skład
(DALSZY CIĄG NA STR. 2)1 ni powyżej zera.

JANUSZ ROSZKO

W3CR0H

chodzie na zimę trzeba zmienić olej na zimowy. Nie­
długo już wszelkie prawdy tego świata, za przykła­
dem GS-u, dzielić będziemy na prawdy letnie i zi­
mowe.

B
rr, zrobiło się mgliste popołudnie. O tej porze jest
już ciemno. Psy śię uśpiły, nawet traktor ucichł
i wieś zdaje się spać. Nie, ona odczuwa tylko skut­
ki kryzysu energetycznego; który dotąd nie dotknął jej
jeszcze brutalnie! A raczej odczuwa skutki kryzysu

Zakładu Energetycznego, który bije w tym roku
wszelkie rekordy. W zeszłym roku w grudniu odnoto­
wałem 24 wyłączenia światła, w tym roku było już
w sumie 26! W tym na dzień przed Wigilią, w pierwszy
dzień świąt, w sobotę po świętach... Tak to pisuję
ostatnio zwykle przy świecach. Napisałem, kiedyś.nie­
bacznie reportaż, o polskich elektrowniach i zatytuło­
wałem go „Do Desy z kandelabrami!". Nic podobnego,
kandelabry są potrzebne na wsi! Zakład Energetyczny
Kraków-Teren —

. oby sława jego przekroczyła granice
szczupłego zasięgu — zadbał o to, aby Bolechowice

■spędzały święta ,we. właściwej atmosferze, przy blasku
świec. Któż to widział bowiem, aby tak za pierwszym
razem trafić widelcem w świątecznego indyka?! Naj­
pierw niech zapanuje ciemność, potem zamigoce świe-

nia było natychmiastowe, wprost błyskawiczne
okrzepnięcie województwa. Nie mogę traktować

tego z dystansu człowieka urzędowo odpo­
wiedzialnego. Źródłem prawdziwego zadowoJ
lenia jest dla mnie możliwość słu­
żenia społeczności. Tak rozumiem moje obo­
wiązki i chęć udowodnienia, że ich realizacja
musi być niejako osobiście przeżyta, wkorzenio-
na w każdą naszą myśl. Za parę godzin spotka­
my się z pracownikami tarnowskich „Azotów” —

tam usłyszymy również uwagi o tym, jak ma­
my pracować lepiej w nowym roku. Bo pra­
cować dla zespołu ludzkiego, to znaczy wysłu­
chiwać również jego opinii,

— Bogaty, dobry, chociaż nielekki rok —

mówi rektor Uniwersytetu Jagiellońskiego prof.
dr Mieczysław Karaś — był to okres w którym
oddałem do druku z całym zespołem współpra­
cowników „Słownik wymowy polskiej”. Rok, w

którym uzyskałem dodatkowych 560 -miejsc
mieszkalnych dla studentów naszej uczelni. Rok,
w którym godziłem pracę społeczno-zawodową
z marginesami pracy naukowej. Najważniejszy­
mi wydarzeniami zaś w skali kraju było otwar­
cie perspektywy dalszych działań dla rozwoju
nauki polskiej.

(DALSZY CIĄG NA STR. 2)

W I kwartale 1976 roku

Dalszy wzrost
dochodów ludności

WARSZAWA (PAP)
30 bm. dokonano w Ministerstwie Finansów (z udziałem

przedstawicieli kierownictwa Ministerstwa Handlu Wewnętrzne­
go i Usług oraz innych resortów) oceny sytuacji pieniężno-ryn-
kowej w IV kwartale 1975 r. oraz rozpatrzono i zatwierdzono
bilans pieniężnych przychodów i wydatków ludności na I kwar­
tał 1976 r.

W nadchodzącym kwartale, zgodnie z zatwierdzonym bilansem,
przewiduje się dalszy wzrost — w porównaniu z rokiem bieżą­
cym — pieniężnych dochodów naszego społeczeństwa, jak i jego
wydatków, zwłaszcza na zakup różnego rodzaju towarów.

Wysoka dynamika tych dochodów wymagać będzie wydatnego
zintensyfikowania przez resorty gospodarcze dostaw towarów

rynkowych, ich asortymentowego dostosowania do potrzeb kon­
sumentów. Wobec rosnących wymagań, producenci muszą poło­
żyć znacznie większy nacisk na jakość wyrobów.

. ■*.
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Przy krakowskiej
Akademii Wycho­
wania Fizycznego
od 13 lat działa stu­
dio baletu nowocze­
snego „Kontrast”. I
Przez ten czas jego ,

zespół przygotował
8 spektakli baleto­
wych, które prezen­
towane były w kra­
ju i za granicą,
wszędzie zdobywa­
jąc uznanie publici- .

ności. Do „Kontra­
stu” należy 40 osób, ;

kieruje nim Jacek
Tomasik, który jest _

także choreografem |
przygotowanych do- i

tychczas spektakli. H

Najnowszy program t
„Kontrastu” nosi ty- l
tuł „Kompozycje do j
muzyki Pink Floyd”. />
Na zdjęciu: grupa g
baletu nowoczesne- i

go „Kontrast". i

'

Księga życzeń
noworocznych
w Belwederze
Kancelaria Rady Państwa

zawiadamia, że księga ży­
czeń noworocznych wyłożona
zostanie' w Sali Pompejań-
skiej Belwederu w dniu 1

stycznia 1976 r. w godz. 11.00
— 13.09.

100 rocznica

urodzin W. Piecka

,,'L.
A CAF — Sochor

Niespodzianki
grudniowej aury

Grudniowa aura płata niespo­
dzianki. W Beskidach po śnie­
życy nadeszła nagła odwilż, a

30 bm. rano rozpoczął się kolej­
ny atak zimy. Nastąpiło znaczne

oziębienie, temperatura spadła
do minus 6 stopni C w dolinach
i minus 10 stopni C wysoko w

górach.
W partiach szczytowych zaczął

padać śnieg, pokrywając stoki

górśkie i zmrożoną warstwę
śniegu, białym puchem.

Natomiast w Bydgoszczy tem­
peratura dziś dochodzi do 6 stop- takim wypadkom, upraszcza też li szczególne zasługi w dziele na-

ni powyżej zera. ■formalności przy dochodzeniu od- (DALSZY CIĄG NA STR. 2)

Ustawy wchodzące w życie
od nowego roku

WARSZAWA (PAP)
stycznia 1976 r. wchodzi w

I

I|

FELIETON
przj

świecach

szkodowań. Podstawowy cel u-

stawy — to poprawa warunków

bytu osób, które uległy wypad- |
kom w toku wykonywania pra- I

cy zawodowej. Jest ona dalszym *

krokiem w dziedzinie ochrony

1

życie — oprócz ustawy budżeto­
wej na rok przyszły — 10 ustaw

spośród uchwalonych w br. przez
Sejm.

Ustawa o świadczeniach z ty- praw pracowniczych.
tulu wypadków przy pracy i cho- Ustawa o dalszym zwiększeniu
rób zawodowych kompleksowo świadczeń dla kombatantów i

reguluje problematykę w tym więźniów obozów koncentracyj-
zakresie, zawiera rozwiązania nych
korzystne dla osób, które uległy i państwa o ludzi, którzy położy-

I

to wyraz troski partii

g

We wtorek w Domu Związ­
ków w Moskwie odbyła się
akademia z okazji setnej ro­
cznicy urodzin Wilhelma
Piecka — wybitnego działa­
cza niemieckiego i międzyna­
rodowego ruchu komunisty­
cznego, prezydenta pierwsze­
go w historii Niemiec pań­
stwa robotniczo-chłopskiego
— Niemieckiej Republiki De­
mokratycznej.

Po katastrofie

w indyjskiej
kopalni

W związku z tragiczną ka­
tastrofą w indyjskiej kopalni
węgla Chas Nala przewodni­
czący ZG Związku Zawodo­
wego Górników Jan Lcś

przesłał na ręce przewodni­
czącego Indyjskiej Narodowej
Federacji Górników — Kanti
Mchta dopeszę z wyrazami
głębokiego współczucia i bra­
terskiej solidarności od wszy­
stkich górników polskich.

czka, a przy świeczce zjemy sobie indyka i długo bę­
dziemy śpiewać kolędy, aby zagłuszyć inne słowa i me­
lodie, które nam się na usta cisną...

Z8 ha, miałem pisać o tym, że nadchodzi Nowy Rok.
JŁS Miałem nawet pomysł, że opiszę jak to Sylwestra
* "

trzy lata temu spędzałem w pępku starożytnego
świata, w Luksorze, jak tuż przed północą przecho­
dź łem kolo sławnych Kolosów Memncna i jak straszny
wiatr dął nad świątyniami faraonów, o tym, jak to w

polskiej misji archeologicznej zabrzmiał polski śpiew.
„Nowy Rok bieży!”. Było to o godzinie pierwszej cza­
su miejscowego, bo jako ludzie uczeni uwzględniliśmy
tę różnicę czasu między Krakowem a Luksorem nad
Nilem. Wszystkie wielbłądy z okolicy pouciekały, sza­
kale wyły w górach Dżeblu, a szejk Ali oraz szef ga-
firów tańczyli na dziedzińcu Metropolitan House z

laską, taką wielką, zagiętą, jak święty Józef ją trzyma
w szopce... Potem jeszcze od strony misji archeologów
japońskich przyjechał pan Takamura na osiołku i już
mieliśmy prawie całą szopkę... Tym bardziej, że Raj­
mund na widok pana Takamury na osiołku, który

pojawił się w pustynnym krajobrazie cd strony świą­
tyni Hatszepsut o godzinie 12.30 zawołał w pierwsze)
chwili: „O Matko Bosko! Czy to jawa?”. Ale o Jawie —

przez wielkie J — jeszcze będzie. Jak można przy migo­
tliwej świecy napisać cały felieton o Nowym Roku w

Egipcie? Oczy mnie już bolą. Rajmund następnego
dnia rano odprowadził mnie do samolotu, bo leciałem
do Kairu i pytał się, czy naprawdę w nocy ktoś, przy­
jeżdżał na osiołku? W samolocie linii egipskich, które

nazywaliśmy „Inszallah Air Lines", bo o pytanie
o której poleci samolot — odpowiadają tam zawsze

„Inszallach" (Jak Bóg da!) — podano mi... indyka!
Tak to świąteczny indyk potrafi człowieka nawet w

powietrzu nad Nilem dogonić; W sam Nowy Rok. A tu

tymczasem Nowy Rok bieży ku Bolechowicom. Mój
sąsiad z Karniowic, dyrektor Gasidło zaciera ręce, bo
mu się areał zwiększa w jego Krakowskim Ośrodku Po­
stępu Rolniczego, ja zacieram ręce, bo kiedy dy­
rektor Gasidło wszystek grunt od chłopów-robotników
wykupi, to umilknie mi traktor pod oknem, bo Kółko
Rolnicze wreszcie zlikwidują. A tylko mój przyszły
biograf będzie się martwił, że nie napisze pracy
o wpływie traktora na twórczość moją, bo ten wpływ
ustanie.

J
estem pełen optymizmu w Bolechowicach. Nowy
Rok na pewno, mimo ślizgawicy dojdzie. Zakręty
podsypią mu pewnie solą, zasp nie ma. A szukać
ao za granicą nie chcę. Pewien mój kolega wyjechał
był na Jawę, gdzie w hotelu postanowił zjeść coś ta­

niego. Ale ceny w karcie nie były wymienione. Wy­
brał więc skromnie „POTRAWĘ Z RYŻU”. Czekał
długo; aż tu nagle otworzyły się drzwi od kuchni
i u-yszła stamtąd procesja kelnerów i boyów, niosąc
kurę gotowaną, pieczoną, smażoną, jaja na twardo,
kotlety, zrazy, filety, krewetki, kurry (przyprawę),
ryby i misę do jedzenia tego z ryżem. Po spożyciu tej ,

uczty kolega chorował, a wyjechał o tydzień wcześniej,
bo fundusze się skończyły. To znaczy na drugi dzień :

wyjechał. A ja w Bolechowicach jestem pełen opty­
mizmu, bo w barze nie bywam.

Do Siego ■Roku, Czytelnicy. 1 Panu także, Napoleo- 1

nie z GS-u!

Wybuch na lotnisku

„La Guardia
W nocy

wtorek w

lotniska „1
wym Jorku (dla krajowych
linii lotniczych) eksplodowa­
ła bomba o dużej sile wybu­
chowej. W wyniku eksplozji
co najmniej 14 osób zginęło,
a 75 zostało rannych. Policja
otrzymała telefon zawiada­
miający, że na dworcu lotni­
czym znajduje się druga
bomba. Informacja ta okaza­
ła się fałszywa.

Dotychczas nie wiadomo
kto był sprawcą zamachu i

jakie intencje mu przyświe­
cały.

<<

z poniedziałku na
'

części bagażowej
La Guardia” w No-

Oszczędnościowy
program Portugalii

Rząd portugalski przystąpił
we wtorek do realizacji pro­
gramu posunięć oszczędno­
ściowych w gospodarce, zapo­
wiedzianych 24 ta. przez
premiera Pinheiro dc Azeve-
do. Ogłoszona została pod-
wyż.ka ceny benzyny z 12,50
do 17,50 escudos za jeden litr.

Ropa naftowa jest surowcem

importowanym przez Portu­
galię.
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JAKI BYŁ DLA CIEBIE

ROK?

Ustawy wchodzące w życie
od nowego roku

• SPORT SPORT • SPORT •

Współpraca AM

z przemysłem
Wczoraj podpisane zostało

porozumienie o współpracy
między Akademią Medyczną
i Kombinatem Przemysłu
Kabli „Polkabel”. Dokonali

tego aktu rektor AM prof. dr
T. Popiela i dyrektor naczel­
ny mgr A. Kozub.

Podczas uroczystości T. Po­
piela wręczył medal 600-lecia
AM dyrektorowi A. Kozubo­
wi zaś
500-lecia

(patrona
Następcy
I sekretarzowi
Jaroszowi.

Jest to już
Akademii z

przemysłem. Pierwsza podpi­
sana została z Hutą im. Le­
nina i przynosi obu stronom
konkretne korzyści. AM ota­
cza pracowników Kombinatu
specjalistyczną opiekę lekar­
ską, natomiast HiL zapewnia
finansowanie zakupów nie­
zbędnej aparatury dla celów

naukowych i diagnostycz­
nych.

pamiątkowe medale
urodzin Kopernika
krakowskiej AM)

dyrektora Z. Issie i
KZ PZPR W.

druga umowa

krakowskim

- Dla uczczenia

70-lecia ZNP

Klub Nauczyciela w Nowej
Hucie zorganizował wczoraj
uroczystą sesję poświęconą
70 rocznicy powstania Związ­
ku Nauczycielstwa Polskiego.
Przygotowano na nią refera­
ty poświęcone organizacji taj­
nego nauczania i działalności

oświatowej w okresie okupa­
cji, odbudowy szkolnictwa
polskiego po wojnie — na te­
renie byłego powiatu krako­
wskiego.

W klubie otwarto również
interesującą wystawę, która

obrazuje dzieje zawodowej
organizacji nauczycielskiej.
Stała się ona związkiem o

charakterze postępowym, pa­
triotycznym.

Powyższa inicjatywa to ko­
lejny dowód zaangażowanej
postawy członków Związku
Nauczycielstwa Polskiego
Nowej Hucie. -

w

Piec przepychowy
w rozruchu

Przed siedmioma dniami
załoga generalnego wykona­
wcy „Budostal-3” oraz załogi
„Elektromontażu”, „Monti-
ńu”, „Mostostalu” i Krakow­
skiego Przeds. Budowy Pie­
ców Przemysłowych rozpo­
częły rozruch nowego piątego
z kolei pieca przepychowego
Walcowni Gorącej Blach Hu­
ty im. Lenina, przystosowa­
nego do produkcji blachy
krzemowej. Rozpalenie pieca
i dojście do ’

pełnej zdolności

produkcyjnej do dnia 15 sty­
cznia 1976 r. pozwoli na po­
danie wsadu blachy dla po­
trzeb Walcowni Blach Tran­
sformatorowych w Bochni.

Z dalekopisu
© (cas) 30 grudnia br. Ru­

munia uroczyście obchodziła
28 rocznicę proklamowania
Rumunii republiką.

© W stolicy Libanu w Bej­
rucie nie zanotowano poważ­
niejszych wystąpień zbroj­
nych.

© Władze hiszpańskie
przekazały Marokańczykom
administrację dwóch portów
lotniczych (wojskowego i pa­
sażerskiego) w stolicy Sahary
Zachodniej El-Ajum. Porozu­
mienie w tej sprawie zawar­
to 14 listopada br. podczas
trójstronnej konferencji z u-

działem przedstawicieli Hisz­
panii, Maroka i Mauretanii.

© Po 18 dniach oblężenia,
siły proindonezyjśkie
morze Wschodnim
miasto Fo Alieu.

© Reżim chilijski
uwięzioną 1 listopada
letnią lekarkę brytyjską S.
Cassidi. Udzielała ona pomo­
cy medycznej patriotom chi­
lijskim i za to została aresz­
towana. Po powrocie do Lon­
dynu poinformowała dzienni­
karzy, że była wielokrotnie

poddawana torturom. Rząd
brytyjski postanowił odwołać

swego ambasadora z Chile.

na Ti-

zajęły

zwolnił
br. 37-

POGODA

tylko w rejonach
początkowo bez-

ze stopniowym
zachmurzenia do

możliwy

Krakowskie Biuro Prognoz
IMG W informuje:

SYTUACJA BARYCZNA:
Falska w obszarze przejścio­
wym pomiędzy wyżem znad
Alp a głębokim niżem znad
północnej Skandynawii.

PROGNOZA DLA POLSKI
POŁUDNIOWEJ: Zachmurze­
nie duże,
górskich
chmurnie
wzrostem

dużego. Miejscami
opad mżawki lub deszczu ze

śniegiem. Zamglenia, lokalnie
mgły. Temperatura maksy­
malna dniem od —1 do +3
st. minimalna nocą od —2 do
—6 st. Wysoko w Tatrach no­
cą —2 st. dniem ok. 0 st. Wia­
try słabe i umiarkowane po-
łudniowozachodnie i zachod­
nie. W Tatrach umiarkowa­
ne i dość silne, okresami sil­
ne i porywiste z kierunków
zachodnich.

2S456
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(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
— Uważam, ze najważniejszymi wydarzeniami

; mijającego roku były Wszystkie decyzje podjęte
! przez partię i rząd dla ułatwienia życia kobiet
; pracujących — mówi sekretarz KZ PZPR dę-
i bickiego „Stomilu” Teresa Wierusińska. — Urlo-
; py macierzyńskie są dłuższe; od 1 stycznia ko-
[ biety będą otrzymywały zasiłek, porodowy. W

„Stomilu” pracuje około 1800 kobiet, stanowią
one jedną czwartą naszej organizacji partyjnej.
Łączymy w kończącym się, Międzynarodowym
Roku Kobiet nadzieje rozbudowy produkcji na­
szej fabryki z przekonaniem, że ten rok się... nie

kończy, że w najbliższych i dalszych latach ko­
bieta będzie traktowana z należną jej troskliwo­
ścią w imię interesów społecznych.

— Mijający rok był pracowity, bogaty w o-

siągnięcia — mówi dyrektor Stacji Hodowli Ro­
ślin Ogrodniczych w Dziekanowicach Władysław
Pokorny. — Jakże mi tu oddzielać saty­
sfakcję zawodową i osobistą? Kocham ziemię.
Jeśli więc powiem, że uznaję za najważ­
niejsze w 1975 roku decyzje czynników kie­
rowniczych ułatwiające pracę rolnictwu, to mu­
szę od razu dodać, że to jest również wynikiem
aktywnej postawy rolników. Daliśmy rolnikom
i ogrodnikom 4 miliony sadzonek truskawek, wie­
le ton nasion. Otrzymałem nagrodę I stopnia mi­
nistra rolnictwa za to, że sadzonki truskawek

były wolne od chorób. Owoców jest wtedy o 40
procent więcej! To nie był tylko rok — to było
dziesięć lat pracy nad wyhodowaniem takich sa­
dzonek.

— Kilka tragicznych przypadków potrafiłem
zamienić w powrót z dalekiej podróży, wydawa-

i łoby się podróży bez powrotu — mówi dr Józef
Resko zastępca dyrektora Zespołu Opieki Zdro­
wotnej, ordynator oddziału chirurgicznego szpi­
tala w Krynicy. — To mniemanie nie jest wy­
nikiem rutyny. Ale przyznać trzeba, że bez do­
świadczania takich właśnie radości z przywró­
cenia ludziom zdrowia i życia — pracować nie
można. Za najważniejsze wydarzenie roku 1975
uznaję uchwały VII Zjazdu Partii. Są one wyni­
kiem niełatwego, trudnego optymizmu i w jego
narodzinach widzę wejście w nowy etap rozwoju
kraju. Bez nadmiernych chwalb, bez fanfar
trzeba realizować wszystkie jego wskazania. O-
znaczają one bowiem dalszy rozwój Polski.

— Już 93 lata pracuje nasz zakład — mówi
dyrektor Fabryki Maszyn Wiertniczych i Gór­
niczych „Glinik” w Gorlicach Kazimierz Kotwi­
ca — i rok 1975 był najbogatszy w produkcji.
Fabryka otrzymała Sztandar Pracy I Klasy, zdo­
była pierwsze miejsce w konkursie — współ­
zawodnictwie na najlepsze warunki socjalno-
bytowe. W skali kraju to dużo, bardzo dużo. W
skali kolektywu to osiągnięcie olbrzymie. Są­
dzę, że tak mogą powiedzieć również wszyscy
pracownicy naszej fabryki. Są w kończącym się
roku satysfakcje bardziej osobiste — dwie moje
córki są już na drugim roku studiów metalur­
gicznych w AGH, syn w pierwszej klasie li­
cealnej. Piszę pracę habilitacyjną. Lecz cóż by
to wszystko znaczyło bez perspektyw realizacji
zamierzeń? Dlatego właśnie decyzje o nowym
planie są w wymiarze uchwał VII Zjazdu Par­
tii naszą własną sprawą.

Rozmawiał OLGIERD JĘDRZEJCZYK

kobiet brytyjskich
LONDYN (PAP)

Jak już donosiliśmy, w po­
niedziałek weszły w życie długo
oczekiwane w Wielkiej Brytanii
ustawy, których celem jest li­
kwidacja wszelkiej dyskrymina­
cji kobiet. Pierwsza z tych u-

staw głosi pełne zrównanie płci,
druga — równą płacę za równą
pracę. Warto przypomnieć, że

ustawy te uchwalono już w ro­
ku 1970, jednakże można je by­
ło zrealizować dopiero teraz, po­
nieważ pracodawcy przez wiele
lat stawiali opór, nie chcąc u-

znać pracy kobiet za pełnowar­
tościową.

Pierwszy dzień pełnego zrów­
nania płci zakończył się kilkoma
porażkami bojowniczek o swe

prawa. Dziennikarka, która

wkroczyła do znanej winiarni
na Fleet Street, gdzie dotych­
czas nie wpuszczano kobiet, zo­
stała wyproszona. Nieco lepiej
powiodło się jej koleżance po
fachu, która udała się do inne­
go dotychczasowego sanktua-

rium mężczyzn — restauracji
„Simpson”. Kelner dość długo ją
ignorował, wreszcie znalazł Sa­
lomonowe wyjście z sytuacji,
tytułując ją „sir” i podając jej
posiłek.

Poniedziałkowy „Times”, któ­
ry na pierwszej stronie obszer­
nie donosi! o zrównaniu płci, na

dalszych stronach sam zgrzeszył
przeciwko nowym ustawom, pu­
blikując ogłoszenie' „Do maga­
zynu z garderobą męską poszu­
kiwana atrakcyjna ekspedient­
kawwiekuod20do35lat”. Od

wczoraj nie wolno zamieszczać
ogłoszeń, W których poszukiwa­
na do pracy osoba ma mieć u-

staloną płeć.
Nowe problemy stanęły przed

dyrekcją kolei państwowej: w

ub. miesiącu postanowiono
sprzedawać kobietom tańsze bi­
lety w okręgu Liverpool. Teraz

kobiety nie będą już mogły ko­
rzystać z tego przywileju, by­
łaby to bowiem dyskryminacja
mężczyzn.

NASZYM
TOWARZYSZOM

PRACY -

DRUKARZOM
ŻYCZENIA...

INWESTYCYJNE
NA ROK 1976

(INF. WŁ.) Wczoraj przy­
było do Krakowa dalszych
trzynaście wagonów i urzą­
dzeń, które stanowić będą
wyposażenie nowego budyń-:
ku produkcyjnego Prasowych
Zakładów Graficznych „RSW
Prasa — Książka — Ruch” w

Krakowie. Wydarzenie to

zbiegło się z tradycyjnym
spotkaniem kolegium „Gaze­
ty Południowej” z pracowni­
kami owych zakładów, któ­
rzy codziennie, od lat spra­
wiają, że nasz dziennik uka­
zuje się na rynku czytelni­
czym.

Życzyliśmy naszym me-

trampażom, kierownikom
zmian, składaczom maszyn­
kowym, maszynistom rota­
cyjnym, cynkografom wielu
dobrych osiągnięć w

przyszłym, dziękowaliśmy za

ofiarną pracę w roku 1975.
Bylibyśmy bardzo radzi — i
z nami czytelnicy „Gazety”
— gdyby następne spotkanie
za rok odbyło się w halach
produkcyjnych Prasowych
Zakładów Graficznych u

zbiegu alei Pokoju z ulicami
Grzegórzecką i Powstańców
Warszawy. „Chemobudowa”
jako główny wykonawca ma

okazję (również — duże mo­
żliwości) przyobleczenia na­
szych życzeń w kształt real­
ny. (j)

roku

Pierwszy strajk przeciwko mafii
RZYM (PAP)

W miejscowości Gioiosa Jonica
w pobliżu Regio di Calabria w

południowych Włoszech odbył
się protestacyjny strajk po­
wszechny — przeciwko mafii.
Gioiosa Jonica, licząca 10 tys.
mieszkańców, jest jedną z miej­
scowości Calabrii, najdalej na

południe wysuniętego regionu
Półwyspu Apenińskiego, które

zostały najbardziej dotknięte
przybierającą ostatnio na sile

przestępczą działalnością mafii.
Strajk w Gioiosa Jonica był

pierwszą tego rodzaju manife­
stacją w Calabrii i prawdopo­
dobnie również we Włoszech.

Wzmożony ruch narciarski
w górach sprawił, że ratownicy
Górskiego Ochotniczego Pogoto­
wia Ratunkowego mają pełne
ręce roboty. Do 29 bm. ratowni­
cy beskidzkiej grupy GOPR od­
notowali 100 wypadków narciar­
skich na trasach i nartostradach,
z których 50 stanowiły ciężkie
kontuzje i złamania wymagają­
ce zwożenia
ciarzy przy
specjalnych

Najwięcej
wano na Skrzycznem,

niefortunnych nar-

pomocy „akii” czyli
sań ratunkowych,

wypadków odnoto-

Małym

WARSZAWA (PAP)
Już tylko godziny dzielą

nas od 1976 roku: pierwszego
nowej 5-latki i szóstego —

całej obecnej dekady. Już
tylko godziny pozostały do

ostatecznego zamknięcia bi­
lansu • 1975 r., wieńczącego
bezprecedensowy okres roz­
woju społeczno-gospodarcze­
go kraju od 1971 roku. Nie­
ustająca aktywność ludzi
pracy, liczne zobowiązania
podjęte przed VII Zjazdem
PZPR i pogłębiane po nim

dodatkowymi inicjatywami
— sprawiają, że i ten rok
zakończymy dobrymi wyni­
kami. Świadczą o tym m. in.

informacje z tysięcy zakła­
dów, meldujących zarówno
o pełnym wykonaniu rocz­
nych zadań, jak i o ich po­
ważnym przekroczeniu.

Od pierwszego więc dnia

nowego roku, od pierwszej
jego godziny, trzeba w pełni
wykonywać bieżące zadania.
Nie wolno obniżyć lotu o-

statnich tygodni kończącego
się roku, pozwolić sobie na

przejściowe nawet zwolnie­
nie rytmu produkcji. Od te­
go bowiem zależeć może po­
wodzenie wszystkich naszych
zamierzeń w 1976 r.

Popatrzmy: wartość

dukcji przemysłowej,
wzrośnie o 8,8 proc.,
przekroczyć w zbliżającym
się roku 2 biliony złotych.
Oznacza to, że każdego pow­
szedniego dnia będziemy wy­
twarzać różne wyroby za ok.
7 miliardów zł, a w tym pra­
wie 3 mld zł przypadną na

produkcję rynkową,
godzina pracy (licząc
dzinny dzień roboczy)
— statystycznie rzecz
— blisko 900 min złotych za­
wartych w dobrach material­
nych!

To wielkość ogromna i

pro-
która

ma

Jedna
8-go-
daje

biorąc

100 wypadków
narciarskich

w Beskidach

Skrzycznem i na okolicznych
stokach wokół Szczyrku, gdzie
ruch narciarski bije wszelkie
rekordy. Znaczna ilość wypad­
ków miała miejsce także na

stokach Pilska, gdzie akcja ra­
tunkowa była szczególnie utru­
dniona.

Zdaniem naczelnika beskidz-

każde jej pomniejszenie,
choćby o 1 procent, przynio­
słoby niepowetowane straty.

Problem ilościowego wzro­
stu stanowi jednak tylko je­
dno z węzłowych zadań 1976
roku. Równolegle bowiem
musimy osiągnąć znaczne po­
stępy w innej 'sferze. Mamy
na myśli przede wszystkim
sprawę podniesienia jakości
pracy: wszędzie, w każdym
regionie kraju, zakładzie, na

każdym stanowisku. Chodzi
więc o przyspieszenie tempa

intensywnej
pracy

i szczytnych
celów

zwiększania wydajności pra­
cy i jej udziału w przyroście
wytwórczości.

Spełniając te warunki, u-

zyskamy zwiększenie docho­
du narodowego o 8,3 proc i
w identycznym stopniu —

funduszu spożycia (w tym z

dochodów osobistych — o 8,8
proc.), zgromadzimy niezbęd­
ne środki na rozwój budow­
nictwa mieszkaniowego, na

wzrost świadczeń socjalnych.
Poprawa jakości pracy jest

główną drogą do umocnienia
i pogłębienia równowagi e-

konomicznej na

einku.
Ródmowaga

— to również
korelacja nakładów inwesty­
cyjnych z możliwościami gos­
podarki narodowej i uspra-

każdym od-

ekonomiczna
odpowiednia

kiej grupy GOPR — mgr. Ma­
riana Bieleckiego — przyczyną
wypadków bywają najczęściej
słabe umiejętności jazdy, brak
kondycji, lekceważenie przepi­
sów porządkowych
mierna brawura w

dów.
GOPR apeluje o

szczególnej ostrożności w czasie

zjazdów, gdyż na mocno oblo­
dzonych trasach jazda wymaga

doskonałej techniki i kondycji,
a o wypadek nietrudno.

oraz nad-
czasie zjaz-

zachowanie

O-

towarzyszyć bez-
przestrzeganie

i ustaleń związa-
gospodarowaniem

wnienie procesu inwestycyj­
nego w ogóle. Ponad jedną
czwartą podzielonego docho­
du narodowego przeznacza
się w 1976 r. właśnie na in­
westycje. Są one planowane
na poziomie o 5,8 proc, wyż­
szym w porównaniu z pla­
nem na 1975 rok. Takie roz­
ważne podejście do inwesty­
cji w roku przyszłym jest w

pełni uzasadnione, startuje­
my bowiem do zadań przy­
szłego 5-lecia z wysokiego
ich poziomu. Nakłady roku
1976 są dwukrotnie większe
od zrealizowanych w 1971 r.

Planowana ich wielkość w

kwocie 527 mld złotych,
znacza dobre zapoczątkowa­
nie programu inwestycyjne­
go przyszłego 5-lecia.

Naszej pracy w nowym ro­
ku musi

względnie
przepisów
nych z

środkami finansowymi i ma­
terialnymi, a także podnie­
sienie na znacznie wyższy
poziom dyscypliny społecz­
nej, poziomu organizacyjne­
go, ładu i porządku w każ­
dym zakładzie pracy.

Rok 1976 powinien także
umocnić ekonomiczną pozy­
cję naszego kraju na świecie.
Predestynuje nas do tego za­
równo planowany ilościowy
wzrost produkcji, jak i jej
dalsze unowocześnienie oraz

poprawa standardu wytwa­
rzanych wyrobów, ich walo­
rów użytkowych, technicz­
nych, funkcjonalnych i este­
tycznych.

Pokierujmy zatem naszą
pracą tak, aby w całości i z

nadwyżką zrealizować przy­
szłoroczny program; program
mierzony nie tylko naszymi
aspiracjami, ale także możli­
wościami i potrzebami.

TADEUSZ SAPOCINSKI
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rodowego i społecznego wyzwo­
lenia kraju. Postanowienia usta­
wy obejmują żołnierzy fronto­
wych, partyzantów, uczestników
ruchu oporu, nauczycieli z tajne­
go nauczania, więźniów hitlerow­
skich obozów koncentracyjnych i
więzień oraz tych, którzy w

pierwszym okresie po wyzwole­
niu z bronią w ręku walczyli o

utrwalenie władzy ludowej. U-
stawa jest prawnym wyrazem
przyjętego przez Biuro Politycz-
re KC PZPR programu dalszego
zwiększenia świadczeń dla śro­
dowiska kombatanckiego i więź­
niów obozów koncentracyjnych.

Ustawa o ubezpieczeniu spo­
łecznym osób wykonujących pra­
cę na rzecz jednostek gospodar­
ki uspołecznionej na podstawie
umowy agencyjnej lub umowy
zlecenia obejmuje tę 160-tysięcz-
ną grupę społeczno-zawodową
pełnym w zasadzie zakresem
świadczeń ubezpieczeniowych.

Ustawa o zmianie ustawy o

prawie autorskim przedłuża o-

kres ochrony autorskich praw
majątkowych z 20 do 25 lat.

Dostosowanie zasad opodatko­
wania do obecnych warunków

społecznych i ekonomicznych ma­
ją na celu ustawy finansowe: o

podatku od spadków i darowizn;
o opłacie skarbowej; o podat­
ku wyrównawczym; o ulgach
podatkowych z tytułu inwesty­
cji; o niektórych podatkach i o-

płatach terenowych.
Ustawa zmieniająca ustawę o

rozliczeniach pieniężnych jedno­
stek gospodarki uspołecznionej
zapewnia możliwość bardziej
elastycznego posługiwania się od­
setkami, jako instrumentem po­
lityki finansowej zapewniającej
przestrzeganie dyscypliny rozli­
czeń.

Przypomnijmy, że Sejm uchwa­
lił w br. 23 ustawy. 11 z nich we­
szło już w życie. Wśród tych u-

staw są tak doniosłe akty praw­
ne, jak te, które wiążą się z

wprowadzeniem dwustopniowego
podziału administracyjnego pań­
stwa, czy też kompleksowo re­
gulują stan prawny w określo­
nych dziedzinach (prawo celne,
prawo bankowe, ustawa o pań­
stwowym arbitrażu gospodar­
czym).

1 marca 1976 r. wchodzi w

cie uchwalona na ostatnim
siedzeniu Sejmu nowelizacja
deksu rodzinnego i opiekuńczego,
przeprowadzona pod kątem lep­
szej ochrony interesów dziecka i

rodziny.

ży-
po-
ko-

■

S. Bobak piąty wOberstdorfie
W Oberstdorfie odbył się pierwszy konkurs skoków XXIV Tur­

nieju Czterech Skoczni. Zwyciężył 17-letni Austriak Toni Innauer

przed Jochenem Dannenbergiem (NRD) i
hołdem Bachlerem. Doskonale spisał się
nisław Bobak, który zajął piąte miejsce.

swym rodakiem Rein-
nasz reprezentant Sta-

Nawojo-
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„Polkabla”, a więc Krakowskiej
Fabryki Kabli, Bydgoskiej Fa­
bryki Kabli, Fabryki Przewo­
dów Nawojowych w Będzinie,
Fabryki Przewodów

wych w Legnicy, Fabryki Kabli
w Załomiu k. Szczecina, Centro-
kabla z Bytomia, Ośrodka Ba­
dawczo-Rozwojowego w Ożaro­
wie, Zakładu Maszyn Kablo­
wych w Krakowie. Nowe pię­
ciolecie przed załogami tych
przedsiębiorstw stawia kolejne

minionego roku wzro-

13 proc. Wskaźnik po-
przyrostu
wydajności

produkcji
pracy wy-
są to za-

ich reali-

trudne zadania. I ćak już w 1976
r. wartość rocznej produkcji wy­
niesie 11,6 mld zł, czyli w sto­
sunku do
śnie aż o

krycia
wzrostem
niesie 90,8 proc.! Nie
tem zadania łatwe i

zacja wymagać będzie ofiarnej,
znakomicie zorganizowanej pra­
cy załóg i kierownictw fabryk
wchodzących w skład „Polka­
bla”. (ks)

„lamer w 1976 roku
(Inf. wł.) Wczoraj w Fabryce

Silników Elektrycznych „Ta-
mel” w Tarnowie obradowała
Konferencja Samorządu Robot­
niczego, w trakcie której doko­
nano podsumowariia działalności
przedsiębiorstwa w roku bieżą­
cym oraz dyskutowano zadania
roku 1976.

Miniony rok — to w „Tame­
lu” 850 tys. sztuk silników e-

lektrycznych wyprodukowa­
nych na potrzeby kraju oraz na

eksport. Wprowadzona została
do produkcji seryjnej nowa ro­
dzina silników, charakteryzują­
ca się wysokimi parametrami
technicznymi, niewiele ustępu­
jąca wyrobom renomowanych
firm. Podjęto także produkcję
silników elektrycznych dla po­
trzeb rolnictwa. Nastąpił dalszy
wzrost wydajności pracy, popra-

wie uległy warunki socjalno-by­
towe.

Rok 1976 — to w „Tamelu"
wzrost produkcji silników o dal­
szych 70 tysięcy sztuk. Nadrzęd­
nym zadaniem załogi staje się
systematyczna poprawa jakości.
W roku bieżącym wyroby FSE

zdobyły 8 znaków jakości, rok
przyszły zapowiada uzyskanie
znaku „Q”.

Zadania inwestycyjne — to

modernizacja odlewni, budowa
Domu Młodego Robotnika oraz

rozbudowa ośrodka wypoczyn­
kowego w Muszynie. Rozbudo­
wane zostanie również zakłado­
we centrum obliczeniowe, uno­
wocześniony będzie transport
wewnątrzzakładowy. Realizacja
zamierzeń produkcyjnych w ro­
ku przyszłym wymaga dalsze­
go doskonalenia systemu orga­
nizacji pracy w zakładzie, (tor)

Nasza nsmyślność zależeć budzie
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pełne wykorzystanie nakładów
inwestycyjnych. Nie uzyskano
też w pełni zadowalających wy­
ników w rolnictwie. Przyszło­
roczny program społeczno-go­
spodarczego rozwoju regionu w

swych podstawowych założe­
niach jest warunkiem utrzyma­
nia szybkiego tempa przemian
w sferze podniesienia material­
nego i kulturalnego poziomu ży­
cia społeczeństwa. Dynamicznie
rozwijający się ruch turystycz-
no-wczasowy w regionie staje
się ważną dziedziną przemysło-
wo-gospodarczą i jej potencjał
będzie systematycznie rozwijany
na miarę społecznych potrzeb.
M. in. baza lecznictwa zamknię­
tego wzbogaci się o 354 łóżka. Po­
wołane też zostanie wojewódz­
kie przedsiębiorstwo gospodarki
turystycznej — przejmie ono

funkcje koordynatora wszyst­
kich przedsięwzięć w tej dzie­
dzinie.

Miernikiem podniesienia to-
warowości gospodarki rolnej bę­
dzie planowany skup żywca w

wielkości 21,7 tys. ton. W prze­
myśle zakłada się wzrost pro­
dukcji o 5,6 proc.

Nakłady inwestycyjne na roz­
budowę bazy materialnej woje­
wództwa pochłoną kwotę 4,5
mld zł i będą wyższe od tegoro­
cznych o prawie 23 proc. Zasad­
niczymi kierunkami inwestowa­
nia będzie przemysł, rolnictwo,
gospodarka komunalna, budow­
nictwo mieszkaniowe, ochrona
zdrowia oraz oświata. Najważ­
niejsze tytuły inwestycyjne to:
rozbudowa Fabryki Maszyn
Wiertniczych i Górniczych w

Gorlicach, kontynuacja budowy
Sądeckich Zakładów Naprawy

Autobusów, budowa zapór wod­
nych w Czorsztynie na Dunaj­
cu i Klimkówce na rzece Ropie.
Na budownictwo mieszkaniowe
przeznacza się 176 min zł, a e-

fektem będzie uzyskanie 61 tys.
m kw. powierzchni użytkowej
mieszkań wraz z inwestycjami
towarzyszącymi. Przedsięwzię­
cie to umożliwi budowana poli­
gonowa wytwórnia prefabryka­
tów w Nowym Sączu i Gorli­
cach. W roku przyszłym nowe

oczyszczalnie ścieków otrzyma
Piwniczna i Wysowa, kontynuo­
wana będzie budowa oczyszczal­
ni ścieków w Zakopanem, Lima­
nowej, Nowym Targu i Rabce.
Prowadzone będą prace przy
budowie szpitali w Gorlicach,
Limanowej i Nowym Targu.

Budżet województwa po stro­
nie dochodów i wydatków za­
myka się kwotą 2585 min zł. Se­
sja uchwaliła również plan pra­
cy WRN na rok przyszły.

Podniosłym momentem sesji
była dekoracja zasłużonych
kombatantów walki zbrojnej i
ludzi pracy regionu wysokimi
odznaczeniami państwowymi.
Krzyże Kawalerskie Orderu Od­
rodzenia Polski otrzymali: Bo­
lesław Antonik, Zygmunt Cha-
kowski, Bolesław Dutka, Wale­
rian Górski, Józef Hrybiuszko,
Józef Jama, Mieczysław Herbut,
Aniela Jarosławska, Maria Ja­
wor, Władysław Kmak, Andrzej
Michniak, Józef Mroczka, Stani­
sław Niadental, Antoni Ogiela,
Jan Potoczek, Ludwik Poją, Lu­
dwik Piotrowski, Józef Sulak,
Stanisław Szczepanek, Piotr [
Szczebiot, Olimpia Tunia, Broni- I
sław Wielkiewicz, Urszula Wrze- |
cionek, Józef Witkowski, Stefan !
Stawiarz. (jot-ka)

Około sześćdziesięciu
„Pociągów przyjaźni"

wyjedzie w 1976 roku

do Kraju Rad

30 bm. wyjechał do Związku
Radzieckiego pięćdziesiąty drugi
w 1975 r. „Pociąg przyjaźni”,
zorganizowany przez ZG TPPR.

Jak wynika z przyjętego nie­
dawno przez ZG TPPR progra­
mu wymiany turystycznej ze

Związkiem Radzieckim — w 1976
r. wyjedzie do Kraju Rad blisko
60 „pociągów przyjaźni”.

Towarzyszowi HENRYKOWI SZEWCZYKOWI I

wyrazy głębokiego współczucia z powodu śmierci Matki
składają pracownicy

Biura KK FJN i KK NFOZ

Konkurs w Oberstdorfie stał

pod znakiem rywalizacji skocz­
ków Austrii i NRD. Zwycięsko
z tego pojedynku wyszli pod­
opieczni trenera Baldura Preim-
la. Austriacy nie tylko wygrali
konkurs, ale także wprowadzili
do czołowej dziesiątki czterech
swoich
maw

ków.
Do

włączył się także Stanisław Bo­
bak. Polak potwierdził we wtor­
kowym konkursie swe znaczne

umiejętności i jako jedyny ze

stawki rywali z powodzeniem
włączył się w pojedynek zawo­
dników Austrii i NRD. W gro­
nie czołowych skoczków wtor­
kowego konkursu znalazł się u-

trzymujący się w bardzo dobrej
formie 23-letni Reinchold Bach-
ler, a także rekonwalescenci —

Jochen Dannenberg i dwukrot­
ny mistrz świata Hans — Georg
Aschenbach.

Wtorkowa rywalizacja skocz­
ków stała na bardzo wysokim

zawodników. Ekipa NRD

tej stawce trzech skocz-

rywalizacji najlepszych

poziomie.
w drugiej serii skoków wyrów­
nał rekord skoczni rezultatem
110 m, a o jeden metr ustąpili
mu Dannenberg, Schnabl oraz

Bobak. Szczególnie dobrze wy­
pad! Polak W drugiej próbie, po
której awansował z 12 na 5 po­
zycję.

Wyniki: 1. Innauer (Austria)
252,5 pkt. (108 — 110 m), 2. Dan­
nenberg (NRD) 249,8 pkt. (108 —

109), 3. Bachler (Austria) 247,1
pkt. (106 — 108), 4. H. G. Aschen­
bach (NRD) 242,8 pkt. (105 —

107), 5. Bobak (Polska) 239,2 pkt.
(104 — 109), 6. Wanner (Austria)
239,0 pkt. (104 — 106), 7. Schnabl
(Austria) 238,2 pkt. (104 — 109).
8. Eckstein (NRD) 237,0 pkt. (104
— 106), 9. Steiner (Szwajcaria)
236.1 pkt. (103 — 106), 10.
Schwinghammer (RFN) 229,8 pkt.
(103 — 104).

Z naszych zawodników dobrze

spisał się także Janusz Waluś,
który uplasował się na 14 pozy­
cji. Za skoki długości 102 i 102

metry Waluś uzyskał 211,1 pkt.

Zwycięzca konkursu

Pierwszy medal dla Polski
w sportach zimowych

Pierwszy medal olimpijski w sportach zimowych zdobył dla
Polski dwuboista Franciszek Gąsienica-Groń w 1956 roku w Cor-
tinie d’Ampezzo. Niewiele brakowało, a nie znalazłby się on w

reprezentacji olimpijskiej, dopiero w ostatniej chwili został włą­
czony do ekipy. I nie zawiódł. Sprawił wielką niespodziankę.
Wróćmy pamięcią do tamtych dni. Franciszek Gąsienica-Groń,
dziś trener w zakopiańskiej Wiśle, opowiada, jak zdobył brązo­
wy medal olimpijski w Cortinie d’Ampezzo.
„Przed zawodami czułem się

dobrze, wiedziałem, że jestem w

formie. Marzyłem, żeby znaleźć
się w pierwszej dziesiątce. Nor­
wegowie byli zdecydowanymi
faworytami. Rozpoczęły się
Igrzyska. Działacze, a było ich
wtedy więcej niż zawodników,
poklepywali mnie po ramieniu,
trzymaj się, mówili, liczymy na

ciebie. Napięcie, wielkie napię­
cie i nerwy. Podczas pierwszego
skoku odbiłem się o ułamek se­
kundy za wcześnie, fatalnie, nie

mogłem utrzymać równowagi,
przy lądowaniu wywróciłem się,
przekoziołkowałem. Byłem na

szczęście cały, tylko mocno po­
tłuczony. Co za pech! W czasie
treningów nie miałem ani jedne­
go upadku. Otrzymałem bardzo
niską notę, znalazłem się na o-

statnim miejscu. Działacze odsu­
nęli się ode mnie.

Byłem załamany, usiadłem z

boku i popłakałem się. Wtedy
przyszedł trener Orlewicz, pocie-

szył mnie. Skacz spokojnie, tak

jak na treningu — mówił. Nie

mogłem ryzykować, skakałem
już ostrożnie, wyniki były nieco
słabsze, ale w końcu awansowa­
łem w konkursie skoków na 9

miejsce.

Na drugi dzień wystartowaliś­
my do biegu na 15 kilometrów;
Biegło mi się bardzo dobrze, ko­
ledzy z reprezentacji dopingowa­
li mnie na trasie. Jeszcze szyb­
ciej, jeszcze szybciej... Na 13 ki­
lometrze biegnący przede mną
Włoch nagle wywrócił się, mu-

siałem zjechać z trasy, zatrzy­
mać się, żeby nie wpaść na niego,
straciłem kilka, jeśli nie kilka­
naście sekund. Resztkami sił do­
biegłem do mety. £» chwili Ro­
sjanie podchodzą do mnie i skła­
dają mi gratulacje z okazji zdo­
bycia brązowego medalu, oni
mieli tabele i na miejscu doko­
nywali przeliczeń. Wielka ra­
dość!” (tg)

Olimpijska kuchnia
Nawet najlepsi smakosze będą mogli znaleźć coś dla siebie w

menu, które przygotowywane jest dla 10 tys. uczestników
Igrzysk Olimpijskich w Montrealu.

Na dwóch poprzednich olimpiadach prowadzone były ku­
chnie regionalne i tak np. w 1968 r. w Meksyku było 6 kuchni —

azjatycka i afrykańska, wschodnioeuropejska, zachodnioeuropej­
ska, południowoamerykańska, północnoamerykańska i „między­
narodowa ’. W Montrealu menu będzie uwzględniało upodobania
wszystkich stołowników. I tak np. dla sportowców krajów azja­
tyckich ryż będzie gotowany w specjalnej wodzie górskiej, po­
nieważ Japończycy stwierdzili, że gotowany w wodzie chlorowanej
traci smak. Delegacja radziecka zwróciła się z prośbą, aby na

śniadanie podawano zawodnikom barszcz oraz zupę jarzynową.
Włosi mają zamiar przywieźć ze sobą makaron i sery, Francuzi
— wina, a ekipa RFN — piwo.

Szef kuchni Roger Gagnon oświadczył, iż chętnie będzie ko­
rzystał z rad konsultantów gastronomicznych z różnych ekip,
jednak „nie będą oni mieli prawa wtrącać się w sprawy kuchni”.
Menu przewiduje wiele specjalności ąuebeckich jak: ser cheddar,
syrop klonowy, wędzony łosoś, sałatka fasolowa.

Dla tych, którzy przestrzegają diety ze względów religijnych,
bądź też zdrowotnych, posiłki wydawane będą poza główną sto­
łówką.

„Menu dla olimpijczyków przygotowaliśmy bardzo starannie —

mówi R. Gagnon. Sportowiec spożywa dziennie ok. 3 funty żyw­
ności więcej niż przeciętny człowiek. Układając menu przyjęliś­
my zasadę, że dzienna porcja kalorii powinna wynosić ok. 5000”.

W olimpijskiej spiżarni przygotowuje się na okres olimpiady
65.500 funtów wołowego mięsa, 624 tys. jaj, 58 tys. funtów ja­
rzyn, 37.500 galonów soków owocowych, 55 tys. galonów lodów,
7.500 funtów kawy.

Wysokie zwycięstwo
polskich hokeistów

W swym trzecim spotkaniu w

Pucharze Spenglera polscy ho­
keiści w Davos wysoko pokonali
Szwajcarów 10:0 (4:0, 2:0, 4:0).
Bramki zdobyli: Leszek Tokarz
— 4, Stefan Chowaniec — 2 o-

raz Jan Piecko, Wiesław Tokarz,
Karol Żurek i Robert Góral­
czyk.

W meczu ze Szwajcarami pol­
scy hokeiści zagrali najlepsze
spotkanie w bieżącym sezonie.

W drugim meczu reprezentacja
olimpijska Finlandii wygrała z

Norwegią 7:2 (2:1, 4:1, 1:0).
turnieju prowadzi Polska.

w

Piłkarki ręczne
Cracovii

w półfinałach PP

W Poznaniu, Chorzowie, Wro­
cławiu i Krapkowicach odby­
ły się ćwierćfinałowe turnieje
o Puchar Polski w piłce ręcznej
kobiet. W każdym z turniejów
wystąpiły po trzy drużyny, z

których dwie zapewniły sobie
awans do półfinałów PP.

Duży sukces odniosły piłkar­
ki Cracovii, które walczyły w

turnieju we Wrocławiu. Kra­
kowianki niespodziewanie zwy­
ciężyły AZS Wrocław 26:25 i za­
jęły pierwsze miejsce w grupie,
awansując do półfinałów PP.

Ponadto do półfinałów awan­
sowały następujące zespoły-
Skra Warszawa, AKS Chorzów,
Otmęt Krapkowice, Pogoń Szcze­
cin, AZS Wrocław, Ruch Cho­
rzów, AZS Warszawa.

Drugie zwycięstwo
Andrzeja Rapacza

W doskonałych warunkach

odbyły się w Kirach koło Za­
kopanego zawody biathlonowe
w sprincie, w których uczestni­
czyła kadra olimpijska.

Zawody stały na wysokim po­
ziomie, ale mimo to żadnemu
zawodnikowi nie udało się bez­
błędnie strzelać, toteż musieli

biegać rundy karne. I tym ra­
zem najlepszym okazał się An­
drzej Rapacz.

Wyniki: 1. Rapacz — 35:31 (3
rundy karne), 2. Zięba — 36:28 (2
rundy karne), 3. Szpunar —

36:38 (2 rundy).

W kilku wierszach

© W obecności 30 tys. widzów
został rozegrany we Florencji
towarzyski mecz piłkarski mię­
dzy reprezentacjami Włoch i

Grecji. Wygrali piłkarze włoscy
3:2 (2:1).

© Nie znaleźli większego u-

znania w tradycyjnej ankiecie
„France Football” polscy piłka­
rze. Wśród wyróżnionych zna­
lazł się tylko Grzegorz Lato,
który wraz z 5 innymi piłka­
rzami zajął 17 miejsce, zdoby­
wając 4 pkt.

© Drugą porażkę ponieśli
polscy juniorzy na międzynaro­
dowym turnieju w Ljubljanie.
Tym razem Polacy przegrali ze

swymi rówieśnikami z Finlandii
2:4 (1:2, 1:2, 0:0).

@ Trener Kazimierz Górski

przebywa obecnie w Wielkiej
Brytanii.



W dniu dzisiejszym radzimy pospieszyć się z

zakupami bowiem wszystkie sklepy na terenie
Krakowa czynne będą do godz. 18. Jutro zaś

wszystkie placówki handlowe będą zamknięte.
Także część kawiarni i restauracji będzie dzi­

siaj pracować krócej. Kawiarnie i bary czynne
będą do godz. 17, poza kawiarniami: „Telime­
na”, „Mocca”, „Kukułka”, „Śnieżka”, „Gzym-
sik”, „Malwa”, „Słoneczna”, „Kokosanka", „Spor­
towa” i barami: „Stradom”, „Łobzowska”,
„Orion”, „Zgoda” i „Nadwiślański”, które pra­

Piękna fryzura na sylwestrowy wieczór to marzenie wszyst­
kich pań. Dlatego też od wczoraj zakłady fryzjerskie są oble­
gane. Życzymy zatem udanego balu. Fot. W. KLAG '

■NFORMATOR SYLWESTROWY

Handel, gastronomia i komunikacja

w Sylwestra i Nowy Rok
cować będą do godz. 20. Wszystkie restauracje
(z wyjątkiem lokali przygotowujących zabawy
sylwestrowe) czynne będą do godz. 20.

W Nowy Rok czynne będą (w normalnych
godzinach) restauracje: „U Wentzla”, „Kra­
kowska”, „Pod Temidą”, „Pod Strzelnicą”, „Pod
Starym Ratuszem”, „Wiśniowa”, „Jubilat­
ka”, „Przysmak”, „Staropolska”, „Mazowiecka”,
„Grodzka”, „Ermitage”, „Balaton”, „Samanta”,
„Twardowska”, „Żywiec” i „Zamkowa” w Ojco­
wie. Ponadto otwarte będą kawiarnie: „Antycz­
na”, „Esterka”, „Śnieżka”, „Olimpijka”, „Pasie­
ka”, „Mozaika”, „Warszawianki”, „Zuch” i Her­
baciarnia oraz bary: „Podhalanka”, „Prądnicki”,
„Hutnik”, „Mini”, „Gong” i „Bistro”.

Tych z państwa, którzy nie zdecydowali jeszcze

jak spędzą Sylwestra informujemy, że można na­
być jeszcze bilety wstępu na zabawę organizowa­
ną w rest. „Grand” (od godz. 9, w Młodzieżowym
Centrum Kultury — Rynek Gł. 25), a także na

imprezy przygotowywane przez „Filmotechnikę”
w krakowskich kinach.

Awarię telewizora, radia czy magnetofonu po­
trzebnych na prywatne zabawy sylwestrowe,
można dzisiaj usunąć w każdym zakładzie usłu­
gowym ZURiT. W Krakowie wszystkie placówki
ZURiT-u czynne będą w godz. 10—18, w Skawi­

nieod7do15,wMyślenicachod10do16aw
Wieliczce od 10 do 18. W Nowy Rok dyżurować
będzie (od godz. 8 do 14) zakład usługowy przy
ul. Marchlewskiego 71.

Nastąpią również pewne ograniczenia ilości

kursujących tramwajów i autobusów — w dniu

dzisiejszym, w godzinach -wieczornych (od godz.
18) i w dniu jutrzejszym w godzinach przedpo­
łudniowych. Natomiast bez zmian pozostaje noc­
ny rozkład jazdy. Ponadto MPK informuje, iż

autobusy linii „208” zostały wyposażone w przy­
czepy i w związku z tym zmieniono częściowo
ich trasę. Z Dworca Gł. autobusy kursują ul.
Warszawską i Montelupich. Likwidacji uległ
przystanek przy ul. Filipa w kierunku Balic.
Powrót bez zmian.

Rozmowa z Gunarem Bindę

FOTOGRAFIA

i PSYCHOLOGIA

galerii Związku Polskich Artystów Foto­
grafików przy ul. Anny prezentuje aktu­
alnie swe prace jeden z najgłośniejszych

fotografików świata — GUNAR BINDĘ, żyjący
i pracujący w Rydze. Jest to jego pierwsza pre­
zentacja prac polskiej publiczności. Przeprowa­
dziliśmy z nim rozmowę.

— Twórczością fotograficzną zajmuje się Pan
od 15 lat?

— Tak. I od początku interesuje mnie czło­
wiek, jego psychika. Uprawiam portret psycho­
logiczny, badam relacje kobieta — mężczyzna,
człowiek — przyroda. Czasem fotografuję też sa­
mą przyrodę.

— Jakie są Fańskie związki z polską fotografią?
— Muszę powiedzieć, że w dużym stopniu wy­

chowałem się na pracach Hartwiga, który od po­
czątku był dla mnie wzorem. Jego album „Foto­
grafika” studiowałem, analizowałem dziesiątki
razy. Teraz w czasie bytności w Polsce intere­
suję się głównie nowymi tendencjami, w których
przodujecie. Zapoznałem się z awangardowymi
pracami Dłubaka, także z pracami wielu mło­
dych fotografików. Zauważyłem, że niezależnie
od poglądów na same sposoby realizacji — moc­
no trzymacie się ziemi, jesteście głęboko zainte­
resowani życiem. Mało jest w Polsce fotografi-
ków-pozerów. Tu w Krakowie zachwyciły mnie

szczególnie prace Adama Bujaka.
— Czy można mówić o czymś takim jak io-

tewska szkoła fotografii?
— Chyba tak. Do tej pory mieliśmy tylko fo­

tografię rzemieślniczą i dziennikarską. W tej
chwili do głosu doszło pokolenie powojenne i

możemy już mówić o łotewskiej fotografii ar­
tystycznej, notabene nieraz wzorowanej na pol­
skich, także na czeskich tradycjach. Od pewnego
czasu chcieliśmy się zindywidualizować i może

dlatego np. niepopularny jest w środowisku ło­
tewskich fotografików czysty reportaż. Nie chcie­
liśmy konkurować z dziennikarzami, lecz poka­
zać swoją twarz. Staramy się często zamysł re­
alizować przy pomocy inscenizacji, głęboko ana­
lizujemy układy kompozycyjne i graficzne.

— Jest Pan w Polsce pierwszy raz. Jakie wra- .

żenią?
— Znakomite, wyjeżdżając pozostawiam przy­

jaciół, nawiązałem bardzo bliskie kontakty z

wieloma polskimi fotografikami.
rozm. (ls)

Zdjęcie: G. BINDĘ

PRZECZYTAJ
gilijna — 19.15, SŁOWACKIEGO

(pl. Ducha 1): St. Moniuszko:

Straszny dwór — 19.15 (scena ope­
rowa, premiera prasowa), KABA­
RET POD BUDĄ (Ziai 10): Uwa­
żaj Słariek, uważaj!... — 21.

Skoda CZWARTEK

STARY (Jagiellońska 1): M. Ba­
łucki: Dom otwarty — 19.15, KA­
MERALNY (Boh. Stalingradu 21):
J. Janczarski: Kopeć — 19.15, BA­
GATELA (Karmelicka 6): O. Wil­
de: Wachlarz lady Windermere —

19.30, LUDOWY (os. Teatralne 34):
A. Kozak — wg Gogola: Noc wi-

SŁOWACKIEGO (pl. Ducha
William Szekspir: Opowieść zimo­
wa — 19.15, GROTESKA (Skarbo­
wa 2): Juliusz Wolski: Tajemnicza
szuflada — 10 1 17, KOLEJARZA
(Bocheńska 5): Wojna z babami —

19, TEATR REGIONALNY (Filipa
6): Szopka krakowska — 17 i 19.

TELEWIZJA
'

% T

Środa
PROGRAM I

6.00 TV Technikum Rolnicze.

6.30 TV Technikum Rolnicze. 7.00—

9.00 Przerwa. 9 .00 „Czterdziesto­
latek’

16.00

16.05

16.20

tyw.
19.20

(kol.). 20.00 Przemówienie nowo­
roczne (kol.). 20.10 Chwila muzyki
polskiej. 20.30 „Trzy krótkie sło­
wa” film fab. prod. USA (kol.).
22.20 „Sylwester rodzinny” pro­
gram sylwestrowy z rodziną
„Czterdziestolatka".

Przerwa.

film ser. TV (kol.) . 9 .55—

Przerwa. 16.00 Program dnia.

Losowanie Małego Lotka.

Dziennik (kol.) . 16.30 Obiek-

17.00 „Sylwester dla dzieci".

Dobranoc. 19.30 Dziennik

PROGRAM II

16.55 Program dnia. 17 .00 „Jesien­
na miłość” film ser. prod. NRD.

Godzina St. Marusarza (Kr).
Kronika (Kr). 19.20 Dobranoc.

Dziennik (kol.). 20.00 Prze-

17.50

19.00

19.30

mówienie noworoczne (kol.) . 20.10

Chwila muzyki polskiej.
„Sylwester u naszych sąsiadów".
22.20 „Zuchwały skok” film prod.
włoskiej. 0 .05 „Lustro o dwóch

twarzach” film prod. francuskiej.
1.50 „Dżingis Chan” film prod.
ang.-jugosłow.

20.30

TV BRATYSŁAWA

8.30 Dziennik TV. 17 .35 Wieczo­
rynka. 17 .45 Sprytniejszy wygry­
wa. 19.00 Dziennik TV. 19.10 Ba­
kałarze 1975. 21 .00 „Wesele" — c .d.
komedii TV . 21 .50 Spotkamy się

WYBIERZ - SKORZYSTAJ
SKODA

CZWARTEKWYSTAWY

OGRÓD ZOO Las Wolski:

(9-15).

1. I. 1976 - środa, czwartek

Sylwestra, Mieczysława

SZPITALE^
DYŻURNE

KINA

Środa

na Vlachovce. 22.20 Progr. roz­
rywk. 24 .00 Powitanie Nowego Ro­
ku. 0.10 Pozdrowienia od przyja­
ciół. 1 .25
— progr.
melodie.

Tak nam muzyko zagraj
rozrywk. 2 .05 Popularne

CZWARTEK

PROGRAM I

8.55 Program dnia. 9 .00 „Duża
skocznia” film fab. prod. radź.

10.15 Przeżyjmy to jeszcze raz

(kol.) . 11.00 Pasja, przygoda, ryzy­
ko. 11 .45 Dziennik TV oraz powtó­
rzenie przemówienia noworoczne­
go (kol.). 12.15 Koncert Noworocz-

4

koncert

„Julie An-

świecie Wal-

rozrywkowy
17.40

ny z Wiednia. 13.30 Konkurs

skoczni. 15.20 „Bajkowy
życzeń” (kol.) . 16.20

drews & magicznym
ta Disneya” film

(kol.). 17 .15 Pegaz,
rewia noworoczna

(kol.) . 19.15 Wieczorynka i

19.30 Dziennik (kol.) . 20.05 1

wieczór tu Łódź (kol.).
„Zbrodnia prawie doskonała”

media prod. włoskiej (kol.). 22 .50

Wiadomości sportowe. 23.05 Opo­
wieści Starszego Pana. 23.15 Za­
kończenie programu.

na

wielka

lodzie

(kol.) .

Dobry
21.05

ko-

PROGRAM II

17.15 Program dnia. 17 .20 „Śmiej
się z tego”. 18.00 „Apetyt na cze­
reśnie" widowisko muz. (kol.) .

19.15 Wieczorynka (kol.) . 19.30

Dziennik (kol.) . 20.05 „Zachód
słońca” (kol.). 20.35 „Chopiniana”
(kol.) . 21.10 „Gala — Drezno 75".

22.35 Zakończenie programu.

WAWEL: Wystawa: Wawel

zaginiony (10—15.15), Komnaty:
(9—14.15), Skarbiec i Zbrojow­
nia(10—15.30), MUZEUM NA­
RODOWE

(niecz.),
Pijarska 8
KICH: pl.
czynne), DOM MATEJKI: Flo­
riańska 41: Portret w rysun­
kach J. Matejki — szkice po­
staci kobiecych i męskich
(niecz.), NOWY GMACH, al. 3

Maja: (niecz.), HISTORYCZNE,
Jana 12: (niecz.), Szpitalna 21:

(niecz.), Franciszkańska 4: (9—
14), ARCHEOLOGICZNE, Po­
selska 3: (14—18), PRZYROD­
NICZE (Sławkowska 17) (nie­
czynne), MUZEUM LENINA,
Topolowa „Lenin w Lipsku” (9
— 17), Królowej Jadwigi 41:

(nieczynne), ETNOGRAFICZNE

(Wolnica 1): (10—15), MUZEUM

MŁODEJ POLSKI Rydlówka,
Tetmajera 23 (11—14), PODZIE­
MIA KOŚCIOŁA ŚW. WOJCIE­
CHA (9—16), MUZEUM W PIE­
SKOWEJ SKALE: (10—16), KO­
PALNIA SOLI w Wieliczce: (7
—19), MUZEUM ŻUP KRA­
KOWSKICH w Wieliczce: (8—
19), KTF: Boh. Stalingradu 13:

(9—21), PAŁAC SZTUKI, pl.
Szczepański 4: I. W . Zawadow­
ski (Francja) „Malarstwo”:
(10—14), BWA (Szczepańska 3a):
„Grafika użytkowa”: (11—18),
GALERIA ZPAF (Anny 3):
Wystawa fotograficzna Gunar

Bindę: (10—18), KRZYSZTOFO-
RY (Rynek Gł. 35): Kraków w

starej i nowej akwareli: (nie­
czynne), SALON WYSTAWO­
WY TPSP (N. Huta, al. Róż

3): (11-14).

— SUKIENNICE:
CZARTORYSKICH:

(10—10), SZOŁAYS-

Szczepański 9 (nie­

SALON GIER SPORTOWYCH
I ZRĘCZNOŚCIOWYCH (Mar­
ka 34): (10—21).

SALON ROZRYWKI Pstrow­
skiego 12: (11—21).

Środa
CHIRURGICZNY: Prądnicka

35/37. CHIRURGII DZIEC.: Pro-
kocim.

Prądnicka
Prądnicka
Prądnicka
GICZNY:

NEUROLOGICZNY:
35. UROLOGICZNY:

35. OKULISTYCZNY
35/37. LARYNGOLO-

Kopernika 23a.

TELEFON ZAUFANIA
MILICJA RADZI: 216-41,
ny całą dobę.

POMOC DROGOWA:
417-60, 608-96 (czynna od

22).

TOWARZYSTWO ŚWIADO­
MEGO MACIERZYŃSTWA
(Boh. Stalingradu 13): tel.
578-08, czynne od 9 do 18.

PORADNIA PRZEDMAŁ­
ŻEŃSKA I RODZINNA Tow.
Plan. Rodź. (Klub. ZDK HiL,
os. Młodości 1): 17—20 (środa).

NOWY

(niecz.),
12: (nie-
(niecz.),

Poselska

CZWARTEK

WAWEL: Wystawa — Wav/el

zaginiony (niecz.), Komnaty (9
—14.15), Skarbiec i Zbrojownia:
(10—15.30), MUZEUM NARODO­
WE — SUKIENNICE: (niecz.).
CZARTORYSKICH: Pijarska 8

(niecz.), SZOŁAYSKICH: pl.
Szczepański 9 (niecz.), DOM

MATEJKI: Floriańska 41: Por­
tret w rysunkach J. Matejki
— szkice postaci kobiecych i

męskich (niecz.),
GMACH, al. 3 Maja:
HISTORYCZNE, Jana

czynne), Szpitalna 21:

ARCHEOLOGICZNE,
3: (10—14), PRZYRODNICZE
(Sławkowska 17) (niecz.), MU­
ZEUM LENINA, Topolowa:
„Lenin w Lipsku” (niecz.),
Królowej Jadwigi 41: (9—13),
ETNOGRAFICZNE (Wolnica 1):
(10—15), MUZEUM MŁODE,T
POLSKI Rydlówka, Tetmajera
23 (niecz.), PODZIEMIA KO­
ŚCIOŁA ŚW. WOJCIECHA: (13
—1 7), MUZEUM W PIESKO­
WEJ SKALE: (10—16), KOPAL­
NIA SOLI w Wieliczce: (7—19),
MUZEUM
SKICH w

KTF: Boh. Stalingradu 13: (9—
21), PAŁAC SZTUKI pl. Szcze­
pański 4: J. W . Zawadowski

(Francja) „Malarstwo”: (12—17)
BWA (Szczepańska 3a): „Gra­
fika użytkowa”: (11—18), GA­
LERIA ZPAF (Anny 3): Wy­
stawa fotograficzna Gunar Bin­
dę: (10—18), KRZYSZTOFORY

(Rynek Gł. 35): Kraków w sta­
rej i nowlrj akwareli: (niecz.),
SALON WYSTAWOWY TPSP
(N. Huta, al. Róż 3): (12—18).

ŻUP KRAKÓW-
Wieliczce: (8—19),

POGOTOWIE ł

Siemiradzkiego 1, wypadki
tel. 09, zachorowania i przewo­
zy 380-55, al. Pokoju 109-01,
105-73, Nowa Huta 422-22, 417-70,
Podgórze 625-50, 657-57, Proszo­
wice 9, Myślenice 99.

CHIRURGICZNY: Kopernika
40. CHIRURGII DZIEC.: OS. Na

Skarpie 65 (Nowa Huta). NEU­
ROLOGICZNY: Botaniczna 3.
UROLOGICZNY: Grzegórzecka
18, OKULISTYCZNY: Witkowi-
ce. LARYNGOLOGICZNY: os.

Na Skarpie 65 (Nowa Huta).
MYŚLENICE Szpitalna 2 —

tel. 204-44 (całą dobę),
SZOWICE Kopernika I
251 (całą dobę).

INFORMACJA
ZDROWIA — 378-80

całą dobę).

INFORMACJA
ZDROWIA W
557-60 (czynna całą dobę).

INFORMACJA SŁUŻBY
ZDROWIA W SKAWINIE: 09

(czynna całą dobę).

INFORMACJA O USŁUGACH
565-88, 228-56 (czynna od 7 do

18).
PUNKT INFORMACJI APTE­

CZNEJ 107-65

15).
CENTRUM

REKLAMY
WAWEL-TOURIST (ul. Pawia
8, tel. 260-81, czynny od 8 do 18)

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE­
DIATRYCZNY (zamawianie wi­
zyt domowych od 16 do 23.30)
568-86, 583-43.

MŁODZIEŻOWY TELEFON
ZAUFANIA: ©11-42, (niecz.),

TELEFON ZAUFANIA: 373-37

czynny w godz. od 16 do 22.

APTEKI
: .

, PRO-
2—tel.

SŁUŻBY
(czynna

SŁUŻBY
WIELICZCE:

(czynny od 8 do

INFORMACJI I
TURYSTYCZNEJ

Waryńskiego 34.
N. Huta Al. Rewfalucji Paź­

dziernikowej 6.

Długa 83.

Rynek Podgórski 9.

Dyżury dzienne na 1. I. 76 r.

Waryńskiego 24.
N. Huta al. Rew. Październi­

kowej 6.

Długa 88.

Rynek Podgórski 9.
Dietla 76.
Os. Kozłówka.

Dzierżyńskiego 36b.
N.Huta—os.NaStoku—

Pawilon.

CZERNICHÓW — tel. 3.

DOBCZYCE — tel. 5 .

GDÓW (Rynek) — tel. 80 .

KRZESZOWICE (Daszyńskie­
go8)—tel.24.

KOCMYRZÓW —

202-77.

NIEGOWlC — tel. 9.

PROSZOWICE (Rynek 13) —

tel. 24 .

RADZIEMICE — tel. 22.

SKAWINA (Ogrody 13) —

tel. 430.

SUŁKOWICE — tel. 22.

SŁOMNIKI — tel. 115.

SKAŁA — tel. 8.

WIELICZKA (Sienkiewicza) —

tel. 664.

ZABIERZÓW — tel. 11.

teł. 16.

KIJÓW (al. Krasińskiego 34):
Papierowy księżyc (USA 15 lat) —

18.30, 22.30, oraz impreza syl\Ra­
strowa. UCIECHA (Boh. Stalin­
gradu 16): Sędzia z Teksasu (USA
18 lat) ***/000 io, 12.30, 15, Patt Gar-
ret i Billy Kid (USA 18 lat) — oraz

impreza sylwestrowa. WARSZAWA

(Stradom 15): Ucieczka gangstera
(USA 18 lat) ***/°ooo 15, Nie ujdzie
ci to płazem (fr. 15 lat) */00 18,
21.15, oraz impreza sylwestrowa.
WOLNOŚĆ (18 Stycznia 1): Miłość

bywa zbrodnią (wł. 15 lat) ***/°°°

15, Piaf (fr. 15 lat) **/°° 18, 21.15
oraz impreza sylwestrowa. APOL­
LO (Solskiego 11): Beatrice Cenci

(wł. 18 lat) */000 10, 12.30, Wielki

Gatsby (USA 15 lat) **/°°° 16, 19.
WANDA (Waryńskiego 5): Zagłada
Japonii (jap. 15 lat) **/00° 12.15,
16, 18, 20.15. SZTUKA (Jana 4): Dy­
skretny urok burżuazji (fr. 15 lat)
****/oo l<0.1'5, 12.30, 15.45, 18, 20.15.
MŁODA GWARDIA (Lubicz 15) :

■Zew krwi (ang. 15 lat) */°° 14.45,
17, 19.15. WRZOS (Zamojskiego 50):
Flip i Flap w Legii Cudzoziem­
skiej (RFN b.o.) */oo° — 16. Gappa
(jap. b.o .) */00° 18, 20. ŚWIT D. SA­
LA (os. Teatralne 10): Dzień Sza­
kala (ang. 15 lat) ***/00° ig, 19
ŚWIT M. SALA (os. Teatralne 10):
Rozerwany pierścień (ZSRR 15 lat)
**/ooo 16t 19. ŚWIATOWID D. SA­
LA (os. Na Skarpie 7): Pojedynek

'na' szosie (USA 15 lat) ***/ó°°

18, 20. ŚWIATOWID M. SALA (os.
Ńa Skarpie 7): Ziemia faraonów

(USA b.o .) */°°° 15, 17.15, 19.

ZWIĄZKOWIEC (Grzegórzecka 71):
Szepty i krzyki (szwedz. 18 lat)
***/° 16. MIKRO (Dzierżyńskiego 5):
Niech bestia zdycha (fr. 18 lat)
***/oo 15.45, 18, 20.15. KULTURA

(Rynek Gł. 27): Absolwent (USA
18 lat) ***/oooo 18, 20.15. DOM ŻOŁ­
NIERZA (Lubicz 48): 40 karatów

(USA 15 lat) */°° 17, 19. WISŁA

(Gazowa 25): Zerwanie (fr. 18 lat)
***/ooo 10.45, 20.15, Peppino podbija
Amerykę (wł. 15 lat) */°° 13, 15.45,
18. MASKOTKA (Dzierżyńskiego
55): Niewygodny kochanek (wł. 18

1.) */°° 15.30, 17.30, 19.30. PASAŻ (Pa­
saż Bielaka): Przygody Bolka i Lol­
ka ***/oooo 10, u, 15, 16, 17, Słonecz­
niki (wł. b.o.) **/oo° 12, 18, Cenny
łup (fr. 15 lat) */ooco 20, 22. POD­
WAWELSKIE (Komandosów 21):
Dekada strachu (fr. 18 lat) */°°

18. UGOREK (os. Ugorek): Lo-

Story (USA 15 lat) **/°°°o 17,
SFINKS (os. Górali 5): Węgorz
300 milionów (wł. 15 lat) */c0

1'8, 20.

16,
ve

19.
za

16,
DOBCZYCE — Raba: Opis oby­

czajów (poi. 15 lat) *//°, GDÓW —

Promyk: Palec boży (poi. 15 lat)
**/°, KRZESZOWICE — Nowośęi:
Polska gola (poi. b .o.) */oo°, MY­
ŚLENICE — Wisła: Rozmowa

(USA 15 lat) ****/°°, NIEPOŁOMI­
CE — Bajka: Przygody Hucka

Finna (ZSRR b.o.) **/«,
NA — Junak: Zbrodnia jest zbrod­
nią (fr. 15 lat) */c0, Hutnik: Dzieje
grzechu (poi. 18 lat) »♦/«», SKAŁA
— Grota: Michaś przywołuje świat
do porządku (RFN b.o.) **/oo>
SŁOMNIKI — Czar: Godzina szczy­
tu (poi. 15 lat) */», WIELICZKA —

Górnik: Przeciw Kingowi (jug.
b.o.) */°, ZZK PROKOCIM: Na­
szyjnik dla mojej ukochanej (radź,
b.o .)

CZWARTEK

KIJÓW (al.) Krasińskiego 34)1
NoceidnieIiIIcz. (poi.15lat)
****,0000 17 UCIECHA (Boh. Sta­
lingradu 16): Sędzia z Teksasu

(USA 18 lat) ***/°»° 15.30, 18, 20.15.
WARSZAWA (Stradom 15): Uciecz­
ka gangstera (USA 18 lat) ***/«»•
15.45, 18, 20.15. WOLNOŚĆ (18 Sty­
cznia 1): Papierowy księżyc
(USA 15 lat) 15.45, 18, 20.15. A -

POLLO (Solskiego 11): Dwaj lu­
dzie z miasta (fr. -wł. 15 lat)
15.45, 18, 20.15. WANDA (Waryń­
skiego 5): Zagłada Japonii (jap.
15 lat) **/ooo ig, 20.15. SZTUKA

(Jana 4): Dyskretny urok burżu­
azji (fr. 15 lat) ***/°° 15.45, 18, 20.15.
MŁODA GWARDIA (Lubicz 15) s

Zew krwi (ang. 15 lat) */“> 14.45,
.17, 19.15. WRZOS (Zamojskiego 50):
Nie unikniesz przeznaczenia (fr.
15 lat) */°°° 15.45, 18, 20.15. ŚWIT
D. SALA (os. Teatralne 10): Dzień
Szakala (ang. 15 lat) *♦*/«» 16, 19.
ŚWIT M. SALA (os. Teatralne 10):
Anna 1 wilki (hiszp. 18 lat) »*/«

1'5.30, 17.30, 19.30. ŚWIATOWID D.
SALA (os. Na Skarpie 7): Policja
przygląda się (wł. 15 lat) */«> 15.45,
18, 20.15. ŚWIATOWID M. SALA

(os. Na Skarpie 7): Szczury Pary­
ża, (fr. b .o.) **/■» 15, 17, 19, ZWIĄZ- ,

KOWIEC (Grzegórzecka 71): Znika­
jący punkt (USA 18 1.) ***/oo° 15.45,
18, 20.15. MIKRO (Dzierżyńskiego 5):
Dramat namiętności (kan. 18 lat)

'

*/<=» 115.45, 18, 20.30. KULTURA (Ry­
nek Gł. 27): Absolwent (USA 18

lat) ***/°°°» i8- 20.!5. DOM ŻOŁ­
NIERZA (Lubicz 48): Flip i Flap
w Legi! Cudzoziemskiej (RFN
b.o .) «/«» 17, 19. WISŁA (Gazowa
25): Jeremy (USA 15 lat) ***/»»= II,
13. 16. 18, Zerwanie (fr. 18 lat)
***/qoo20, MASKOTKA (Dzierżyń­
skiego 55): Bajki o zmarnowanym
czasie (ZSRR b.o.) 11, Niewygodny
kochanek (wł. 18 lat) */»» 15.30,
17.30 19.30. PASAŻ (Pasaż Biela­
ka): Przygody Bolka i Lolka
***/°°°° io, w, u, ]6, 17 Dav<d

Copperfield (ang. b .o .) */°° 12. Nie­
bieski żołnierz (USA 18 lat) ***/»=»

18, 20, 22. TĘCZA (Praska 27): Wę­
gorz za 300 milionów (wł. 15 lat)
*/°° 15, 17, 19. UGOREK (os. Ugo­
rek): Safari 5000 (jap. b.ó .) **/=»»

15, 17, 19. SFINKS (os. Górali 5):
Aresztuję cię przyjacielu (ang. 15

lat) ♦/«» 16. 18, 20.
DOBCZYCE — Raba: Opis oby­

czajów (poi. 15 lat) ♦/<>, GDÓW —

Promyk: niecz., KRZESZOWICE —

Nowości: Podwodna Odyseja (kan.
b.o.) */°°°, MYŚLENICE — Wisła:

Syn Godzili! (jap. b .o.) */°“. NIE­
POŁOMICE — Bajka: Kabaret

(USA 15 lat) ****/°‘»,

Środa
PROGRAM I

6.00—8.00 Sygnały dnia. 8 .00 Wia­
domości. 8.05 Komentarz. 8.10 Me­
lodie naszych przyjaciół. 8 .35 W

sylwestrowym nastroju. 9 .00 Wia­
domości. 9.05 Dla kl. I i II (wych.
muzyczne) — Graj nam skrzyp­
ku, krakowiaka — aud. B. Kola-

go. 9.25 Balowa miłość — śpiewa
I. Santor. 9.30 Moskwa z melo­
dią i piosenką. 9.45 Studio In-
strumetalne P. Figla. 10.00 Wiad.
— Co czyta kraj. 10.08 Dedykacje
muzyczne dzieciom. 10.30 „Podró­
że Maudie Tipstoff" — fragm.
pow. Margaret Forster. 10.40 Lek­
sykon jazzu. 11 .00 Refleksy. 11.05
Nie tylko dla kierowców. 11.12
Mozaika polskich melodii. 11.30
Konc. przed hejnałem. 11.55
Kom. o stanie wód. 12.05 Z kraju
i ze świata. 12.25 A. Rosiewicz 1

Zespół „Hagaw”. 12.40 „Leśna
ballada” — rep. W. Lewandow­
skiej. 13.00 Góralskie śpiewanie,
góralska muzyka. 13.15 O zdro­
wiu dla zdrowia. 13.30 Katalog
wydawn. 13.35 Jazz z przymru­
żeniem oka. 14 .00 Sport to zdro­
wie. 14 .05 Tańce ludowe różnych
narodów. 14.30 Rytmy młodych.
15.00 Wiad. 15.05 List z Polski. 15.10
Włoskie płyty. 15.35 Operetka, jej
twórcy i wykonawcy. 16.00 Wiad.
16.06 Jazz do tańca. 17.00 Radio-
kurier — ..Przeboje 75". 18.00 Mu­
zyka i aktualn. 18.25 Nie tylko
dla kierowców. 18.30 Przeb. non

stop. 19.00 Wiad. 19.20 Gwiazdy
światowych estrad. 19.55 F. Cho­
pin — Polonez A-dur. 20.00 Prze­
mówienie noworoczne. 20.15 Śpie­
wa Śląsk i Mazowsze. 20.30 Syl­
wester humoru i satyry. 23.53—

0.07 Toast noworoczny.

PROGRAM II

4.27 Początek progr. 4 .30 Wiad.
4.35 Dzień dobry pierwsza zmia­
no. 5 .00 Poranek muz. 5 .30 Pięć
milionów dla najlepszej — gmina
mistrz gospodarności. 5.45 Aud.
dla wsi (Kr.). 5 .55 Agrochem in­
formuje (Kr.). 6.00 Melodie na

dzisiaj. 6.10 Kalendarz Radiowy.
6.15 13 lek. jęz. ang. 6 .30 Wiad.
6.40 W ludowych rytmach. 6 .50

Gimnastyka. 7 .00 Próg, pogody +

kom. biom (Kr.). 7.01 Tr. pr. z

Rzeszowa. 7 .30 Wiad. 7 .35 Aud.

publicyst. 7.45 Próg, pogody +

kom. biom. (Kr.) 7.46 „Co sły­
chać?” — poranne inform. i me­
lodie (Kr.). 8 .il Muzyka dla Was

(Kr.). 8.30 Wiad. 8 .35 My 75 —

aud. Studia Młodych. 8.45 Muzy­
ka spod strzechy — region raw-

sko-mazowiecki. 9 .00 „Plan pię­
cioletni w naszej rodzinie”. 9.20

Słynne parafrazy fortepian, gra
Earl Wild. 9.40 „Rok przełomu”
— W rocznicę powstania KRN —

aud. z udz prof. A . Czubińskiego
i płk prof. K. Sobczaka. 10.00
Szczecińskie rozmaitości literac-

ko-muzyczne. 11.00 Dla szkół
średnich (chemia) — Nasz pro­
gram chemizacji gospodarki na­
rodowej — aud. w opr. M . Jur-

kowskiej-Wernerowej. 11.30 Wiad.
11.35 Pięć min. o wychowaniu.
11.40 „Zegary” — aud. w opr. P.

Sopoćki. 11 .55 Komunikat ostanie
wód 12.05 Ragtime na fortep. 12 .20
Ze wsi i o wsi. 12.35 Utwory J.
Christiana Bacha. 13.00 J. Haydn
— Kwartet smyczk. 13.20 Ragtime
nie na fortepianie. 13.30 Wiad. 13.35

Odpowiednie dać rzeczy słowo —

„Baśnie z 1001 nocy” — opr. i

interpretacja H. Ładosza. 14.00

Więcej, lepiej, taniej. 14 .10 Prze­
zorny zawsze ubezpieczony. 14 .15

Report, literacki A. Bartosza pt.

„Lord". 14.35 Japońska muzyka
XX w. 15.00 Zawsze o 15 — pro­
gram dla dziewcząt i chłopców.
15.40 Turniej kapel i zesp. lud.
16.00 W trosce o słowo i treść —

Stare lato schodzi, a nowe przy­
chodzi — o słownictwie dotyczą­
cym miar czasu — aud. w opr.
W. Zychowicz. 16.15 Tr. pr. z Rze­
szowa. 17 .00 Wydarzenia i przeb.
roku — aud. w opr. A. Mleczki i
W. Ślusarskiego (Kr.) . 18.30 „By­
ło — nie znaczy minęło” — aud.
w opr. B. Bromka. 19.00 Wiad.
19.20 Tańce z oper polskich. 19.55

Muzyka. 20.00 Przemówienie no­
woroczne 20.15 Muzyka. 20.30 Za­
proszenie na bal. 23.53—0.07 Toast

noworoczny.

PROGRAM NA UKF 68,75 MHz —

z Krakowa lokalnie

16.15 Utwory kameralne. 16.35

Taniec, śpiew i karnawał — aud.

poetycka w opr. S . Stanucha. 16.50

Muzyka rozrywkowa.

PROGRAM III

4.57 Początek progr. 5.00 Stan

pogody i wiad. 5 .06 Hej, dzień się
budzi! 5.30 Muzyczna zegarynka.
6.00 Stan pogody i wiad. 6.05 Mu­
zyczna zegarynka. 6.30 Polityka
dla wszystkich. 6.45 Muzyczna ze­
garynka. 7.00 Ekspresem przez
świat. 7 .05 Muzyczna zegarynka.
7.30 Czerep świata — gawęda. 7 .40

Muzyczna zegarynka. 8.00 Ekspre­
sem przez świat. 8 .05 Kiermasz

płyt — aud. D . Michalskiego. 8.30
Co kto lubi. 9.00 „Właściwy mo­
ment" — 13 ode. pow. Alistaira
Mac Leana. 9.10 Z paryskich dy­
skotek. 9 .30 Nasz rok 75. 9.45 Wolf­
gang Amadeusz Mozart: — Konc.
Es-dur na dwa fortep. 1 ork. KV
365 wyk. Zoltan Kocsis i Dezso |

Ranki oraz Państw. Ork. Węgier-1

RADIO

f ryk Chopin — Polonez A-dur.
20.00 Przemów, noworoczne. 20.15

| Śpiewa „Śląsk” i „Mazowsze".
20.30 „W strumieniach szampana”
— wieczór sylwestrowy. 23.53
Toast noworoczny. 0.07—5 .30 Wszy­
stkie pary tańczą — Sylwester 75.

CZWARTEK
PROGRAM I

6.00 Wiad. 6.05 Kiermasz pod
Kogutkiem. 7.00 Wiad. 7.06 Inform.
o progr. PR i TV. 7.11 Dla Was

gramy i śpiewamy. 7 .30 Moskwa
z melodią i piosenką. 8.00 Wiad.
8.05 „Z turoniem po wsi". 8 .20 No­
woroczny kalejdoskop muz. 9 .00
Wiad. 9.05 „Tosiek w hucie" —

rep. literacki W. Horoszkiewicza.
10.00 Wiad. 10.05 Nowa proza M.

Białoszewskiego. 10.25 Lista prze­
bojów. 11 .00 Radiowy Teatr dla
Dzieci Młodszych „Bałwan i ró­
ża" — aud. poetyc. J . Kulmowej.
11.25 Gwiazdy światowych estrad.
12.05 Powtórz, przem noworocz­
nego. 12.25 Muzyka. 12 .40 Pieśni
noworoczne 1 kolędy. 13.00 Listy
miłosne dawnych Polaków. 13.30
Radiowa musicorama. 14 .30 „War­
szawa — 1975 rok”. 15.00 Koncert

życzeń. 16.00 Wiad. 16.05 Teatr
PR— „Adolfina” — słuch, wg
pow. E. Orzeszkowej. 17.10 Prze­
boje minionego roku. 17 .45 Studio

Młodych — „Ballada noworocz­
na”. 18.30 Muzyczne pozdrowienia
od przyjaciół. 19.00 Wiad. 19.15

Przeżyjemy to jeszcze raz — aud.
Red. Sportowej. 20.15 Koncert

gwiazd. 21.00 Wiad. 21.05 „Świat

ska, dyr. Janos Ferencik. 10.15 29
lek. jęz. niem. 10.30 Ekspr. przez
świat. 10.35 Nat „King” Cole w

trio. 10.50 „Messier 13" — 15 ode.

pow. B. Peteckiego. 11.00 „Rock
and roiła każdy zna”. 11.20 Ży­
cie rodzinne — mag. (aut. L.

Wasilewska). 11 .50 Nat „King”
Cole z big-bandem. 12.05 Połudn.

wyd. magaz. Z kraju i ze świa­
ta. 12.25 Za kierownicą. (Kat.).
13.00 Powtórka z rozrywki. 13.45

Czytamy pamiętniki — S . Bro­
niewski „Igraszki z czasem". 14.00
Konc. gitarowe — Joaąuin Ro-

drigo „Concierto de Aranjuez”
wyk. John Williams i członkowie
Ork. Filadelfijskiej, dyr. Eugene
Ormandy. 14 .25 „Layla” zespołu
Drek and The Dominoes. 14.35
Przeciw zbrodni. 14 .45 Przeb.

Gary Glittera. 15.00 Ekspresem
przez świat. 15.05 Program dnia.
15.10 Parada samby. 15.30 Herbat­
ka przy samowarze. 15.50 Tańcz
i śpiewaj swinga. 16.10 Piosenki
z listów (opr. M . Gaszyński). 16.45
Nasz rok 75. 17.00 Ekspresem
przez świat. 17.05 „Właściwy mo­
ment” — 14 ode. pow. Alistaira
Mac Leana. 17.15 Kiermasz płyt —

aud. P . Kaczkowskiego. 17 .40 My
nie mamy mężów... 18.00 Muzyko-
branie. 18.30 Polityka dla wszy­
stkich. 18.45 Aktualn. muzyczne z

Paryża (opr. M. Godard i A. Woy-
ciechowski). 19.00 Co wieczór

pow. w wyd. dźwięk. „Wielkie
wygrane” Julio Cortazara. 19.30

Ekspr. przez świat. 19.35 Jazz na

motywach polskich. 19.55 Fryde-

coraz większy” — aud. Red. Mu­
zyki i Aktualn. 22 .00 „Apel kosmi­
tów” — słuch, fantastyczno-nau­
kowe W. Niedzickiego. 22.15 Kar­
nawałowa rewia taneczna. 22.30

„Gry polskie” — Radiowy kaba­
ret poetycki T. Kubiaka. 23.00
Wiad. 23.05 Ogólnopols. wiad.

sport. 23.20 Karnawałowa rewia
taneczna.

PROGRAM II

0.07 Wszystkie pary tańczą —

Sylwester 75. 5.30 Wiad. 5 .35 Z
twórcz. J. Offenbacha. 6 .10 Ka­
lend. Radiowy. 6 .15 Próg, pogody
4- kom. biom. (Kr). 6.16 Mozaika

polskich melodii ludowych. 6 .30
Wiad. 6 .35 Muzyka popularna. 7 .30
Wiad. 7.35 Pieśni i tańce ludowe

różnych region. 7 .55 Gra Ork. Ka-
meral. J. Francois Paillarda. 8 .30
Wiad. 8 .35 „Pożegnanie statku” —

aud. M . Barańskiego. 8.55 „Co
słychać"? — poranne inform. i
melodie (Kr). 9.15 „Czasy dawne
— czyli „Duma i ozdoba miasta
K” — poranek literac.-muzycz. —

w opr. J . Olczakówny — Roni-
kier i P. Skrzyneckiego z muzyką
Z. Koniecznego w reż. R. Bo­
browskiej (Kr). 10.30 Koncert ży­
czeń (Kr). 11 .00 Tr. z Rzeszowa.
12.05 Powt. przemów, noworocz.

12.25 Muzyka. 12 .40 Sceny balo­
we w muzyce. 13.30 „Wczoraj w

Sylwestra” — aud. rozrywk. 14 .30

Najciekawsze nagr. roku 1975 —

aud. M. Kominka. 15.30 Radiowy
Teatr dla Dzieci i Młodzieży —

„Trzy krótkie dzwonki" — słuch.
K. Bronżewskiej. 16.00 Kapele, któ­
re lubimy. 16.30 Specjalne wyd.
Podwiecz. przy mikrof. 18.00 .Stu­
dio Wawel (Kr). 18.30 Wiad. 18.35

„Europejskie perspektywy w ro­
ku 1976” — fel. R . Wojny. 18.45

Muzyka jazzowa. 19.00 Teatr PR
— Studio Współczesne — „Miłość

do starych samochodów" — słuch.
J. Janickiego. 19.27 Muzyka. 19.37
Koncert laureatów IX Konkursu
im. F . Chopina w Warszawie. 21 .30
Wiad. 21.45 Muzyka współcz. 22 .00

„Siedem strun” — madrygały i li­
sty miłosne — aud. poetyc. B.

Ostromęckiego. 22 .30 R. Jabłoński
i K. Borucińska grają Sonatę F-

dur na wioloncz. i fortep. J.
Brahmsa. 22 .00 Nowe nagr. Zesp.
„Cappella Bydgostiensis”. 23.30
Wiad. 23.35 Menuety barokovo i

klasyczne.
Progr. na UKF 68.75 Mhz — z

Krakowa lokal.: 19.27—21 .30 Progr.
stereof.

PROGRAM III
5.30 Wiad. 5.35 Muzyka. 6.10

Świąteczne rytmy. 7.15 Polityka
dla wszystkich. 7 .30 Świąteczne
rytmy. 8.15 Noworoczna pocztów­
ka z Pragi. 8.30 Ekspresem przez
świat. 8 .35 Noworoczna pocztówka
z Paryża. 9.00 „Właściwy mo­
ment” — ode. pow. Alaistaira Mac
Leana. 9.10 Noworoczna pocztów­
ka z Moskwy. 9 .25 Program dnia.
9.30 Czas przemijania, czas two­
rzenia — aud. Z . Cyranowicza.
9.50 Noworoczna pocztówka z Bu­
dapesztu. 10.10 „Złota tarka" —

meeting tradycjonalistów. 10.30
Noworoczna pocztówka z Londy­
nu. 10i45 Pomarzyć, pomarzyć... —

magazyn L. Wasilewskiej. 11.25

Sergiusz Prokofiew — III Konc.
C-dur op. 26 wyk. Michel Boroff

fortep. i Ork. Gewandhaus w

Lipsku dyr. Kurt Masur. 12.00 Z
muz. sesji 75. 12 .30 To był bal...
lat 20-tych. 12.45 Koncert kon­
certów. 13.30 Rock symf. zesp.
Yos i Mody Blues. 14 .00 Ekspre­
sem przez świat. 14.05 Starzy zna­
jomi, polityka i... doroczne re­
fleksje z codziennych spotkań —

aud. H. Misosza. 14.25 Z muz. se­

sji 75. 14 .50 Polonia śpiewa. 15.05

„Bliźnięta” — suita Johna Lorda
i zesp. Doop Purple. 15.30 To był
bal... lat 30. 15.50 „Prządki o

prządkach” — aud. B. Prządki.
16.15 Z muzycznych sesji 75. 16.45

Spotkanie jazzu z piosenką. 17 .05

„Właściwy moment” — 15 ode.

pow. Alaistaira Mac Leana. 17 .15
To był bal... lat 50. 17.35 Gunther
Schuller gra Scota Joplina. 17.50
To był bal... lat 60. 18.15 Z muzy­
cznych sesji 75. 18.30 Wspólna ła­
zienka — słuch. K. I . Gałczyń­
skiego. 18.50 Nowa płyta zesp.
„Queen”. 19.30 Ekspresem przez
świat. 19.35 Z muz. sesji 75. 19.55

Książka tygod. 20.10 Wielkie recit.
— Cathy Barberian pól żartem

pół serio. 21.00 „Dawanie krwi" —

słuch, wg opowiad. Johna Updi-
ke’a — adapt. J. Skupińskiej. 21.25
To był bal... lat 70. 21.50 Opera
tygodn. — Piętro Mascagni —

Rycerskość wieśniacza" (opr. A .

Karnicki). 22.00 Fakty dnia. 22.08
Gwiazda siedmiu wieczorów —

Barry White. 22 .15 Co wieczór

pow. w wyd. dźwięk. — „Wielkie
wygrane” Julio Cortazara — ode.
5 22.45 Filmowa kariera rag-
time’ów. 23.00 Miłosne pieśni Ha-
fiza. 23.05 Gwiazdy teatru Apollo.
23.45 Program na piątek. 23.50 Na
dobranoc śpiewa M. Rodowicz.
24.00 Koniec progr. i hymn.

,,Gazeta Południowa” —

dziennik Polskiej Zjednoczo­
nej Partii Robotniczej Kra­
ków, ul. Wielopole 1. Telefon
centrala 235 60 Nie zamó­
wionych rękopisów redakcja
nie zwraca. Druk Prasowe

Zakłady Graficzne RSW
Kraków, ul. Wielopole 1.

„Prasa — Książka — Ruch”.



i

aby 35-letnia Ja-
Junko Tabei — do­

konując 17 maja jako
pierwsza kobieta na świecie

fantastycznego wejścia na

Mount Everest — rozmyślała o

problemach emancypacji ko­
biet. Ale żaden antyfeminista
nie zaprzeczy, że dzielna Junko
siedząc tam na 8848-metrowym
szczycie, diabelnie zmęczona i

niebotycznie szczęśliwa — mia­
ła wszystkich mężczyzn tego
świata u stóp, zwłaszcza tych,
którzy wątpili w jej sukces.

Wysoko, bardzo wysoko wspinały
się też nasze polskie dziewczyny,
wszakże wspierane po dżentelmeń-
sku przez mężczyzn. Najpierw Wan­
da Rutkiewicz i Alison Chadwisk-O-
nyszkicwicz pokonały 7952-mctrowy
Gasherbrum III w Himalajach, po­
tem jeszcze wyżej — po polski re­
kord wysokości — sięgnęły na 8035-
metrowy wierzchołek Gasherbrum
II — Halina Krueger-Syrokomska i
Anna Okopińska. — To są szczyty! —

biliśmy brawo w zachwyceniu...
W Londynie za szczytową sensację

polityczną anno 1975 uznano wybór
pani Margaret Thatcher na przywód­
cę Partii Konserwatywnej, która to

partia — znana z orzywiązania do
tradycji — zawsze dawała wyraz
swemu... antyfeminizmowi. Brytyj­
ska prasa odnotowała wówczas nie­
zbyt flegmatyczną reakcję anonimo­
wego sympatyka konserwatystów,
który zatelefonował do siedziby par­
tii i wykrzykując : „Czy wyście tam

wszyscy powariowali?!” — dawał
wyraz swym wątpliwościom, czy
aby pani Thatcher będzie jako lider
dostatecznie twarda. O męska nie­
wiaro, o naiwności! Niedługo potem
komentator „Observera” pisał o bo­
haterce sensacji (cytuję — wątpiąc
mocno w tym miejscu w przysło­
wiową układność Anglików), że „w
debatach parlamentarnych prezentu­
je się jako polityk twardy, cięty, a

nawet okazjonalnie chamski”.
Aliści opinie mężczyzn o kobietach

bywają różne, bo o tej samej pani
Thatcher w uniesieniu wyrażał się
następca tronu Arabii Saudyjskiej,
Fahd: „Nigdy nie spotkałem tak pię­
knej kobiety. Jej nadzwyczajna inte­
ligencja sprawia, że jest jeszcze pięk­

niejsza. Ma przepastne spojrzenie kla­
czy”.

Nie mam pojęcia co na temat tych
wyszukanych komplementów powie­
działby niejaki pan Gescheidt, znany
fotografik szwajcarski, który uznał
się za speca w kwestii kobiecej urody
i w Międzynarodowym Roku Kobiet

Dziewczyny,
ile w Was
słońca

Fot. WŁADYSŁAW PAWELEC

skomponował metodą fotomontażu
portret „idealnej gwiazdy”. Owa su-

pergwiazda składa się z włosów i ra­
mion Raąuel Welch, oczu Sophii Lo-
ren, nosa Annie Mergret i ust Bry-
gitte Bardot.

Kto zna kobiety, kto słyszał co

nieco o chirurgii plastycznej tudzież
dietach-cud, ten wie. że takie „mon­
taże” są w naturze zupełnie realne.
Nie zdziwi przeto nikogo, że pani
Jill Carter, gospodyni domowa z An­
glii, ważąca przed rokiem dokładnie
108 kg, zdołała dojść do wagi 59 kg,
zyskując szalenie atrakcyjną sylwet­
kę — jak twierdzi — li tylko kosz­
tem skreślenia z menu ulubionych
frytek. Zupełnie odwrotnie „przeo­
braziła się” śliczna i smukła foto­
modelka z San Francisco — Kąty
Allen, której dla celów profesjonal­
nych kazano utyć. Kąty sięgnęła nie
tylko po frytki, ale również po kre­
my, ciastka i spaghetti — tyła w o-

czach > jako 125-kilogramowy gru­
bas okazała się rewelacyjna, zwłasz­
cza w zdjęciach robionych pod „fin
de siecle”. „Dawniej nie miałam pie­
niędzy — mówi z rozrzewnieniem —

ale miałam chłopców, dziś jest od­
wrotnie.”

Bez pomocy diety, a za sprawą
sportu szczyciły się swego czasu pię­
knymi sylwetkami młode dziewczyny
z duńskiego miasta Funder. Wszyst­
kie grały w jednej drużynie piłki rę­
cznej, wygrywały mecz po meczu,
awansowały do I ligi. Nagle jednak
przyszła gorsza passa i po kilku sro­
motnych porażkach o drużynie zu­
pełnie zaginął słuch. Dopiero w rok
później tajemnica niepowodzeń oka­
zała się jasna i prosta — młode pił-
karki niemal w tym samym czasie
zostały mamusiami, a po odchowaniu
swoich pociech z powodzeniem po­
wróciły na boisko.

Czyż jednak zbiorowe macierzyń­
stwo duńskich piłkarek można w ja­
kimkolwiek stopniu przyrównywać
do fenomenu, jakim jest wspaniała
matka siedmiu wspaniałych dzieci,
znana już z publikacji i z TV — kra­
kowianka Teresa Olearczyk? Gdy pe­
wnego dnia zapragnęła się uczyć, by
podjąć pracę w Domu Dziecka, mąż
Janusz zdołał z trudem wyjąkać:
„Kochanie, przecież ty masz dom
dziecka... w domu. Ale jeśli ci bar­
dzo na tym zależy — pomogę ci”.
Pomógł, pomogły również dzieci. Pa­
ni Teresa zyskała tytuł najlepszej w

Polsce wśród pracujących studentów.
Trudno chyba o bardziej wspaniały
przykład połączenia miłości do ro­
dziny, uporu i odpowiedzialności.
Tak, odpowiedzialności przed wła­
snym „chcę” i najbardziej surową
społeczną kontrolą — kontrolą wła­
snych dzieci.

Odpowiedzialność przed dziećmi?

..
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Jak
zawsze pod koniec roku szał

plebiscytów ogarnia niemalże
całą prasę sportową. Można się

oczywiście spierać czy mają to być
plebiscyty na najlepszych czy
też na najpopularniejszych
sportowców — bo jak np. można

porównywać wynik Szęwińsk’ej z

rekordowym rwaniem Smalcerza

czy bramkami strzelonymi przez Ła­
tę? — fakt jednak pozostaje faktem,
iż plebiscyty są nader frapującą, po­
uczającą lekturą i... cieszą się o-

gromnym zainteresowaniem kibiców.
Nie inaczej jest z piłką nożną. Dy­

scyplina to wprawdzie wymierna,
gdyż liczą się strzelone bramki i zdo­
byte punkty, ale kiedy przyjdzie do
ustalenia dziesięciu najlepszych re­
prezentacji Europy — rodzą się wąt­
pliwości, pozostaje dużo znaków za­
pytania.

warzy ski, w którym ^pomarańczowi” wy­
stąpili w dość eksperymentalnym składzie.
Niektóre reprezentacje (np. Jugosławia czy
ZSRR), które mają bardzo korzystny bi­
lans punktowy — spotykały się przeważ­
nie z niskiej klasy przeciwnikami, zabra­
kło im sprawdzianów z potentatami. Stąd
powstają wątpliwości: komu przyznać wyż­
szą lokatę, czy zespołowi, który ma wpraw­
dzie lepszy bilans punktowy z całego se­
zonu, czy też drużynie z gorszym dorob­
kiem punktowym, ale mającej na swoim
koncie wygrane z najmocniejszymi? Czy
mecze o stawkę, czyli mistrzostwo Euro­
py, wyżej punktować od pojedynków to­
warzyskich?

Jestem doprawdy w kropce — komu
przyznać I lokatę? Kandydatów mam aż...
pięciu! Każdy ma swoje plusy i minusy.

jej boisku 0:0. Dobrze zestawiony i przy­
gotowany zespół holenderski nie ma chyba
sobie równych w Europie. Niestety na niż­
szą ocenę rzutują „wpadki” w meczach
towarzyskich.

Serce dyktuje mi, by pierwszą lokatę
przyznać naszej reprezentacji. Bilans ma­
my doprawdy imponujący: w 10 spotka­
niach przegraliśmy tylko jedno i dwa zre­
misowaliśmy. Jeśli jednak bliżej przyjrzeć
się naszym przeciwnikom, to okaże się, iż

poza wygranymi meczami z Holandią i
NRD potykaliśmy się albo ze słabeuszami
(Kanada, USA), albo ze średniakami (Wę­
gry). Najważniejsze pojedynki zostały
przez nas, niestety, przegrane. Mam tu na

myśli nie tylko klęskę w Amsterdamie, ale
i remis z Włochami w Warszawie, który
faktycznie oznaczał naszą porażkę.

W poprzednim sezonie 1974 sprawa była
dość jasna. Imprezą nr 1 były mistrzostwa
świata w RFN, a wyniki tam osiągnięte
decydowały o ostatecznej klasyfikacji naj­
lepszych drużyn naszego kontynentu.

W tym roku nie mamy kryterium, któ­
re tak jasno i precyzyjnie ustaliłoby nam

kolejność w Europie. A mistrzostwa na­
szego kontynentu? — zapytają kibice. By­
ła to niewątpliwie pierwszoplanowa pił­
karska impreza roku 1975, ale rozgrywana
dopiero w fazie eliminacji. Poszczególne ze­
społy walczyły w grupach, a wiadomo —

grupa grupie nierówna. O pechu mogą
mówić np. polscy piłkarze, którzy trafili
na silnych rywali, podobnie bardzo mocną
obsadę miała gr. IV (Hiszpania, Szkocja,
Rumunia, Dania) czy gr. I (Czechosłowacja,
Anglia, Portugalia). Inni mogli mówić o

szczęściu w losowaniu; były grupy, gdzie
czołowe drużyny nie musiały się zbytnio
wysilać, aby wywalczyć I lokatę (choćby
gr. II gdzie .grały Austria, Walia, Węgry,
Luksemburg, czy gr. VI — złożona z ZSRR,
Eire, Szwajcarii i Turcji'.

Zabrakło w bieżącym roku pojedynków
na „szczycie” o naiwyższą stawkę. Tylko
nasi piłkarze dwukrotnie potykali się z

Holandią (nb. na idealny remis), na począt­
ku sezonu spotkały się jeszcze jedenastki
RFN i Holandii, ale był to pojedynek to-

Piłkarski ranking „Gazety44 . .

EUROPA bez LIDERA
i-i

RFN — aktualny mistrz świata, zespół —

który w tym sezonie wprawdzie nie błysz­
czał — ale też w decydujących meczach nie
zawodził! Kibice mogą oponować — jede­
nastka Schoena nie miała wymagających
przeciwników, a mimo to w rozgrywkach c

ME traciła punkty (remis z .Bułgarią w

Sofii 1:1, czy jeszcze większa sensacja 1:1
u siebie z Grecją). To prawda, ale mimo
wszystko drużyna RFN me schodziła po­
niżej pewnego poziomu wymaganego od
zespołu światowej klasy. Trzeba mieć duże
uznanie dla Schoena, którego zespół choć
poważnie odmłodzony — zdołał wygrać w

swojej grupie.
Holendrzy. Ich bilans jest bardzo.;, kiep-

ski. Ponieśli w tym roku aż cztery porażki,
w tym dwie wysokie, identyczną różnicą
3 bramek z Polską i Jugosławią (w tym
ostatnim pojedynku wystąpił jednak moc­
no rezerwowy skład). Potrafią się jednak
wznieść „pomarańczowi” na najwyższy, po­
ziom, o czym najlepiej przekonali się pol­
scy piłkarze w Amsterdamie. Cenny jest
także remis Holendrów z drużyną RFN na

Kolejny kandydat do pierwszej lokaty —

drużyna ZSRR. Grała dobrze i równo przez
prawie cały rok, popsuła jednak piękną
serię nieoczekiwaną przegraną z Turcją
0:1 i remisem z Rumunią 2:2. Reprezen­
tacja Kraju Rad nie walczyła w elimina­
cjach MS z potentatami piłkarskimi, tru­
dno bowiem do nich zaliczyć zespoły
Szwajcarii, Irlandii czy Turcji.

Wreszcie piąta drużyna z aspiracjami do
miana najlepszej w Europie — Jugosławia.
Mimo odmłodzenia składu i zmiany tre­
nera — „plavi” grali nadspodziewanie do­
brze, bezapelacyjnie zwyciężyli w swojej
grupie eliminacyjnej, gładko wygrali w to­
warzyskim meczu z Holandią 3:0. a jedy-
na „wpadka” — to porażka z Irlandią Pin.
1:2. I ta omawiana tu drużyna, podobnie
jak zespoły RFN czy ZSR.1l — miała sta­
nowczo za mało spotkań ze ścisłą czołów­
ką europejską.

Którą z reprezentacji sklasyfikować więc
na pierwszym miejscu? Proponuję wyrok
Salomonowy, I lokatę ex aequo przyznając

trzeba
sława,

teatru dla
warunków
wszystkim

— py-

mogła-

— I pan się jeszcze spodziewa, ze ona przyjdzie}

Z najlepszymi życzeniami!

.rtls.

— Dostałam na Gwiazdkę pokój dla lalki, czy
bym go zamienić na M-37

’ Ryj. „Paris Match , „Perspektywy , „Panorama", „Dziennik
: Zachodni".

Mówi o niej nowy dyrektor krakow­
skiego Teatru Lalki i Maski „Grote­
ska” — Freda Leniewicz: ..Dzieci
tworzą widownię najwdzięczniejszą,
małemu widzowi, którego reakcja
jest spontaniczna, trzeba dać pełnię
przeżycia Dzieci potrafią wychwycić
każde potknięcie, każdy ..fałszywy
ton” w spektaklu. Co jest warun­
kiem stworzenia, dobrego
najmłodszych? No cóż,
jest sporo, ale przede
trzeba dzieci kochać".

Skoro już o teatrze mowa,
również rzec — powodzenie,
sukces.

— Czy jest na to recepta?
tam znaną krakowską aktorkę, Tere­
sę Budzisz-Krzyżanowską, która w

Roku Kobiet zanotowała przecież su­
kcesy niemałe.

— Sposób jest prosty — mówi pani
Teresa — nazywa się prac a! Dla­
czego jednak mnie pan o to pyta?
Osobiście nie mam poczucia suksesu,
nie jestem przekonana, że którąś z

ról zagrałam jak mogłam najlepiej.
Jestem stale z siebie niezadowolona...

— To i ddbrze pani Tereso „Ci co

są z siebie zadowoleni, mają bardzo
zły gust” — powiedział to niejaki
Balzac..

Natomiast Amerykanki, panie Ly-
nette Fromme i Sara Janc Moore
szukały rozgłosu w sposób wiel­
ce osobliwy. Targnęły się na życie
prezydenta Stanów Zjednoczonych.
Także kobietom zdarza się sięgać po
rewolwer. Dlaczego wybrały właśnie
tę drogę do sławy? — głowią się
nad tym amerykańscy socjologowie
i prawnicy. Nikomu natomiast nie
spędza snu z powiek wyznanie pe­
wnej starszej pani, która ze stoickim
spokojem stwierdziła. „Nie mogę od­
zwyczaić się od zabijania”. To „zabi­
janie” znamy chyba wszyscy i nikt
z nas nie ukrywa sympatii do 84-let-
niej, pełnej uroku „morderczyni”.
Wiecie już? To oczywiście Agata
Christie.

Fantazja, polot, poczucie humoru —

te cechy cenimy u kobiet na równi
z wdziękiem i urodą. Na koniec więc
historyjka, której bohaterką była
mieszkanka Selkirk w Szkocji, zacna

babunia, pani Dor'-. McKay. Pewnego
dnia, patrząc krytycznie w lustro,
odkryła ze zdumieniem, że jest sza­
lenie podobna do... Winstona Chur­
chilla. Nie zastanawiając się długo,
postarała się o odpowiednie ubranie,
laseczkę i kilka cygar. Gdy pokaza­
ła się w przebraniu na Trafalgar
Sąuare — nastąpił prawdziwy szok.
Babcię z cygarem w zębach wszyscy
wzięli za brytyjskiego męża stanu.

Oj, dziewczyny, dziewczyny, ile w

Was słońca siedzi...

JACEK PAŁAMARZ

RFN i HOLANDII. Drużyna Schoena, uzy­
skała dodatni bilans w tym roku, „poma­
rańczowi” są zaś aktualnie zespołem o naj­
większych możliwościach, jeśli występują
w pełnym składzie. Trzecie miejsce rezer­
wuję dla JUGOSŁAWII, czwarte przyzna­
ją NASZEJ REPREZENTACJI. Graliśmy
na pewno słabiej, niż przed rokiem, ale
zwycięstwo nad Holandią i to w takim sto­
sunku ma swoja wymowę. Na piątym miej­
scu widzę ZSRR.

Z obsadą dalszych lokat też mam po­
ważne kłopoty, bo znowu brakuje bezpo­
średnich spotkań między zainteresowany­
mi drużynami. Na szóstej pozycji plasuję
CZECHOSŁOWACJĘ. Nasi południowi są-
siedzi spłatali sporą niespodziankę, elimi­
nując w ME Anglików. Takie wyniki jak
5:0 z Portugalię, 2:1 z Anglią czy 1:1 z

Portugalię na wyjeździe (a ten remis ozna­
czał zwycięstwo) świadczą o stabilizacji
formy. Siódma lokata dla HISZPANII. W
swej grupie eliminacyjnej wyprzedziła
groźnych Szkotów i Rumunów. Drużyna
Kubali jest na najlepszej drodze, aby pójść
w ślady zespołów klubowych tego kraju,
które nie od dziś odnoszą sukcesy na are­
nie międzynarodowej. Ósma lokata przy­
pada BELGOM. Początek sezonu mieli im­
ponujący, wygrali m. in. towarzyski poje­
dynek z Holandią 1:0, potem jednak obni­
żyli formę, m. in. przegrali u siebie z NRD
1:2 i ich awans w ME wisiał na włosku.
Na dziewiątej pozycji Hasyfikuję WALIĘ.
Choć miała słabszą grupę ME, to jednak
dość zdecydowanie wyprzedziła rywali.
Dziesiąte miejsce rezerwuję dla WŁO­
CHÓW. Dla niektórych może to być nie­
spodzianka, ale „azzurri” mają w tym roku
całkiem niezły bilans — pokonali przecież
Holandię 1:0. dwukrotnie zremisowali z

trzecią drużyną świata — Polską. Oczy­
wiście daleko im jeszcze do dawnej klasy,
a fatalny remis z Finlandią 0:0 długo jesz­
cze będzie pamiętany nad Tybrem.

W powszechnej noinii fachowców w te­
gorocznym sezonie europejskie drużyny
prezentowały niższy poziom niż przed ro­
kiem. To zrozumiałe. Większość trenerów
— mając w perspektywie start swoich dru­
żyn w eliminacjach do mistrzostw świata
— poważnie odmłodziło składy. Próbowano
wielu piłkarzy, sprawdzano ich przydat­
ność w reprezentacji. W zasadzie tylko
Polska i NRD grały w niezmienionych skła­
dach. I co tu ukrywać — grały słabiej niż
na ubiegłorocznych mistrzostwach świata.
Myślę, że z tego faktu powinni wyciągnąć
wnioski nasi szkoleniowcy

ANDRZEJ STANOWSKI

Dlaczego w Was, panowie, tyle „kobiecości
Psychozabawa dla żonatych i kawalerów

dobądźcie się Panowie na szczerość (taką su­
mującą kończący się rok) i odpowiedzcie na

poniższe 15 pytań. Potem podliczcie uzyskane
punkty i spójrzcie na rozwiązanie.

*

Czy często doszukujesz się w swej partnerce
cech wspólnych z cechami Twojej Matki?
Czy Twoja partnerka prosi Cię zawsze

o współudział w podejmowaniu ważkich
decyzji?
Czy wyręczasz swą żonę (narzeczoną)
w zajęciach wymagających siły fizycznej?
Czy mając 37 st. gorączki niezwłocznie
udajesz się do lekarza?
Czy będąc z kobietą w lokalu szybko
podsuwasz jej menu aby zdecydowała
co dzisiaj zjecie?
Czy regularnie odwiedzasz gabinet stomato­
loga (nie tylko w celach towarzyskich)?

Tak Nie
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...w przyszłym roku żona pana ucieknie z tym lekarzem,
co pan wie, córka nie wyjdzie za mąż za tego, kogo pan

by chciał, syn będzie powtarzał klasę, sąsiad zaleje panu
mieszkanie, rozbije pan samochód, przez cały urlop bę­
dzie lało, ale niech się pan nie przejmuję, panie asysten­

cie, życzę panu szczęśliwego Nowego Roku.

Czy zmartwił Cię pierwszy siwy włos lub
pierwsze nieco prześwitujące na twej
głowie miejsce?
Czy umiesz ugotować zupę pomidorową?
Czy zawsze wiesz jaki prezent sprawi
Twej sympatii przyjemność?

10. Czy podobają ci się kobiety stale
chodzące w spodniach?
Czy uważasz, że mężczyźni są słabsi
psychicznie niż kobiety?
Czy podobają Ci się kobiety władcze
i energiczne?
Czy lubisz czasami poplotkować?
Czy czasami na pytanie „ile pan ma lat”
odpowiadasz pytaniem „a na ile
wyglądam?”
Czy wiesz czym usuwa się plamy
z atramentu?
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ILOSC PUNKTÓW 0—5 stawia Cię w

czyzn, którzy swój egoizm i wygodę kryją
słabości i niezaradności życiowej. Jesteś ustępujący i spo-

rzędzie
pod maską

męż-

kojny, byle tylko nie decydować o sprawach „nieważ­
nych”, wojny i polityka to Twoja sprawa a reszta, reszta
nie ma znaczenia. Chcesz aby Twoja partnerka zastępo­
wała Ci mamę i opiekunkę, a czy pomyślałeś, że i ona

czasami chciałaby się poczuć taka mała, taka słaba... No­
wy Rok daje Ci szansę podciągnięcia się w górę na skali
męskości.

6—12 PUNKTÓW świadczą o tym, iż starasz się aby
tych tradycyjnie „kobiecych” cech było w Tobie jak naj­
mniej. Ale nie zawsze Ci to wychodzi i jesteś wówczas
denerwująco niezdecydowany. Twoje poczucie niedoce­
niania Cię nie zawsze jest zgodne z tym co myślą o Tobie
inni. Pamiętaj też, że czułość i zainteresowanie okazywa­
ne innym to nie tylko cechy mile widziane u kobiet i
mniej trochę rozczulaj się nad sobą.

13—15 PUNKTÓW to męskość świadoma, pełna dumy
męskiej i zadowolenia z faktu, żeś mężczyzną się urodził.
Kobieta żyjąca przy Twym boku czuje się bezpieczna,
gdyby ją zapytano z kim chciałaby się znaleźć na bez­
ludnej wyspie, bez wahania odpowiedziałaby, że z Tobą.
Gratulacje i oby tak dalej!
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nie trwa — czas jeno sam. Ale ów władca
absolutny łaskawy jest zarazem i sprawie­
dliwy. Czas najlepszy doktor, najlepszy sę­
dzia, czas ojcem prawdy. Czas wszystkiego
przysparza, potrafi pracować na czyjąś ko­
rzyść. Czas wszystko uśmierza, wszystko
pogodzi, urazy grzebie.

Od najdawniejszych czasów człowiek
dzielił i mierzył czas. Podstawowymi jed­
nostkami tej miary były doba, miesiąc
i rok. Babilończycy i Arabowie obliczali
długość roku na podstawie faz i ruchów
Księżyca; kalendarzem księżycowym po­
sługiwali. się starożytni Grecy i Rzymianie,
księżycowe cykle były podstawą kalen­
darza mafiometańskiego. Zaś starohindu­
skie liczenie czasu oparte było o cykle...
Jowisza.

Początków obecnie używanego przez nas

skalęndarza również należy szukać w staro­
żytności. W V wieku przed naszą erą oparli
swój kalendarz na roku słonecznym Egip­
cjanie. uściślili go w 238 roku p.n.e., a w

46 roku p.n.e. został on wprowadzony w

starożytnym Rzymie (za Juliusza Cezara,
stąd kalendarz ów zwał się juliańskim).
Rok podzielony został na 365 dni, co czwar­
ty na 366. Kolejną poprawkę do tego
kalendarza, dotyczącą lat przestępnych,
wprowadził w 1582 roku papież Grzegorz
XII: nazwany od jego imienia gregoriań­
skim kalendarz jest do dziś uniwersalny
i ppsługuje się nim cały świat. Czasu oszczędzaj. Czas utracony nigdy

się nie wróci; strata czasu największą jest
stratą. Czas to pieniądz, ale ziarnko złota
można znaleźć, lecz ziarnka czasu — nigdy.
Wszystkiego kupisz za pieniądze, oprócz
czasu.

Czas jest panem tego świata'. Swym ber­
łem z ołowiu zarówno dotyka kmiotka z

władcą potężnym, z mężem nikczemnika.
Co czas buduje, za czasem się rujnuje, a co

do czasu uchodzi, to za czasem ginie. Czas
i śmierć nigdy uprosić się nie dadzą.

Brzmi w tych przysłowiach gorzka praw­
da o przemijaniu, o tym, że nic wiecznie

garek kieszonkowy, zwany „norymberskim
jajem”. W 1057 roku holenderski fizyk Ch.

Huygens zbudował pierwszy zegar wahadło­
wy, a w 107 lat później Anglik .1. Harrison —

pierwszy chronometr dla potrzeb żeglugi mor­
skiej.

Potrzeba jest matką wynalazku. Eksplozja
techniki w naszym stuleciu spowodowała, iż

koniecznością stało się konstruowanie chrono­
metrów, dokładnością przekraczających tysią­
ce razy dotychczas stosowane. W ten sposób
w latach 1933—34 powstał elektryczny zegar

kwarcowy — dzieło niemieckich fizyków
Scheibego i Adelsbergera; późniejsze lata

przyniosły konstrukcję zegara atomowego,
najdokładniejszego z dotychczasowych chro­
nometrów.

W „Nowej księdze przysłów polskich”
znaleźliśmy ich aż 117, traktujących o cza­
sie. Tych kilkanaście powyżej wybraliśmy
gwoli refleksji, na którą warto się zdobyć,
gdy od końca mijającego roku dzielą nas

zaledwie godziny. Spójrzmy wstecz, w

przeszłych 365 dni — w-zamykający się ko­
lejny rozdział naszego życia... Czas to jest
księga rzeczy, nolumen ciekawy, gdzie wpi-
szą życie człeka i wszelakie sprawy. Ale
kiedy zegar wybije północ i witać będzie­
my Nowy Rok, oglądajmy się na przyszłe
czasy i pamiętajmy, że pan czasowi, kto
mądrze nim szafuje.

później — Andronikos z Kyrrhos buduje w

Atenach najsłynniejsze „zegarmistrzowskie”
dzieło starożytnych Greków — „wieżę wia­
trów”, zegar wodny współdziałający z ośmio­
ma zegarami słonecznymi.

Około 675 roku naszej ery w Newcastle

(Anglia) powstaje najstarszy w Europie zegar

słoneczny. Około 1305 roku w Erfurcie, Augs­
burgu i Mediolanie pojawiają się zegary kół­
kowe, a w 1336 roku Mediolan otrzymuje
pierwszy bijący zegar wieżowy. W 1364 r. G.

de Dondi buduje w Padwie zegar planetarny;
około roku 1500 norymberski rzemieślnik, P.

Hcnlein konstruuje pierwszy sprężynowy ze-

Clekawą ewolucję przechodziły przyrządy,
służące do mierzenia czasu — zegary. Około
roku 2500 przed naszą erą w Chinach znano

już zegar słoneczny — pionowy pręt, rzucają­
cy cień. Niemal w równy tysiąc lat później
faraon Thutmosis III ustawił w Heliopolis
fzw. „iglice Kleopatry”, które służyły do wy­
znaczania pór dnia, roku, a także momentów

przesilania Słońca. Władca ów także posiadał
pierwszy w historii chronometrów słoneczny...
zegar podróżny. Około 640 roku p.n .e . poja­
wiają się w Asyrij publiczne zegary wodne

(działające na podobnej zasadzie, jak spotyka­
ne nawet dziś jeszcze klepsydry), a w 380 ro­
ku Platon wynajduje zegar wodny z budzi­
kiem. W 250 roku Ktesibios konstruuje zega­
ry wodne z ruchomymi figurami, a w 200 lat

P
ierwszy zegar mechaniczny powstał wprawdzie w XIII
V wieku, gdy życie w miastach wymagało regularnego
/ rytmu, ale przyzwyczajenie do porządku i ścisłego
przestrzegania czasu zaczęło stawać się drugą naturą
człowieka już w X wieku. W 1370 r. Wyck zbudował

"

Paryżu dobrze skonstruowany „nowoczesny” zegar. Tak

więc ani chmury paraliżujące działanie zegarów słonecznych,
ani mróz zatrzymujący w zimowe noce zegary wodne, nie sta­
nowiły już przeszkody w przestrzeganiu punktualności. Pocią­
gnęło to za sobą oszczędność czasu, liczenie się z nim, racjono-
wanie. Tym samym wieczność przestała być — jak pisze Le­
wis Mumford - miarą i celem ludzkich poczynań.

Czas to pojęcie, które od wieków absorbowało ludzkie umy­
sły. Ile mądrych myśli funkcjonuje do dziś na ten temat? He

powiedzeń będących rezultatem doświadczeń wielu pokoleń
przekazali nam dziadkowie, rodzice?

Dzisiaj, w sylwestrowy dzień zamykający kolejny rok, po­
zwól my sobie na krótką choćby refleksję nad tym przemi­
jającym czasem.

Z czym kojarzy się pojęcie czasu każdemu z nas, jakie zna­
czenie ma ono w Wymiarze społecznym?

Z tvm pytaniem zwracamy się do znanego socjologa, doc. dr
hab. HIERONIMA KUBIAKA.

— Ja osobiście w pełni, podzielani pogląd L. Mumforda, iż
we współczesnym świecię.’ czynnikiem dynamizującym nasze

życie; czyniącym je pełniejszym wcale nie. jest jakakolwiek ma­
szyna, ale czas, którego symbolem jest, właśnie zegar. Jest on

wzorem doskonałości dla innych maszyn. Każda kultura, w tym
kultury narodowe ż.yją pojęciowo we. własnym i sobie tylko
właściwym czasie i przestrzeni. Tylko pozornie czas jest, jeden,
tylko pozornie jedna jest przestrzeń W istocie czas jest taki,
jaki się z niego umie zrobić użytek. Społeczeństwa, które mają
poczucie czasu są właśnie nowoczesnymi Poczucie czasu wywo­
łuje świadomość, jego przemijania, a tym samym chęć Zatrzyma­
nia każdej chwili' Czas Wyznacza nasze istnienie, a jego odpo­
wiednie zagospodarowanie czyni życie ludzkie bardziej lub
mniej sensowne. Dlatego planowanie czasu staje się koniecz­
nością. W tradycyjnej kulturze chłopskiej czas był mierzony po­
rami roku i porami dnia. Pory.roku określały cykle wegetacyjne

i następowały po sobie w sposób od człowieka niezależny. Podob­
nie pory dnia określały — a i dzisiaj często tak bvwa .—• rytm
pracy rolnika. U kobiety nie pracującej zawodowo rytm życia
określa wyjście męża dó pracy, a dzieci do szkoły, powrót dzie­
ci i męża, czas wspólny I wszystko od początku. W mieście czas

staje się z konieczności bardziej precyzyjny, konwencjonalny.
Wyzwolić się od czasu można wówczas..gdy wypełni się swe o-

bowiązki, w przeciwnym wypadku traci się go. Dzisiaj decydu­
je wyścig o czas, ale o czas wypełniony; a nie biernv. W społe­
czeństwie. istnieje dążność do zmian, oczekuje1 się tych zmian,
pragnie się je przyspieszyć. Nikt nie ćhće tracić czasu, ani w

pracy, ani w czasie wolnym.

— Ale to uogólnienie ma raczej charakter postulatu?
— Nowoczesne społeczeństwa poznaje się po kulturze wyko­

rzystania czasu, zaś jego przemijanie traktowane jest nie jako
groźba, lęk o jutro, ale jako szansa Taka świadomość nie przy­
chodzi nagle...

— Nosimy zaś w sobie przekonanie, że stajemy się więźniami czasu?

— Ten kto potrafi go właściwie, mądrze wypełnić, nigdy nie
będzie jego więźniem, zaś pośpiech, na który coraz częściej na­
rzekamy, jest potwierdzeniem braku kultury czasu, nieumiejęt­
ności planowania, zlej organizacji życia Spieszyć się. to oznacza

spóźniać się Pojęcie ..niewolnik czasu” ukuto kilka pokoleń
wcześniej Jego twórcami były warstwy niepracujące, bawiące
i nudzące się na przemian Być ..panem czasu”, a nie jego ..nie­
wolnikiem” oznacza wierzyć, iż czas przemija i można go utra­
cić- . .

' ■

CZAS. W fizyce - pojęcie pierwot­
ne, niezdefiniowane; w rozumieniu

potocznym — nieprzerwany ciąg chwil,
trwania, lub wyodrębniony okres,
wyodrębniona porę, kiedy coś się
dzieje lub coś jest wykonywane.

— Skąd więc bierze się u nas nonszalancki stosunek do czasu? Z prze­
kory?

— Jako pracownik naukowo-dydaktyczny mogę w opareń o

kilkuletnie doświadczenie powiedzieć, że u młodzieży następuje
generalna zmiana w podejściu do czasu Coraz częściej studenci
pytają, dlaczego to. co winniśmy zrobić dziś, odkładamy na ju­
tro. Te wymagania stawiają nie tylko nam. starszym, ale odno­
szą także do siebie Są bardziej wymagający, mniej pobłażliwi.
W samych uczelniach natomiast mamy dużo starych przyzwy­
czajeń. Weżmy chociażby utrzymującą się wciąż tradycję „kwa­
dransa akademickiego” Jest to najbardziej klasyczny przykład
braku szacunku dla czasu, ba. szacunku do czasu innych ludzi.

— Jak więc wytłumaczyć powszechną dążność do wydłużania czasu

wolnego?
— Spotykam się często z przekonaniem, że człowiek będzie

szczęśliwy, gdy jego czas wolny będzie się wydłuża). Ale to

przecież nie oznacza, że czas ten zostanie zatrzymany Czas wol­
ny to nie jest czas nie zajęty. Tęsknota za czasem wolnym bie­
rze się według mnie stąd, iż nie umiemy planować jego wy­
korzystania. Pracujemy — zbyt często jeszcze zrywami i nad­
werężamy siły — w zakładzie pracy, w uczelni, w szkole,
a nawet w działalności społeczno-politycznej.

— Doczekamy sytuacji, w której zapanujemy nad czasem?
— W pełni to jest raczej niemożliwe Ale możemy przybliżyć

się do tego ideału Już dziś można podać przykłady społeczeństw
dobrze zorganizowanych, nie marnotrawiących czasu w takim

stopniu jak my. Szacunek dla czasu to szacunek dla siebie i dla
drugiego człowieka. Ile każdy z nas marnuje czasu. Czy zadał
sobie kto trudu, by to policzyć? Ten dylemat jesteśmy w stanie
rozwiązać sami pamiętając, że wolność człowieka zależna jest
od świadomości, a zwłaszcza od świadomości czasu.

— Jest to zarazem życzenie dla naszych czytelników?
— Raczej pytanie, które warto byśmy sobie postawili u pro­

gu nowego 1976 roku.
— Dziękuję za rozmowę. 1

Senacka komisja, na której czele stoi senator

Frank Church opublikowała raport w sprawie
udziału CIA w przygotowaniach zamachów

względnie o zamachach na życie zagranicznych
mężów stanu. Raport stanowi podsumowanie 60
dni przesłuchań przy drzwiach zamkniętych, w

czasie których zeznawało 75 świadków, a proto­
kóły ich zeznań zawarte są na ponad 8 tysiącach
stron.

Raport stwierdza jednoznacznie, że CIA za­
mierzała zamordować premiera Kuby Fidela Ca­
stro oraz premiera Kongo Patrice Lumumbę i by­
ła co najmniej zamieszana w zamordowanie dyk­
tatora Dominikany Rafaela Trujillo, prezydenta
Wietnamu Południowego Ngo Dinh Diema oraz

chilijskiego generała Rene Schneidera. Raport
nie wypowiada się w jakiej mierze kolejni pre­
zydenci Stanów Zjednoczonych byli świadomi tej
działalności, jednakże stwierdza, że działalność
CIA wynikała z aktualnych interpretacji polity­
ki kolejnych prezydentów.

Podsumowanie stwierdzeń raportu, które dziś

zamieszczamy, przedstawił amerykański tygodnik
NEWSWEEK w wydaniu z k XII. 1975.

FIDEL CASTRO

Długoletnia kampania CIA przeciwko Fidelowi Castro
rozpoczęła się w. lipcu 1960 r., gdy prezydentem był

Dwight Eisenhower a wiceprezydentem i członkiem Narodo­
wej Rady Bezpieczeństwa — Richard Nixon W tym czasie
szef wydziału kubańskiego CIA dostał polecenie wypłacenia
10 tys. dolarów człowiekowi, który potrafi zaaranżować in­
cydent w stosunku do brata Fidela Castro — Raula. Plan
ten został porzucony. Jednakże w kwietniu tegoż roku CIA
postanowiła wystąpić przeciwko samemu premierowi Castro,
polecając swemu wydziałowi medycznemu przygotowanie
pudełka ulubionych cygar Fidela Castro, zatrutych śmiertel­
ną toksyną botulinową. Wzięcie któregokolwiek z tych cygar
do ust spowodowałoby (natychmiastową śmierć Komisja se­
nacka nie znalazła jednak dowodu, że pudełko cygar zostało
dostarczone Fidelowi Castro.

Również w sierpniu tegoż roku rozpoczęły się kontakty
CIA z mafią, które ostatecznie doprowadziły do powiązań
między byłym funkcjonariuszem FBI Robertem Maheu i ta­
kimi postaciami świata podziemnego jak John Rosseli, San­
tos Trafficante i zmarły już Momo Saleatore (Sam) Gianca-
na. Plan polegał na tym, by członkowie mafii otruli Fidela
Castro pigułkami, które według jednego ze świadków zo­
stały przekazane pewnemu Kubańczykowi w 1961 r. w ho­
telu Fontainebleau w Miami Beach na Florydzie. W czasie
gdy plan był realizowany, jak zeznał jeden z urzędników
CIA dostarczyli mu dalszą porcję trucizny bezpośrednio pc
się na liście 10 najbardziej poszukiwanych przestępców
Przedstawiciele CIA postanowili mimo to kontynuować
przygotowania do wykonania planu. Jednakże ieden z ludzi
Rossellego „wystraszył się” i nigdy nie przekazał śmiertel­
nych pigułek. Ponownie zawiódł on, kiedy przedstawiciela
CIA dostarczyli mu dalszą porcje trucizny bezpośrednio po
fiasku w Zatoce Świń.

CIA przygotowała cztery dalsze śmiertelne plany w la­
tach 1963—65 Najbardziej oryginalny z tych planów opie­
rał się na wykorzystaniu pasji Fidela Castro do nurkowania.
CIA miała zamiar nasycić skafander trucizną i przesłać ja­
ko prezent Fidelowi Castro. Inny plan przewidywał umie­
szczenie bomby pod wodą na trasie, którą ■zwykle pływał
Fidel Castro. Oba plany zostały wkrótce zarzucone. InnJ

(DALSZY CIĄG NA SIR. 4—5)



Wszystko się ułożyło. Unormowało.
Dlatego to. co było przedtem, dzi­
siaj jest tylko wspmnieniem, któ­

re straciło już swój gorzki smak. Wy­
blakło, pozbawione ostrych, aktualnych
konturów. A przecież kiedyś tamte la­
ta paliły, gryzły, raniły. Życie jest jed­
nak przemijaniem. I tego co dobre,
i tego co złe...

¥

Uświadomiła sobie, że Jest winna. Że na niej
spoczywa cala odpowiedzialność. I jakież zna­
czenie m-eł fakt, iż mogła powiedzieć, że kie­
rowała się najlepszymi intencjami? Właśnie
wtedy, edy same intencje okazały się niewy­
starczającą gwarancją życiowego powodze-
njr?

*ro było takie proste, szablonowe. Podobał
się jej ten chłopak. Myślała kategoriami, któ­
re wpajano dziewczynom w czasach gdy była
młoda. Ideał zgodnej rodziny z zapobiegli­
wym ojcem, na stanowisku, dobrze zarabia­
jącym. Żona zajęta dziećmi, domem, trosz­
cząca się o to specyficzne rodzinne ciepło. W
całym swoim życiu kierowała się właśnie ty­
mi wyobrażeniami o roli kobiety, im podpo­
rządkowywała wszystkie swoje ambicje. Te­
raz chciała, aby ten wzór powieliła także do­
rastająca córka.

Właśnie ona była. motorem tej znajomości.
Roman spełniał bowiem wszystkie podstawo­
we wymogi, jakie stawiała przyszłemu zię­
ciowi. Skończył studia, pracował, stosunkowo
dobrze zarabiał. Był przy tym mężczyzną spo­
kojnym, prawie nieśmiałym, innym niż., jego
rówieśnicy. — To taki dobry człowiek — zwy­
kła mówić — nie zepsuty. Fakt, że między
młodymi istniała duża, bo jedenastoletnia,
różnica wieku, nie miał dla matki praktycz­
nego znaczenia. Nie liczyło się również to, iż
u Elżbiety trudno było zauważyć oznaki cze­
goś, co zwykło się określać prawdziwym, u-

czuciowym zaangażowaniem.
Była nadskakująca. To ona, matka walczyła

o względy tego mężczyzny. Robiła to w sposób
prosty, ale wypróbowany. Niedzielne obiady,
podwieczorki, uśmiechy, miłe dla ucha kom­
plementy. On natomiast bezwolnie poddawał
się tym zabiegom, przekonany ponadto o mi­
łości, może nie tej wielk’ej, oszałamiającej,
ale zawsze miłości 19-letniej dziewczyny.
I był zdecydowany na definitywne związa­
nie swojego życia z życiem wybranki.

Pamięta tamtą rozmowę doskonale. Zresztą
równie dobrze pamięta ją i córka, bo jakże
może być inaczej skoro właśnie tamtego wie­
czoru ważyły się jej losy. Próbowała mówić
„nie”. Spotkała się z łagodną, ale stanowczą
perswazją. Przede wszystkim pada! argument
życiowego doświadczenia. I stwierdzenie, że
nie sama miłość jest najważniejsza. Z czasem

liczy się charakter człowieka, jego troska o

rodzinę, wdzięczność i przywiązanie kobiety.
Ileż to przecież jest małżeństw zawieranych
z tej wielkiej miłości, które okazują się nie­
wypałem? Rozwody, dramaty. Nawet naj­
większa miłość ulatuje i musi zostać zastąpio­
na przez wartości trwałe, nieprzemijające.
A tych nosicielem jest właśnie Roman.

Ustąpiła. Ślub był wystawny, z tłumem
gości, z opromienioną szczęściem mamą. Po­
tem przyszły szare dni.

Odstąpiła im pokój. Najładniejszy, najwięk­
szy. Prowadziła dom próbując młodym poma­
gać we wszystkim. Chciała. aby ten życiowy
start należał do udanych, by te pierwsze lata
małżeństwa nie były pasmem borykania się
z prozaicznymi kłopotami. Wierzyła, święcie
wierzyła, że dzięki jej zabiegom, jeżeli jesz­
cze nie są, to będą ze sobą szczęśliwi.

Tak, nie zawiodła się na zięciu. Przychodził
punktualnie na obiady, oddawał całą pensję,
nie pił, nie lumpował. Popołudnia spędzał w

domu, był cały ugrzeczniony, prawie potulny.
Jej doświadczone oko wychwytywało jednak
narastające zniechęcenie Elżbiety. Refleksy
zniecierpliwienia, ironiczne uwagi, często aro­
ganckie epitety. Postanowiła działać.

Receptą na te normalne, wymarzone ro­
dzinne stosunki miało być dziecko. Ognisku­
jące zainteresowanie rodziców, łączące dwoje
ludzi. Nie wiadomo w jaki sposób, ale prze­
konała w końcu Elżbietę, że przyszła już po­
ra na macierzyństwo. I tym razem dziewczy­
na ustąpiła. Potem okazać się miało że już
po raz ostatni.

Syn. Dorodny. Zdrowy. Przez pierwsze mie­
siące Elżbieta zajęta była bez reszty małym.
W miarę upływu miesięcy w rozlicznych obo­
wiązkach zaczęła wyręczać ją matka. Zafa­
scynowana wnukiem jakby od nowa przeży­
wała chwile gdy zajmowała się własnym
dzieckiem. Ale przecież jakże inaczej, w ty­
powy dla wszystkich babć, bezkrytyczny spo­
sób.

Elżbieta coraz częściej znikała z domu. Po­
południami. Najpierw na dwie, trzy godziny,
potem wracała późnym wieczorem. Któregoś
dnia nie wróciła na noc. Rano lekko zawiana
oznajmiła matce i mężowi, że wreszcie się

„stało”. Ze zdobyła się na zdradę. Zupełnie
świadomie i zupełnie dobrowolnie.

Czekała na to, żeby przynajmniej raz się
zdenerwował. Nakrzyczał, nawymyślał. Lecz
on prawie nie zareagował. Coś bąknął pod no­
sem, zjadł śniadanie i poszedł spokojnie do
pracy. Awanturę natomiast urządziła matka.
Nazwała córkę krótko, ale dosadnie. Dziwka.

Przez następne dni i miesięce zachowywał
się tak, jakby nic się nie stało. Otoczony te­
raz w dwójnasób troskliwością teściowej wy­
dawał się być prawie zadowolony z życia. Je-
dynie wtedy, gdy Elżbieta pakowała swoje
rzeczy wyprowadzając się na stałe z domu,
powiedział tylko by nie robiła głupstw. Wy­
bacza to co się stało, przekreśla minionych
kilka miesięcy niemądrych uniesień żony
i znowu mogą być dobrym, ustabilizowanym
małżeństwem Nie chciał do końca zrozumieć,
że właściwie oni nigdy tak naprawdę mał­
żeństwem nie byli. Wszystkie zewnętrzne po­
zory przyjmował bowiem za dobrą monetę.

Chciała zabrać dziecko. Robiła to jednak bez
przekonania. Wygodniej było jej, by małym
zajmowała się babcia. Ta ostatnia natomiast
twierdząc, że straciła córkę robiła wszystko,
by zatrzymać przynajmniej wnuka. Zresztą
oddawać chłopca takiej matce — jak
mówiła — byłoby niewybaczalnym przestęp­
stwem.

Mieszkał u teściowej jeszcze przez kilka
miesięcy. Potem i on się wyprowadził. Su­
miennie natomiast przynosił każdego miesiąca
po 1.500 złotych na utrzymanie syna, kupował
mu zabawki, brał czasem na spacer. I w dal­
szym ciągu wydawał się być człowiekiem w

pełni zadowolonym z życia.
Łowiła wszystkie informacje dotyczące

Elżbiety. Nie pochwalała jej postępowania,
chociaż w duchu przyznawała, że jeszcze nie
stało się to najgorsze. Córka nie zeszła zu­

pełnie „na psy". Miała tam jakiegoś fagasa,
rówieśnika, żyła i mieszkała z nim w wyna­
jętej garsonierze. Przynajmniej z jednym...

Czasami przychodziła. Do syna. Udawały
Wtedy, że się nie znają. Kilka razy wprawdzie
Elżbieta próbowała z matką nawiązać roz­
mowę, ta jednak nie reagowała. Po nieuda­
nych próbach dziewczyna zrezygnowała.

W kopercie było zaproszenie. Zwykły mały
kartonik z nazwiskami nowożeńców i datą
ślubu w . Urzędzie Stanu Cywilnego. U dołu
krótki dopisek Elżbiety. „Bardzo proszę”.

Kupiła kwiaty. Stała z tyłu za tłumem go­
ści. Jako jedna z ostatnich podeszła do córki.
Kilka okazjonalnych zdań. Niby tak niewiele,
przecież tak bardzo dużo. Te dwie kobiety po
raz pierwszy od lat zrozumiały się i doceniły.
Elżbieta wiedziała, że matka stoczyć musia-
ła ze sobą prawdziwą walkę, aby tutaj
przyjść. Właśnie ona, konserwatywna, nie
uznająca terminu: ślub cywilny. Zwłaszcza w

odniesieniu do własnego dziecka.

Dostali mieszkanie. Zwykłe M-4. Teraz Elż­
bieta zabrała j’r definitywnie syna. Próbo­
wała tłumaczyć córce, że powinna jeszcze po­
czekać. Zwłaszcza, że spodziewa się drugiego
dziecka. Nie ustąpiła jednak. Bartek nato­
miast przystosował się szybko do nowych wa­
runków i do nowego taty.

Jest w tym domu codziennym gościem.
Przychodzi tutaj wczesnym ranem. Wtedy gdy
Elżbieta i Andrzej idą do pracy. Odprowadza
Bartka do przedszkola, potem zajmuje się je­
go małą siostrą. Gotuje obiad, robi zakupy.
Nie bez oporów wprawdzie, ale w końcu za­
akceptowała wybraną przez córkę życiową
drogę. Bo zawsze chciała być komuś potrzeb­
na i nie mogła znieść, że teraz gdy przychodzi
starość, miałaby wieść życie zgorzkniałej,
pięćdziesięciokilkuletniej kobiety.

Nie jest ten Andrzej uosobieniem cnót
wszelakich. Czasem potrafi się pokłócić, cza­
sem przychodzi do domu z nie najświeższym
oddechem, nie pali się także zbytnio do 'wy­
konywania zwykłych, domowych prac. Ale to

przecież widać, że Elżbieta jest w nim zako­
chana, a i on także darzy ją chyba tą swoją
męską miłością. I tak naprawdę, kiedy się nad
tym wszystkim zastanawia, dochodzi do wnio­
sku, że ona mając możliwość wyboru bez wa­
hania wybrałaby Romana. W’idocznie jednak
— reflektuje się natychmiast — nastały takie
czasy, że to co dobre jest dla matek, nie zaw­
sze jest dobre dla ich córek...

JANUSZ HAŃDEREK

HLWiedziałem do kogo jadę;
miałem się niczemu nie
dziwić, bohatersko znosić

wszelkie próby i być przygotowa­
nym na kulinarne zasadzki.

U państwa ANNY i RYSZAR­
DA P. przebywałem trzy dni i nie
zawiodłem pokładanych w sobie
nadziei. Trzymając się nader
dzielnie przekroczyłem w sposób
zdecydowany żelazną barierę
„polskiej mentalności kulinarnej”,
która, jak wiadomo wszem, obra­
ca się w żałośnie wąskim kręgu
wołowiny, wieprzowiny i co naj­
wyżej kurzego mięsa.

Nie licząc potraw czasami przyswajal­
nych przez niektórych Polaków — na przy­
kład z królika czy barana — skonsumo­
wałem z apetytem u państwa P. takie>

przystawki, zupy i drugie dania, jak: prze-
piórcze jaja w marynacie, pasztet z nutrii,
przepiórki w galarecref kiełbasę z*- barani-'’

ny z dodatkiem koziego mięsa, węża wę­
dzonego a la węgorz, marynowane ślima­
ki winniczki i takież udka żabie (wyrób
własny oraz z konserw francuskich). Jeśli
chodzi o zupy, z apetytem zajadałem żu­
rek na podrobach z nutrii i królika, zupę
jakby jarzynową na baraninie, zupę „kus­
kus” (przepikantna speejalność francuskiej
kuchni) oraz rosół z przepiórek. Z drugich
dań — nie licząc pieczeni z królika, sza­
szłyka z baraniny i baraniej sztuki mięsa
— pożarłem duszoną nutrię w sosie ko-

pcrkowo-cebulowym, bigos z dodatkiem
mięsa z nutrii, królika i baraniny i wre­
szcie, o zgrozo, gulasz z kota.

Wymieniwszy to niecodzienne menu,
godzi się wytłumaczyć, skąd na owe

frymaśne przystawki i dania czerpie pan
Ryszard „surowiec”, a przede wszystkim
skąd w ogóle wzięły się u niego tak wy­
raźne odchylenia od polskiego standar­
du kulinarnego?

Otóż krótko mówiąc pan Ryszard —

dziś krzepki, silny, kipiący zdrowiem
70-letni mężczyzna — po burzliwych la­
tach wojennej tułaczki — osiadł w Mar­
sylii gdzie podjął pracę w przedsiębior­
stwie handlu artykułami spożywczymi,
utrzymującym kontakty z krajami Da­
lekiego Wschodu, Azji Mniejszej i Afry­
ki. Z powyższego tytułu prawie przez
trzydzieści lat przyszło mu jadać w naj­
przeróżniejszych kuchniach, których
specjały kulinarne dalekie były od po­
traw polskiego stołu.

— Czegóż ja w życiu nie jadłem —

mówi p. Ryszard. — Psy, koty, szczury,
węże, świnki morskie, jaszczurki, i inne

różne płazy, gady, skorupiaki i mięcza­
ki, nie mówiąc już o ptakach i łicznej
dziczyżnie z krajów wschodnich i afry­
kańskich. I proszę sobie wyobrazić, że
zasmakowałem w tych kulinarnych,
rzekłby Polak, okropnościach!

Dosłużywszy się wraz z żoną emerytu­
ry we Francji, państwo P. powrócili do
Polski. Tu, w podgórskiej miejscowości
zakupili domek z ogrodem, a do tego
dwa hektary ziemi.

— Nasze dzieci i wnuki mieszkają we

Francji — informuje mnie pani Anna.
Nas tęsknica ciągnęła do ojczyzny. Przy­
jechaliśmy osiedlić się nie w wielkim
mieście, bo ant ja, ani mąż, nie lubimy
miasta, lecz w tej letniskowej c sadzie.
Mąż z zamiłowaniem grzebie w ziemi,
a już z pasją prowadzi ten swój zwie­
rzyniec.

— Ja tu na tej , proszę pana, gospo-
dareczce przez cały rok mam co robić od
świtu do wieczora — dodaje p. Ryszard.
— Praca, moje zwierzęta — a hoduje

Fot. W. PUCHALSKI

tylko tak.e, które dostarczają mi mięso
podług moich upodobań kulinarnych —

dobra kuchnia i piękna okolica, trzyma­
ją mnie w zdrowiu i szczerej radości

życia.
Przebywając na „fermie” trzy dni,

.miałem dość okazji, aby się przekonać o

prawdziwości słów mego oryginalnego
gospodarza.

Zaraz po przyjeżdzie wziął mnie p.
Ryszard w obchód po swoim zwierzyńcu
hodowlanym. Za domem ogród warzyw­
ny, dalej sad, w nim ze sto różnych
drzew owocowych, a także spora pasie­
ka. Za sadem łączka, dalej niewielkie
pólka pod koniczynę, owies, pszenicę,
ziemniaki, buraki i brukiew. Z tego nie­
wielkiego areału zbiera p. Ryszard plon,

Traktat o odmianach

PODNIEBIENIA

który pozwala mu utrzymać (jedynie
dokupuje niewielkie ilości pasz treści­
wych) średnio: stadko do siedmiu, ośmiu
dzikich świń, do stu królików, tyleż
przepiórek, 30 nutrii, 60 kur i kurcza­
ków, 5 kóz, 10 owiec oraz psa wilczura.

Ma też nasz gospodarz na własne po­
trzeby niewielką pieczarkarnię oraz

trzydziałowe terrarium, w którym ho­
duje sprowadzone z Azji węże (podobne
do naszych zaskrońców), żaby jadalne i
ślimaki winniczki.

Istna to arka Noego, i aż prosi się o

dokładniejszy opis życia w niej zwierza­
ków i ich właściciela. O tym jednak
innym razem. Dziś temat każę mi wi­
dzieć w fermie p. Ryszarda jedynie mię­
so i dania z niego czynione często w

jęgo,, kjięhni,... ą..'. niezmiernie,. rzadko
•— lub wcale —■w kuchniach Pola­
ków. A szkoda,, wielka szkoda! Nie,
nie namawiam Czytelników, do połyka­
nia węży i marynowanych'’* ślimaków,
bo to zbyt trudne dla naszego nietole-
ran.cyjnego podniebienia, ale królikami,
baraniną czy mięsem z nutrii chyba
gardzić się nie powinno. Czas więc roz­
począć kulinarny dyskurs. Głos oddaję
p. Ryszardowi, który nie tylko w prak­
tyce, lecz i w teorii kulinarnej jest nie­
zastąpiony. Pan Ryszard, jak przystało
na rutynowanego prelegenta, zaczyna od
słów: Już w starożytności...

n.

Jak długa historia ludzkiej cywilizacji,
człowiek zawsze tęsknił do urozmaiconego
jadła. Sąośród wielu ludów starożytnych
kultem podniebienia wyróżniali się Egip­
cjanie, a już do krańcowego wyrafinowa­
nia doprowadzili sztukę kulinarną Rzymia­
nie. Nowobogaccy patrycjusze prześcigali
się w spożywaniu najwymyślniejszych po­
traw. W rzymskim jadłospisie były na

przykład dania z ledwie urodzonych oses­
ków królika, ba, nawet z króliczych em­
brionów. Dziś takie praktyki by nas obu­
rzały, a przecież po Rzymianach były kon­
tynuowane nawet przez zgromadzenia za­
konne. Zaś, jak okrutnie traktowali Rzy­
mianie go ębie! Aby je łatwiej tuczyć, i

uzyskać delikatniejsze mięso, unierucha­
miano je, łamiąc im skrzydełka i nog’.
A specjalnością egipskiej kuchni były
sztucznie tuczone gęsi i... hieny!

Smakowali też Rzymianie w małym
zwierzątku, żyjącym na drzewach — po­
pielicy. Daniem niemal perwersyjnym by­
ły popielice, które szykowały się do snu

zimowego, zatem już z dużym zapasem

tłuszczu. Cenionę też popielice tuczone i

tak opasłe, że nie mogły się ruszać.

Także Rzymianie byli pierwszymi, któ­
rzy udomowili ślimaki winniczki, czyniąc z

nieh wiele smacznych potraw, podobnie
jak z małży i różnych krabów morskich.
Nie wiem czy jadali oni węże, jak to —

i owszem — czyniły inne ludy, podobnie
jak żaby, koty, owce, kozy itp.

Podstawowym natomiast pokarmem mię­
snym Azteków były indyki i tuczone psy,
zaś Inkowie głównie żywili się świnkami
morskimi. Zresztą do dziś na terenach

dawnego imperium Inków spożywa się du­
że ilości świnek.

Dzisiaj nikt nie je króliczych czy bób-
rzych embrionów, nie tuczy hien, ale z

pozostałych, wyżej wymienionych zwie­
rząt, żadnego człowiek nie skreślił ze

swego jadłospisu. Więcej rzec trzeba:
szkoda, że listy zwierząt jadalnych nie
powiększa. Zresztą wszystko wskazu­
je na to. iż będzie zmuszony to uczynić
bo przecież połowa ludzkości cierpi na

niedostatek białka zwierzęcego. Toteż
nie wolno nauce zaniedbywać żadnej
szansy poszerzania liczby zwierząt na­
dających się do udomowienia i przemy­
słowej hodowli mięsnej. Zrozumieli to

po części Francuzi, zakładając wielkie
fermy ostryg i innych małży jadalnych.
Są próby hodowli krabów i raków. Nie
należy rezygnować z płazów i gadów,
zwłaszcza z niektórych smacznych ga­
tunków węży i żółwi. A już z pewnością
n:e są w pełni wykorzystane ślimaki, jak
chociażby wielki ślimak ućhowiec, Spo­
żywany dziś tylko przez smakoszy, choć
ongiś był codzienną potrawą Indian. Po­
dobne wartości spożywcze ma lądowy
ślimak tropikalny z rodzaju Achatina.

A nasza polska kuchnia? Jakże Jest
uboga w rodzaje i gatunki spożywanych
mięs! Nic, tylko wieprzowina, wołowina
i co najwyżej drób. I tak w kółko. Daw­
nymi laty nasz stół urozmaicały potra­
wy z dziczyzny. Dziś przy okazji wiel­
kiego święta gdzieś tam ktoś zje zają­
ca lub bażanta, a dzika kaczka, sarna,
dzik są dostępne tylko nielicznym my­
śliwym. Potraw z dziczyzny nie ma w

restauracjach, mimo że strzela się u nas

zwierzyny nie mniej niż sto, czy pięć­
dziesiąt lat temu. No cóż, eksport! Wy­
syłamy na eksport mięso końskie czy
królicze, między innymi i dlatego, że
u nas nie ma na nie zbytu. Nie wspo­
minam już o mięsie tych zwierzaj, któ­
rych Polak w ogóle nie je, jak nutrii
(poza parówkami), żab, ślimaKów, świ­
nek morskich itp.

Niechętnie je się koninę. Czemu? Gu­
sty, smaki, nawyki w tym względzie de­
cydującą także nieumiejętność przyrzą- ,

dzania potraw. To samo odnosi się do
baraniny i mięsa króliczego. Z tych mięś

’

Francuzi potrafią zrobić kilkaset smacz­
nych potraw, my — żadnej smakowicie.
Też brak tradycji tu decyduje, no i brak
dobrej jakości baraniego mięsa. Jeśli. Już
sprzedaje się baraninę, to ze starych
owiec i baranów, a nie ze sztuk mło­
dych czy jagniąt, więc tego, co jest rze­
czywiście smaczne i byłoby chętnie ku­
powane. Tu nasuwa się -nieodparcie
myśl, aby przynajmniej w większych
miastach uruchomiono po jednym skle­
pie z mięsami — nazwijmy je — dla
Smakoszów, a więc takimi, w których
będzie można kupić dobrej jakości ba­
raninę, koninę, mięso królicze, z nutrii
i dziczyzny. I przydałoby się choć kilka
restauracji w Polsce, które by się spe­
cjalizowały w daniach z owych odpy­
chanych dziś przez kulinarną tradycję
mięs.

A póki co, pan Ryszard i jego żona

pozostaną osamotnieni w prekursorskim
dziele łamania tradycyjnych barier pol­
skiej kuchni. I mnie niewiele pozostaje.
Gdybym miał ziemię 1 warunki, zało­
żyłbym sobie fermę na wzór pana Ry-
szardowej, do czego posiadających moż­
liwości zachęcam. Ja ich nie mam, bo
jedna czwarta stolika w redakcji, to

chyba zbyt mały areał na hodowlane po­
pisy.

Ech, znowu trzeba będzie dziś iść do
knajpy na podłego schaboszczaka...

STEFAN MACIEJEWSKI

P.S. Ze zrozumiałych względów i na

prośbę pana Ryszarda nie podaj’ jego
nazwiska.
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akcja miała się rozpocząć w dniu, w którym został zamor­
dowany prezydent Kennedy. Wysoki urzędnik rządu kubań­
skiego otrzymał zatrute wieczne pióro, które miał przeka­
zać Fidelowi Castro.

Świadkowie przed komisją senacką zeznali, iż uważali,
że mają pełne upoważnienie do działania przeciwko Fidelo­
wi Castro. Przedstawiciele administracji, szczególnie z okre­
su prezydentury Kennedy’ego twierdzili, że nic im nie wia­
domo o planowanych zamachach, chociaż przyznawali, że

zorganizowana została na szeroką skalę kampania przeciwko
Castro (pod kryptonimem MONGOOSE), rozpoczęta po nieu­
danej inwazji w Zatoce Świń. Były minister obrony Robert
McNamara twierdził na przykład, że nie przypomina sobie
spotkania tzw. Grupy Specjalnej w 1962 r., choć kilku jego
u<.zestników zeznało, że McNamara wysunął wtedy postu­
lat, by pozbyć się Fidela Castro.

We wnioskach komisja senatora Churcha oskarża takich
wysokich urzędników CIA jak Richard Bissel i Richard
Helms — obecny ambasador USA w Iranie, że nie W pełni
i nie w sposób jednoznaczny informowali swych przełożo­
nych o prowadzonych operacjach. Nie ma np. dokumentów,
które by stanowiły dowód, że były dyrektor CIA John
McCone wiedział o planowanych zamachach. Jednakże

Helms stwierdził: McCone był zaangażowany w te sprawy
po same uszy.

Kwestia świadomości co do prowadzonych działań doty­
czy również obu braci Kennedych. Kiedy ówczesny dyrek­
tor FBI J. Edgar Hoover dowiedział się o powiązaniach CIA
z mafią udał się do ministra sprawiedliwości Roberta Ken­
nedyego 27 lutego 1962 r. ze skargą. Kennedy, dowiedziaw­
szy się o trucicielskieh planach podobno był bardziej zaszo­
kowany wykorzystaniem gangsterów, niż samym planem za­
bicia Castro. Powiedział on: Mam nadzieję, że jeśli w przy­
szłości bedziecie wchodzić w powiązania ze zorganizowany­
mi gangsterami, to uprzednio porozumcie się z ministrem,
sprawiedliwości. Nie wiadomo, czy Robert Kennedy lub
Hoover poinformowali prezydenta Johna Kennedyego o pla­
nowanych zamachach. Jednakże nie ma również dowodów,
by którykolwiek z braci Kennedych wydał polecenie zanie­
chania przygotowywania dalszych zamachów, lub tsż pod­
jął jakieś kroki dla sprawdzenia, czy nowe zamachy nie są
w toku.

RENE SCHNEIDER

Klikt w Białym Domu za Nixona, ani nikt w CIA w tym' czasie nie chciał śmierci chilijskiego. generała Rene
Schneidera gorącego zwolennika rządów konstytucyjnych

w kraju, który wszedł na drogę marksistowską wraz z wy­
borem na prezydenta Salvadore Allende. Jednakże bezwzglę­
dny szacunek Schneidera dla prawa stanowił przeszkodę
dla przygotowywanej z poparciem Białego Domu rewolty
wojskowej, która miała odsunąć prezydenta Allende od
władzy. W czasie porwania generała, zorganizowanego ptzy
poparciu CIA został on zabity.

Sprawozdanie komisji stwierdza, że sprawa zaczęła się
15 września 1970 r. w czasie spotkania Nixona z ówczesnym
doradcą do spraw bezpieczeństwa Henry Kissingerem, mi­
nistrem sprawiedliwości Johnem Mitchelem oraz szefem
CIA Helmsem. Prezydent uznał, że grożące objęcie władzy
przez Allende jest nie do przyjęcia i trzeba temu zapobiec
nawet kosztem 10 min dolarów. Nixon powiedział, jak twier­
dzi Helms: Nie obchodzi mnie ryzyko... Należy zaangażować
najlepszych ludzi. Po dwóch dniach Nixon, jak twierdzi
Helms, zażądał przedstawienia planu działania, który obej­
mowałby wojskowy zamach stanu oraz zakrojone na szero­
ką skalę — działania dla dezorganizacji gospodarki chilij­
skiej — trzeba doprowadzić, żeby gospodarka ich zaczęła
skamleć. Jak powiedział weteran, superszpieg Helms — Je­
śli kiedykolwiek miałem buławę marszałkowską w pleca­
ku, to właśnie tego dnia w owalnym pokoju.

Normalnie, tajne operacje takie jakich chciał Nixon prze­
ciwko Allende, musiały być zaapri bowańe przez „Komitet
40”, grupę wysokich urzędników, działających pod egidą
Narodowej Rady Bezpieczeństwa. Nixon najoczywiściej u-

ważał, że jego plany wobec Chile są tak drażliwym proble­
mem, że przyjął dwutorową strategię, omijając świadomie
„Komitet 40”. Tor pierwszy obejmował zamach stanu i in­
ne działania przeciwko Chile, łącznie z dezorganizacją go­
spodarki i kupowaniem głosów przeciwko Allende od człon­
ków Parlamentu Chilijskiego. Plan ten był znany i został
zaaprobowany przez „Komitet 40”

Jednocześnie tor drugi polegał na tym, że pewna grupa
ludzi, w tym Nixon, Helms i Kissinger, ale z wyłączeniem
sekretarza stanu Williama Rogersa. ministra obrony Melvina
Lairda i ambasadora amerykańskiego w Chile, skupiła spe­
cjalną uwagę na działalności CIA, zmierzającej do obalenia
Allende. Wynikało to stąd, że Helms, opierając się na da­
nych wywiadu, stwierdził, iż obalenie Allende w sposób
konstytucyjny jest niemożliwe.

Jednakże CIA nie miała wyjścia. Jak stwierdził Thomas

Karamessines, ówczesny zastępca dyrektora CIA do spraw
planowania. Kissinger nie pozostawiał żadnych wątpliwo­
ści, że znajduje się pod największym naciskiem i dlatego on

z kolei stosuje największy nacisk, żeby doprowadzić do usu­
nięcia Allende. Inny urzędnik CIA zeznał: Nigdy nie prze­
szedłem przez taki okres, jak w sprawie chilijskiej. Był to

stały, bez przerwy trwający nacisk... Nacisk ten pochodził
z Białego Domu. Kissinger i jego ówczesny doradca, gene­
rał Alęxander Haig zaprzeczali, jakoby wiedzieli, że dysy­
denci mają zamiar porwać generała Schneidera. Twierdzili
oni również, że Biały Dom postanowił wstrzymać się z wy­
konaniem planu 15 października 1970 t. Jednakże nie mie­
li na to żadnych doWodów. Kissinger oświadczył, że prezy­
dent przekazał mu ustnie takie polecenie. Helms i Karames­
sines oświadczyli, że nie otrzymali żadnych rozkazów w cza­
sie spotkania z Kissingerem w tym czasie. W każdym razie
o godzinie 2 rano 22 października amerykański attache woj­
skowy w Santiago przekazał trzy pistolety maszynowe i pe­
wną ilość amunicji oficerom, mającym zamiar porwać gen.
Schneidera. W7 sześć godzin późniei zorganizowali oni za­
sadzkę na samochód generała i zabili go, gdy sięgnął po
broń.

LUMUMBA

AA imo luk pamięciowych, sprzecznych zeznań i tego, co
•’* wygląda na zwykłe kłamstwa, plan zamordowania przy­
wódcy kongijśkiego Patrice Lumumby wydaje się najbardziej
oczywistą sprawą w sprawozdaniu komisji. Komisja znala­
zła „zdecydowane dowody”..że urzędnicy CIA planowali za­
mordowanie Lumumby i źe są „poważne przesłanki”, iż po­
lecenie takie wydał osobiście prezydent Eisenhoyer.

Sprawa zaczęła się na posiedzeniu Krajowej Rady Bezpie­
czeństwa 18 sierpnia 1960 r., W czasie którego, jak stwierdza
raport, Einsenhover dał wyraz swemu poważnemu zanie­
pokojeniu z powodu przychylności Lumumby wobec Związ­
ku Radzieckiego Bez względu na to, co Eisenhover dokła-
nie powiedział, świadkowie twierdzą, że zrozumieli to jako
wyraźny rozkaz zamordowania Lumumby i ówczesny szef
CIA Allen’ Dulles przystąpił do wykonania tego rozkazu.
W depeszy do Szefa CIA w Leopoldville, Victora Hedgmana,
Dulles pisze: tJsunięcie Lumumby uważane jest za pilny i

pierwszorzędny cel... w wysokich kołach rządowych. Nau.



o bardzo smutny temat -

uprzedził mnie kolega —

ale proszę cię, nie potrak­
tuj go beznadziejnie. Okres świą­
teczny w szpitalach, zakładach o-

pieki. Smutne, ale prawdziwe. Ode
mnie chcesz zacząć wywiad? Co ja
bym zrobił, gdybym musial tam zo­
stać na święta? No, powiedzmy...
Co ci przyszło do głowy? Po pro­
stu chcę być w domu.

Otworzyłam książkę Stefana Garęzyń-
skiego „Potrzeby psychiczne”. Czytam:
„Pewien stopień samotności — to los
każdego człowieka, los, który odczuwa
on tym dotkliwiej, im świetniejszy jest
jego wymarzony obraz pełnego zbliżenia,
porozumienia bez słów, współbrzmienia
na wszystkich planach. I tak jak w za­
kresie potrzeby bezpieczeństwa, dojrza­
łość połega na zrozumieniu, że nigdy nie
znajdziemy się poza zasięgiem zgrozy,
tak w zakresie potrzeby bliskości doj­
rzałość to zrozumienie, że idealna bli­
skość jest wielką potrzeba, a pewien
stopień samotności — wie’ką prawdą”.

Pomyślałam, że wielu ludzi będzie

musiało w ciągu nadchodzących świąt
przebrnąć — może po raz pierwszy —

przez to zrozumienie, które wiedzie do
dojrzałości. I że wielu pacjentom smut­
ne święta w sali szpitalnej narzucą re­
fleksję — może pierwszą w życiu: oto
wkoło mnóstwo ludzi. Dlaczego jestem
sam?

*

TELEFON DO SZPITALA KOLEJO­
WEGO. — Na jaki oddział? — pyta te­
lefonistka. — Obojętne! — Ccś takiego
— dziwi się, ale łączy. Trafiam na pie­
lęgniarkę z interny, która pracuje tu od
niedawna i nie zna tutejszych obycza­
jów świątecznych. Chorzy jedzą teraz

kolację i nie może nikogo poprosić do
telefonu.

SZPITAL IM. BIERNACKIEGO nie
zgłasza się. Centrala milczy uparcie.
Załóżmy, że milczy tak samo wobec ko­
goś. kto rozpaczliwie czeka na wiado­
mość o wyniku operacji bliskiego czło­
wieka.

ORDYNATOR ODDZIAŁU DZIECIĘ­
CEGO SZPITALA W NOWEJ HUCIE
mówi z werwą, że o świętach pamięta­
ją, naturalnie, był Mikołaj, jest i choin­
ka i prezenty pod choinką. Kogo tylko

można wypisuje się do domów. Pyta
pani, czy pielęgniarki starają się w tym
czasie usilniej, niż kiedykolwiek zastą­
pić dzieciom mamę? Myślę, że tak.

Na oddziałach położniczych nastrój
specjalny. I daty urodzin precyzyjniej
niż kiedykolwiek, określane w marze­
niach położnic. W Wigilię światło pall
się dłużej, niż zwykle i rozmowy długo
nie milkną. No, a w Sylwestra: ile emo­
cji czy uda się odwlec chwilę narodze­
nia dziecka pcza północ, aby przywitać
je razem z Nowym Rokiem. W okresie
świąt nie ustaje też dyskretne naleganie
na lekarzy, aby się zlitowali i wcześniej
wypuścili do domu. Niestety, nie ma ra­
dy, trzeba te pięć dni obowiązkowo od­
siedzieć,

SZPITAL IM. NARUTOWICZA. Eme­
ryt, pacjent z interny mówi swoistym,
topornym stylem doświadczonego w

pracy i chorobie człowieka, któremu być
na wozie czy pod wozem — nie dziwo­
ta, a sentymenty — rzecz obmierzła.
Stwierdza rzeczowo, że na szczęście
święta w szpitalu mu nie grożą. A gdy­
by tak? To chcialby, aby rodzina przy­
szła na Wigilię, no i oczywiście przed­
stawiciel z pracy i związków zawodo­
wych. U nas — powiada — jest związ­
kowy delegat do tych spraw. Ale czy
to możliwe, aby dotarł do wszystkich
chorych? To raczej szpital powinien
pamiętać o zapewnieniu świątecznej at­
mosfery. Jest tu ogromna sala, do któ­
rej schodzą się w Wilię wszyscy, któ­
rzy czują się lepiej. Za to ci. którzy
zostają sami w salach... Trochę wy­
obraźni mam. Z młodszym jeszcze nie
ma strachu, bo on wie, że za tydzień,
dwa, pryśnie stąd. Ale starszych ta na­
dzieja nie grzeje i trzeba ich koniecznie
odwiedzić. Te odwiedziny są dla nich
jak pogłaskanie dziecka po głowie.

Telefonistka tego samego szpitala wi­
dzi rzecz z perspektywy „samych swo­
ich”. Jak to jest u nas? Jaka atmosfera?
Przede wszystkim gorączkowy ruch,
mnóstwo telefonów i telegramów’, bo
pielęgniarki wychodzą za mąż, u każde­
go ccś dzieje się w rodzinie. Na roz­
mowy zamiejscowe czeka się bardzo
długo, bo pracownicy szpitala starają
się o wyjazdy na zimowiska i dzwoni
kto może. W świąteczne dni lekarze
składają sobie życzenia, o telefonistce
nie zapominając. No. a potem łączą się
dalej, wyłapują innych kolegów na dy­
żurach. Wesoło jest...

~ Ale proszę pani, mnie chodzi o

chorych!
■— Ach, o chorych? No, do chorych
przeważnie nikt nie dzwoni, bo chorzy
śpią.

I ZNOWU NOWA HUTA, ODDZIAŁ
ZAKAŹNY SZPITALA IM. ŻEROM­
SKIEGO. Charakterystyczny gmach w

ogrodzie. Drzewa stojące we mgle przy­
pominają o tej porze roku nostalgiczną
aurę sadu pod chatą bronowicką. Puste
ławeczki oczekują wiosny, aż wylegnie
do ogrodu tłum „żółtaczkowych”. Pani
doktor Alicja Lasocka nie czuje się za­
skoczona moim pytaniem. Brzmi ono dla
niej bardzo naturalnie, bo wiadomo, że
na tym oddziale od dawna obowiązuje
zasada: pacjent jest naj ważnie j-
szy.

Pani doktor nie upraszcza problemu
świąt w szpitalu tanim optymizmem
choinki. „U nas to są rzeczy bardzo

, smutne”. Na dyżurze zawsze zostaje
ktoś, kto też jest sam. Grupka zaprzy­
jaźnionych ludzi pomaga uświątecznić
atmosferę. W miarę możności udziela
się przepustki rodzinom. Ale mimo to

są samotnicy z góry na samotność ska­
zani. Jednego celowo zostawiono w szpi­
talu, bo będzie mu tu lepiej niż w do­
mu. „Staramy się pogodą, serdecznoś­
cią odgonić przykre myśli”. Co do atmo­
sfery sylwestrowej — jest bardzo miła.
Problem szampana można pięknie za­
łatwić soczkiem porzeczkowym. Chorzy
bardzo pogodni przychodzą, składają
życzenia siostrom. Często zdarzają się o

północy telefony od rodziny. My też po­
zwalamy chorym dzwonić.

Pani telefonistko z Narutowicza! Coś
nie tak. Jak to właściwie jest, z tym
spaniem? A może po prostu nie można

się u was docisnąć do telefonu?

Rozmawiałam z wieloma pacjentami.
Chcieliby, by święta w szpitalu bogat­
sze były o długie, długie odwiedziny
bliskich, o kolędy słuchane choćby na

ucho (niech by pozwolili przemycić mały
tranzystor), o książki, z którymi stale
kłopot, bo albo ich brak, albo nawet

jeśli są — to kto je choremu wybierze,
przyniesie do łóżka. Pacjenci chcieliby
też urozmaicić sobie w tym czasie po­
byt w szpitalu czytaniem prasy i maga­
zynów: „Tyle w tym czasie drukujecie
ciekawostek, tyle zamieszczacie ilustra­
cji, ale to dla zdrowych. Do nas tu

docierają same nieciekawe i stare ga­
zety”.

Dzieci z Kliniki Pediatrycznej w Pro­
kocimiu chciałyby otrzymać w gwiazd­
kowym upomniku jakieś obrazki na

ściany, coś bardzo kolorowego i weso­
łego, na czym można by zawiesić wzrok
w czasie długich godzin leżenia. Po­
wszechnym marzeniem pacjentów są
szybsze i lepsze połączenia telefoniczne.
Zwłaszcza przy Wigilii, albo gdy zegar
bije dwanaście razy na przełomie lat.
Bo przy pc.mocy telefonu zawsze już bli­
żej do bliskości.

*

No tak. Była już mowa o choinkach,
telefonach, odwiedzinach, książkach,
szampanie z porzeczkowego soku. Celo­
wo zostawiłarti na koniec koronny po­
stulat chorych: żeby lekarze, pielęgniar­
ki i salowe nie dawali odczuć, że to

przez nas siedzą na dyżurze.
Pamiętam opowieść jednego z indago­

wanych na ten temat znajomych. Mó­
wił o siostrze Halinie z tarnowskiej chi­
rurgii. Swój własny szalik okręciła cho­
remu na szyi, kiedy musiał przejść do
następnego budynku na prześwietlenie.
Pamiętam ciepłe słowa o siostrze Ma­
rysi również z Tarnowa, która myła i
czesała swoich starych podopiecznych.

Skoro takie sceny potrafią tkwić cie­
płem w pamięci chorych, to rówmie moc­
no ranią niedbałe gesty, cierpkie od­
powiedzi i ta zdawkowa obojętność,
która staje się klęską naszych szpitali.

— Niech pani napisze, że łatwiej znieść
samotność w Wigilię niż takie trakto­
wanie — powiedziano mi w jednym z

zakładów opieki społecznej. Prosimy
niech pani przytoczy tę Scenkę z sana­
torium rehabilitacyjnego utrwal'mą w

książce Ireny Kowalczyk.
Spełniam prośbę:
„Tego dnia robili hurtową kąpiel z ra­

cji świąt. Postawili mnie przed łazien­
ką i czekałam swojej kolejki. Na kory­
tarzu było strasznie zimno. Siostra ma­
jąca nas kąpać znikła w korytarzu. Po­
szła wymienić synkowi zabawkę. Więc
znowu czekałyśmy w nieskończoność.
Gdy wreszcie przyszła kolej na moją
kąpiel, nikt z personelu nie zwrócił u-

wagi na moją zapuchniętą od płaczu

twarz. Przez cały czas tak jakby »ni«
absolutnie nie było wymieniały między
sobą najważniejsze dla nich uwagi: te­
ściowa przywiozła pięknego indyka, wa­
ży ileś tam kg, a grzybów ma dwa kg,
ktoś ma przywieźć szynkę itd. itp. My­
ty byle jak, zupełnie automatycznie.

W pokoju postanowiłam z całej mo­
cy, że nie będę płakać. Ale tuż przed
moimi uchylonymi drzwiami zobaczy­
łam jak się żegnają wyjeżdżający do
domu. Całowali się z dubeltówki, ży­
czyli wszystkiego dobrego. Na każdego
ktoś czeka.

O czym myślałam w dzień Sylwestra?
Jak zwykle, żeby nie doczekać przyszłe­
go. Po północy usłyszałam z czyjegoś
radia Edith Piaf śpiewającą: „Nie, nie
żal mi. Nie, nie żal mi dawnych dni...”
Poczułam nagle jakieś wyzwolenie. Jak
dobrze, że jestem sama, sama właśnie w

ten wieczór”.
*

Są tacy, którzy uważają, że samotność
potrzebna jest do wewnętrznego wzro­
stu człowieka. Są tacy, którzy deklaru­
ją, że w świąteczne ani „specjalnych
rozliczeń” pragną być sami ze swoją
wewnętrzną niepodległością.

Podejrzewam, że do tego przeświad­
czenia szli trudną drogą rozczarowań.

Każdy kiedyś przejdzie przez swoją
smugę cienia, to pewne. Czy jednak
musi koniecznie w nią wejść w okre­
sie świąt? Co robić, aby w szpitalach i
przytułkach ograniczyć w tym czasie do
minimum ilość smutnych dojrzewać do
myśli, że pewien stopień samotności jest
wielką prawdą człowieka? Czego trze­
ba, aby wtedy gdy inni świętują nie do­
chodziło do szczególnie drastycznych
zderzeń tej prawdy z właściwą każde­
mu człowiekowi potrzebę harmonii, bez­
pieczeństwa i wspólnoty przeżyć, inny­
mi słowy — z potrzebą domu.

Odpowiedź widzę tylko jedną w sło­
wach pani doktor Lasockiej z Nowej
Huty: — Niech nikt sobie nie krzywdu-
je — powiedziała — że w święta musi
tkwić z chorym na dyżurze. Ktoś dy­
żurować musi. Czyż nie wybraliśmy
swego zawodu świadomie?

EWA OWSIANY

Przeżywaliśmy listopadowe dni w na­
pięciu i uniesieniu — „Wawel zagi­
niony” to sprawił, wystawa jaka nie

ma równej sobie w całym kraju. Pieczo­
łowicie przygotowywana — właściwie

przez trzydzieści lat wyłączyła niejako z

muzealnych zasobów najstarsze części
wzgórza wawelskiego, gdzie znajdują się
archeologicznie i historycznie udokumen­
towane zabytki naszej narodowej archi­
tektury. Trzeba było czekać cierpliwie.
Sam zaciskałem zęby — chodzę na Wa­
wel bardzo często. Prywatnie i służbowo.
Zawsze jednak musiałem przed częścią
i ów kuchni królewskiej przystawać.
Tam w dole i na tzw. poziomie zerowym
pracowali architekci, konserwatorzy, bu­
dowlani. Łączyła ich jedna myśl: odkryć
nieznane, choć przeczuwane, zachować
odsłonięte 'fragmenty murów/ zakonser­
wować je, udostępnić zwiedzającym.

Komu to jest potrzebne? — zapytacie. Może od­
powiem słowami Polaków i cudzoziemców od­
wiedzających nasz kraj. Ponieważ nie uzyskałem
od tego dość licznego grona prawa publikacji ich
słów, pozostaję przy ogólnym określeniu zawodu
i miejsca zamieszkania.

Jestem wstrząśnięta wielkością naszych dziejów
— przecież nie zrozumiałabym ich do końca bez
odwiedzin na wzgórzu wawelskim. Wawel jest
matką architektury polskiej — wrocłąwianka, lat
19, studentka prawa.

Panie, dlaczego nie otwierają tej Smoczej Ja­
my. Opowiadam moim dzieciom tę legendę, przy­
jeżdżam do Krakowa, wszystko tak jest jak w

opowieściach o katedrze, wie oan o tym Staro-
wolskim, który mądrze powiedział królowi
szwedzkiemu, że jeszcze nasza wygrana będzie,
baszty stoją i wiem, gdzie Zborowskiego ścięto.
Ale tej najdawniejszej historii mi brakuje.
Chciałbym pokazać moim najmłodszym starą ro­
tundę — robotnik rolny z województwa opol­
skiego.

Każdy znajdzie dla siebie na Wawelu coś, co

wywołuje w nim właśnie tę jedną, niepowtarzalną,
jedyną myśl, która przekazał nam ojciec lub
matka. Mój tato pamięta, jak w 1946 roku wkra­
czał tu z kompanią szkoły oficerskiej. Była to ja­
kaś uroczystości po której uczniowie — podchorą­
żowie mogli zwiedzać komnaty Pamiętał, że go
zaprowadzono do kaplicy św. Feliksa i Adaukta
Ciągle mi o niej opowiadał Wspominał dzień,
kiedy do głębi, w pełni zrozumiał czego bronił, o

co się bił. Do szkoły wstąpił po odbyciu kampa­
nii łużyckiej II Armii Wojska Polskiego— 16-let-
nia uczennica technikum z Żagania.

Prosilibyśmy księdza kanonika, żeby też do­
puścił odsłonięcia izwiestnogo karnla polskogo
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Kogi

Władysława, katoryj Gierrąańców bił w pietna-
catom wiekie — starszyna radziecki, z pochodze­
nia Polak z Syberii, proszący o odsłonięcie oblicza
Władysława Jagiełły na jego sarkofagu w kate­
drze w lutym 1945 roku. Grobowce były obłożone
workami z piaskiem.

Słowianie tu mogą się przekonać, jaka była
siła Polski, jej tradycja kulturalna, moc oddzia­
ływania na inne narody nie tylko słowiańskie.
Jestem dumny z tego, że mogę powiedzieć, teraz
po zwiedzeniu Wawelu, o moim przewodniku, że

Fot. W. KLAG

jest mi bratem — Polakiem — dziennikarka ju­
gosłowiańska z Belgradu, Serbka.

Wawel jest moją ojczyzną — drugą i wybraną.
Niebo, które oglądam w obramowaniu spadzi­
stych dachów i kolumn dziedzińca turniejowego
jest i polskim i włoskim niebem. Przecież su­
rowość murów kaplicy św. Feliksa i Adaukta wy­
daja tu świadectwo starodawności — dlaczego nie
mogę tu częściej chodzić? — Włoszka, studentka

filologii polskiej, stypendystka.
— jakież to są piękne, wytworne meble. Jakie

wspaniale wnętrza. Ale największe wrażenie zro­
biła na mnie stara romańska rotunda. — jeden z

laureatów konkursu chopinowskiego z roku 1955.
— Nie zazdroszczę wam ani katedry, ani zam­

ku. Są piękne, bardzo piękne. Ja nawet nie za­
zdroszczę starej rotundy, którą mi profesor Sza­
błowski pokazał w drodze wyjątku (rozmawialiś­
my w roku 1972 — przyp. O. J.). Najbardziej za­
zdroszczę wam arrasów, bo one są również czę­
ścią mojej kultury) — Flamand z Belgii, odwie­
dzający przyjaciół w Krakowie.

Jest tych notatek więcej. Przeszło ćwierć wieku
Chodzę po tym wzgórzu z wieloma ludźmi i oto
teraz — doczekaliśmy się!

Proszę BARBARĘ FISCHINGEROWĄ 'komisa­
rza czy raczej komisarkę wystawy „Wawel zagi­
niony”, aby mi towarzyszyła, przewodziła w prze­
chadzce po podziemiach. Nie są one rozległe, nie
przypominają słynnych piwnic pałacu Dioklecja­
na w Splicie — przecież ich starożytność jest
oczywista nawet dla oka laika.

Sama kaplica — kościół zachowała mury do
wysokości 3—7 metrów. Pani Barbara sprawnie,
z gracją właściwą znawcom przedmiotu pokazuje,
kędy biegł trakt schodów wiodących na chór.
Wspominam naiwnie potężny kościół św. Donata
w Dalmacji — widać trafiłem dobrze bo słyszę:

— Rzeczywiście. Jest to podobny sposób budo­
wy. Nasz kościół jest mniejszy, mały po prostu
i dlatego go w późniejszych wiekach włączono
bez pardonu do budynku o charakterze użytko­
wym. Tak, to były kuchnie królewskie. W 1557
reku włączono w mury tego obiektu kaplicę, po
przedzieleniu jej na dwa piętra.

Wiadomo jednak, że już w XIV wieku obiekt
nasz byl uznany za zabytek. Kazimierz Wielki
świadczył na jego konserwację.

— Proszę pani — mówię idąc za mą przewod­
niczką — to tu jest ten grób, z tym słynnym wi­
siorkiem złotym, który teraz znajduje się w

pierwszej gablocie skarbca, przed salą Jadwigi
i Jagiełły?

— Tak jest. I do dziś właściwie nie wiemy, kto
był pochowany w tym grobie.

Płytka tumba — nie tumba, wyłożona płaski­
mi, chyba wapiennymi i piaskowcowymi płytka­
mi. Jest to grób nieznanej osoby — chyba znacz­
nej. Brunatne kosteczki ułożone w porządku, w

jakim odkryto je przed 25 laty. Ostre światło
reflektora. Wzrok nasz błądzi za ostrym błys­
kiem, betonowym pomostem przesuwamy się
wzdłuż muru, biegnącym od mogiłki w stronę za­

chodnią. Tutaj czuła ręka archeologa i konserwa­
tora odsłoniła wątek ściany obronnej. Trzynasty
wiek? Czternasty? Raczej ten późniejszy. Tra­
dycja, którą sami historycy sztuki stworzyli, na­
kazuje nam nazywać ten mur — murem Konrada
Mazowieckiego. Specjalnie wyjęto część zniszczo­
ną ciosu kamiennego, ażeby pokazać jak wklino-
wała się ta budowla w obiekt niewątpliwie zbu­
dowany w wieku XI.

Kiedy zaś podnieśliśmy wzrok ku kazimierzow­
skiemu murowi, kiedy w modelu kaplicy zbudo­
wanym ze szklistych listw włączyliśmy oświetle­
nie, by zobaczyć na makiecie co jest zachowane
— musieliśmy się odwrócić ku potężnym stołpom
fundamentowym z wieku XVI. Podtrzymuje je
romboidalny pierścień żelazobetonowy, nad słu­
pami zaś biegną belki stalowe, zamontowane tu­
taj przez krakowski „Mostostal” i podtrzymujące
całość budowli znajdującej się już nad poziomem
zerowym. Tak — to jest plątanina murów XI,
XIII, XIV, XVI, XVII, XIX XX wieku.

W części zwanej wozownią chodnik betonowy
wiedzie nas pod wiszącym u stropu gotyckim lu­
kiem; wśród stolików ekspozycyjnych, o czar­
nych, długich podstawach — słupach błądzimy
niczym w fńtttastyhzńjhn; lesie. Modele zamków
przedrenesąnsówyćh na Wawelu, świątyń prze­
platają, się tutaj z, wyraziście eksponowanymi re­
konstrukcjami. Najpiękniej wykonano dla tej
wystawy replikę berła i jabłka królowej Jadwigi
Jagiełłowej. Są to przedmioty — symbole, o cha­
rakterze grobowym. Poczerniałe i zrudziałe z cza­
sem spoczywają niedaleko tumby królowej w ka­
tedrze.

— Tak więc możemy ciągle sprawdzać wiary­
godność rekonstrukcji... — mówię.

— Nie tylko rekonstrukcji, również znalezisk,
przede wszystkim tych kamiennych — mówi Bar­
bara Fischingerowa.

Wkraczamy teraz w część lapidarium. Cóż to
za bogactwo! Ile trzeba było wysiłku i zabiegów,
ażeby na przykład przenieść z powrotem z Kęt
kamienny ołtarz wawelski. Jest on zachwycająco
piękny, przypomina te kompozycje włoskie, które
mieli w oczach przecież i Berecci i Padovano. Ka­
pitele wyniosłych kolumn — zachowane idealnie
w rysunku tyleż lekkim, co zawiłym. Kafle! Re­
nesans prawdziwy — nie ten odrapany z farb,
zachowujący tylko linię, rysunek architektury, o-

zdoby, łuku. Kolorowe kafle mieniące się barwa­
mi. Jakaż odwaga i równocześnie ile w tym za­
mysłu obliczanego na efekt — bogactwa, weso­
łości, radości — tak potrzebny w salach królew­
skich potężnego królestwa. Modele pieców rene­
sansowych —^żmudna praca Feliksa i Danuty
Dańczaków świadczą o wyobraźni plastycznej
połączonej z precyzją — trzeba to tak powiedzieć
— rekonstrukcji

Kiedy zaś stanęliśmy przed ścianą z cegieł, po
powrocie do budynku kuchni królewskich, Bar­
bara Fischingerowa powiedziała:

— Ża ten mur wiedzie szlak przyszłych badań
i przekopu do zabytków Wawelu zaginionego. Nie
w pełni przecież jest on udostępniony...

OLGIERD JĘDRZEJCZYK

kowiec CIA Joseph Scheider udał się do centrum trucizn
armii w Ford Detrick, aby wybrać truciznę organiczną, na­
dającą się do zamordowania „pewnego przywódcy afrykań­
skiego”. Otrzymał tę truciznę, która . wywołuje chorobę
znaną na tym obszarze Afryki i udał się z nią. do Leopold-
ville. Jednakże zanim jeszcze ludzie CIA dotarli do Lumum-
by, został on zabity przez własnych przeciwników polity­
cznych i truciznę można było wyrzucić do rzeki Kongo.

TRUJILLO

W lutym 1960 r. specjalna grupa do tajnych operacji, powo­
łana przez prezydenta Eisenhovera zaczęła rozważać plan

dopomożenia dysydentom, przeciwnikom rządów dyktatora
Rafaela Trujillo. W kwietniu tego roku prezydent aprobował
specjalny plan, zakładający „akcję polityczną dla usunięcia
Trujillo”, skoro tylko znajdzie się odpowiednia grupa ludzi
gotowa objąć rządy przy amerykańskiej pomocy politycznej,
gospodarczej, a w. razie potrzeby wojskowej. W grudniu Gru­
pa Specjalna przyjęła plan tajnych działań, chociaż, jak
stwierdził Bissel, same w sobie działania te mogłyby nie przy­
nieść pożądanego rezultatu, o ile nie byłoby zdecydowanego
uderzenia przeciwko samemu Trujillo.

Nie wiadomo było więc, co konkretnie postanowiono i ko­
misja nie znalazła dowodów, że doradcy prezydenta, z wy­
jątkiem dyrektora CIA Allena Dullesa, wiedzieli, że dysy­
denci w sposób wyraźny i wielokrotny wyrażali życzenie o-

trzymania broni i amunicji dla dokonania, zamachu. Rów­
nież nie było jasne, czy informacje te znane były członkom
Grupy Specjalnej po objęciu rządów przez administrację
Kennedyego. Niemniej w marcu 1961 r. przekazano dysy­
dentom trzy pistolety Smith Wesson kalibru 38, kanałami

dyplomatycznymi.
Następnie przekazano jeszcze trzy karabiny. Po nieudanej

inwazji w Zatoce Świń, zarówno departament stanu jak'i
CIA poleciły wstrzymanie działalności przeciwko Trujillo.
Jednakże, jak stwierdził amerykański konsul generalny
Henry Deaborn, zamachowców nie można było już zatrzy­
mać.

Jak stwierdza raport komisji, nastąpił potem „zalew do­
niesień. przewidujących zamordowanie Trujillo”. Jednak­
że nie ma dowodów, czy minister sprawiedliwości zajął się
źą sprawą. Ostatecznie 29 maja prezydent Kennedy wysłał

konsulowi Deaborn’owi depeszę, która m. in. głosi: „Nie
możemy podjąć ryzyka, by Stany Zjednoczone były powią­
zane zabójstwami politycznymi, ponieważ na podstawie za­
sad ogólnych Stany Zjednoczone nie mogą tolerować za­
bójstw”. Deaborn zeznał później, iż zrozumiał tę depeszę
następująco: Nie obchodzi nas, jeśli Dominikanie zabiją
Trujillo, wtedy wszystko będzie w porządku, lecz nie chce-
my, aby ktoś wiązał nas z tą sprawą. Następnego dnia za­
bójstwo stało się faktem. Zorganizowano zasadzkę na samo­
chód Trujillo i zastrzelono go, chociaż nie jest pewne czy
nastąpiło to z broni dostarczonej przez Stanv Zjednoczone.

Raport stwierdza, że nie ma wskazówek lub sugestii co

do tego, by minister sprawiedliwości R. Kennedy intereso­
wał się zaangażowaniem Stanów Zjednoczonych w to za­
bójstwo. Nie ma również żadnych wskazówek, aby podjęto
jakiekolwiek kreki. mające na celu ukaranie, względnie u-

dzielenie nagany zaangażowanym amerykańskim urzędni­
kom, lub żeby ktokolwiek w ogóle zgłaszał jakiekolwiek za­
strzeżenia.

DIEM

W sprawie Ngo Dinh Diema, tak jak w sprawie Trujillo dwa
lata wcześniej ludzie Kennedy’ego — jak się wydaje —

mieli wypaczone pojęcie co do swych możliwości kontrolowa­
nia zagranicznych dysydentów, których zachęcali do wykona­
nia zamachów politycznych. Przeciwnicy prezydenta Wietna­
mu Południowego najwyraźniej zamierzali go zabić. Dyrek­
tor CIA McCone depeszował do swojego człowieka w Sajgo-
nie: Nie możemy się znaleźć w sytuacji, z której by wynika­
ło, że aktywnie popieramy takie działanie. McCone zagwa­
rantował jednocześnie, by dysydenccy generałowie byli poin­
formowani o decyzji prezydenta Kennedy’ego, wycofującej po­
parcie dla Diema, o ile nie przeprowadzi on daleko idących
zmian w swym rządzie.

Jest oczywiste, że prezydent Kennedy popierał zamach sta­
nu, chociaż niekoniecznie zabójstwo. Wynika to z depeszy,
jaką wysłał do ambasadora Henry Cabot Lodge w końcu
sierpnia 1963, w której pisał: „Do momentu sygnału urucho­
mienia operacji przez generałów rezerwuję sobie prawo zmia­
ny kursu i odwołania uprzednich instrukcji”. Lodge odpo­
wiedział: „Jeśli do tego dojdzie (do zamachu), to nie będzie
pan w stanie go kontrolować”. 30 października Lodge poinfor­

mował, że nie jest w stanie powstrzymać rewolty. Nie mo­
żemy akceptować wniosku, że nie mamy siły, aby opóźnić
lub uniemożliwić zamach stanu — oświadczył wówczas za­
stępca ministra obrony William Bundy. Zamach nastąpił trzy
dni później. Ambasador Lodge nie był w stanie ochronić Die­
ma, który został zabity przez spiskowców, mimo że jego czło­
wiek kontaktowy, agent CIA Lucien Conein znajdował się
w kwaterze spiskowców w tym czasie.

INNE WNIOSKI

D yć może większe znaczenie niż wszystkie ujawnione Spi-
D ski przeciwko zagranicznym mężom stanu mają stwier­
dzenia raportu komisji, z których wynika, że CIA powołała
do życia stały mechanizm eliminowania zagranicznych przy­
wódców, który opatrzyła kryptonimem „Akcja wykonawcza”.
Na podstawie poleceń administracji za czasów Kennedy’ego,
a częściowo w wyniku własnej inicjatywy i inicjatywy in­
nych, CIA uruchomiła program studiów co do eliminowania
zagranicznych przywódców „Włącznie z ewentualnością po­
zbawienia ich życia”. Według Bissela zabójstwo było „naj­
bardziej krańcową ewentualnością szerokiego wachlarza akcji,
zmierzających do uniemożliwienia działania zagranicznych
głów państwa”.

Nawet jeszcze przed prezydenturą Kennedyego CIA mia­
ła organ, który nazywał się „Komitet Zakłócania Zdrowia”
i zadanie jego polegało na badaniu zastosowania narkotyków,
trucizn chemicznych i biologicznych. Na przykład w lutym
1960 r. wydział bliskowschodni CIA zaniepokojony działal­
nością pewnego pułkownika w Iraku, zwrócił się do komitetu
— w jaki sposób można „unieszkodliwić” tego pułkownika.
W kwietniu komitet zaproponował wysłanie pułkownikowi
chusteczki do nosa z monogramem przesyconej takim obez­
władniającym środkiem. Chusteczka ta została wysłana pocz­
tą. Jak stwierdza sprawozdanie CIA odbiorca jej nie otrzy­
mał, ponieważ został rozstrzelany przez swoich przeciwników.

Utworzenie Akcji Wykonawczej 1961 r. zakodowanej pod
nazwą ZR/RIFLE łączyło się z tajemniczą działalnością za­
granicznego agenta o kryptonimie QJ/WIN, człowieka o prze­
stępczej przeszłości, który mógłby spełniać „wielorakie zada­
nia”, i który doskonale znał europejskie środowiska przestęp­
cze. Dzięki niemu CIA dysponowała całą ekipą potencjalnych
morderców. Agent QJ/WIN był również wmieszany w plany

zamordowania Lumumby. Zresztą Helms nie zostawia w tej
sprawie wątpliwości stwierdzając: Jeśliby był ktoś potrzebny
dla dokonania morderstwa, to sądzę, że nie byłoby trudności
ze znalezieniem takiego człowieka,

Zdaniem komisji Churcha samo to stanowi ogromne nie­
bezpieczeństwo potencjalne. Fakt istnienia mechanizmu u-

możliwiającego zabójstwa „zwiększa prawodopodobieństwo
realizacji takich przedsięwzięć. A jeśli do tego będzie istnieć
ogólne upoważnienie, to może być ono zrozumiane przez róż­
ne ciemne indywidua jako zaproszenie do tego rmJzaju dzia­
łań”.

Aby na przyszłość uniknąć tego rodzaju przedsięwzięć, czy
to wynikających z własnej inicjatywy, czy też na polecenie
władz, komisja senacka zaleciła, aby pracownicy CIA bezpo­
średnio u swoich zwierzchników upewniali się co do prawi­
dłowości przekazywanych im rozkazów. Komisja senatora
Churcha również zmierza do tego, aby nie dopuścić na przy­
szłość do planowania zamachów. Stwierdza ona: „Potępiamy
zabójstwa i odrzucamy je jako instrument amerykańskiej po­
lityki”. Komisja postuluje, aby działalność tego rodzaju zo­
stała uznana za przestępstwo federalne.

Jest sprawą, którą dopiero przyszłość wyjaśni, czy ame­
rykański system sprawiedliwości będzie się w stanie uporać
z istotną dwuznacznością prawną działalności wywiadu. Mo­
żliwość dochodzeń kryminalnych w stosunku do jakichkol­
wiek spraw przedstawionych w raporcie komisji wydaje się
mało realna. Wynika to częściowo z tego, że komisja jak
dotąd nie przedstawiła posiadanych przez siebie dowodów
ministerstwu sprawiedliwości, a częściowo ze wzrlędu na

to, ae pięcioletnie przedawnienie objęło już większość z tych
przypadków. Pozostała jednak możliwość wniesienia oskar­
żeń o krzywoprzysięstwo i stawianie przeszkód wymiarowi
sprawiedliwości. Dotyczy to przede wszystkim osoby Helmsa.
Jemu, jak i innym pracownikom CIA poradzono, by wzięli
sobie adwokatów.

Jest jeszcze zbyt wcześnie, aby ocenić wpływ raportu ko­
misji na samą CIA. Jeden z jej agentów uskarżał się: „Mu-
simy walczyć w naszych okopach”. Komisja senatora Chur­
cha ma plany wydania zaleceń co do działalności CIA, tak
jak to przedtem zrobiła komisja pod przewodnictwem wice­
prezydenta Rockefellera. Plany zabójstw politycznych uja­
wnione w zeszłym tygodniu być może są najbardziej poius-
rymi ze wszystkich tajemnic CIA.
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